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Lech Winiarski 

sobis a 

K 0t1tł."Oli w POi!soe nie brakuje, 
Pi-�wad-t-ają je �ite. ogni• 
wa, Najczęściej, w ra,nach na-o,. 

aoru sluilbowe,go, ró:imi „rewizorzy" :i 
miuisterstw c:L.Y. jl.oych zwien:cimich 
lin9tancji branż01.vych. J.stnioią w pań• 
stwie orgłlq1y kontroli finansowej, któ• 
H równiet z.iglądają za kulisy ży.cia 
'Zakładów, spółcr;.it.'lni, i�tytucJI. Ma• 
n1.r ,v , Polsce Najwyższq Izbę Kontro­
li z agendami terenowymi o ba!l'd..A 
9Zerokich kom.petooejach. Warto piv;.y 
tym podkreślić, że koritrolc b� waj-4 
nieraz bar<lzo v.11.1ililiwc i uja \\'lt1iaj,i 
cader poważne przejawy mamo­
obrawstwa, bałaganu, nadużyć, k1thre 
dokuczliwie g.nębi.1 nas� gospodarkę. 
Warto pocfać tylko jedną lic1.b(!. Otóż 
według badań NIK, w r()'kU ubieg­
łym strat)!., s,powodowane ,d:1 jako!$Cią 
produk.cjj wyniosły aż 23 mil<iardy 
rtlotycb. 

W ni<.'któr�·ch 1.a!cladach narzekaj4, 
że wizyty inspe,kcji z różnych central 
tak się rozmnoiyły, że po prostu tiru-
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dllo normalnie pracował•. Jedna eki­
pa lwutrokla opw;zc..a 7.aldad, a jui 
wkira.c,,.a c:lnlSa, po nlej tr;r.ec1a, itd. 
Badajq c-tęsw pod,ol>ne spra'\vy, zadają 
podobne pytania, doch-Od.zą do pooob­
n:vd\ wniosków. Istnieje- w;ięc potrze­
ba jakiejś senBow.uoj lcoordynacjl 
działnń l!ontroln}"Ch, doprowadzenia 
do togo, a.by było ich mnic-j, ale :i,cby 
b� ly st u t e  c z  n i e j s z e. 

Na te mankament ., zv.·roco1l0 nie­
dawno uwagę na ple11Um Centrałne-j 
Komi1,J.i Kontroli Pa1·tyjncj. Na po­
w.ąd!ku dnia stała kv.:e;.tia dl'.ialauia 
s:t..eroltim frontem tj. tak.;.c w sferze 
poczynań partyjnej kontroli w 
walce z marnotrawstwem. o Oh'7.CU:<l­
ność, o zahamowanie inflacji. Na 
tymże posiedzeniu wbr,r..mialy mocno 
i przekonująco postulaty zdl mokrnt>·· 
rowan-ia pocz;,nań kontrolo� eh p.-.r.c-t 
.ich jak naj;;zerszą, ja,w1ość. 

O co chodl,i? - Okażuje się, że c­
lcitlY inspekcyjne, oo je<;t normalnq 
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Jerzy Masior 
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Gra jest ry1ykiem naszych kontynentów. 
bilansem fałszu za chwilę szczerości, 
bo ja pamiętam i ty tei pamiętasz! 
i to jest nasze w świetle i w ciemnoicl. 

Mimo to gram, w przeróine kolory, 
a nasza czułość jest barwną sceneriq,' 
dla której morzem sq nawet pozor,, 
a chyżość serca jego ko4cieteriq.. 

Na rumowisku porozdają li:arty 

-� 
tylko najmniejsi i ciepło ubrani -
grajq o ws1ystko _stawką nie na iortJ 

" - I �rwa - gasną, mimo ie wygrani. f 

Czyjeś pytania sq wśród gry w kolory� 
snów nieskończonych jedyne spełnienia, 
podpowiadanie snom tym dla pokory 
najwyiszej ceny - nie do zaplac,.,nia.. 

yrektora? 
regułą,· �stav,�iają w zal&dzie s1.cze­
gi,łowe protokoły pokontrolne. Nieste• 
ty, protiakJoły te najc'tękiej· pozostają 
w bi<Urkach kierO\vniclwa fabryki ezy 
in.,;tstw:}i nie uJrzawsa7 - światła 
ór..i.enne.go. ·PoL.OSta-ją· .nieja,ko oso-bi­
s l ą tajemni.cą dy.rektora. Ta'kie po­
s tępowanle staje się, nie.'ltety rc:�w-nież 
re g u łą. T,mdno jednak powi-ed·tic(', 
.;,e jest ona normalna. 

Normą demofil·atyc.uią, �dną 1, 
samoru\dnością załogi powincno hyć 
zapo2,11anie z protokołami polcontrol­
nymi możliwie szeroki�o �rona lu­
du. Po co? - Po t<>, a'by poznali ooi 
Pt"l.Yczy,ny ?.lej gospodark,! w zakla­
d'liie, mal'notrawstwa materiałów i e• 
ncrgii, źródła nadużyć lub �w.vkh·ch 
krad1.ieży. Taka �wiadomość stwarza 
bowiem szansę zmobili:zowania do 
wau,;:.j z nie,g�poda.i:nośdą i naduży­
ciami wielu prac,o.wuików. 

PICijWl1 CKKP podkreśliło koniecz­
ność wpo7.na,\ an:a a protokol&mi po• 

lrontroluy:ml członków partii - ua � 
braciach POP. Po w, by za.rarzen, u­
stalić, jaBc·ie zadania w zwalczanrt, złai 
dać poszcwgólnym wwarzyswm i &ba­
dać, ja:k się z nich wywiązują. ·rakie 
prawo ma organl.zacja part7jna '" 
sło6unku do ltawego czlon'ka, w tym -
talcile do partyjnego dy.rektoru. ks�"! 
�ego, maga:;;yniera, nlifJt:rm, itp. 

Talką prfflt}ikę p \l b 1 .ie z n e go o• 
DUl\viania wyników kont.roli �:t. 

. powszechnie wprowadv.ie. Wbre'W' 
wszelJk:lml w&wm:tranym oporom. Bo 
tyUce pmet1 szerokie ujawnianie za4 
niedbań 1 k'łl &,prawcow mOllma bę• 
et.tie slrutecmie położył tamę ma!ffiO� 
\ra<w6•h\,u i nadużyciom. 

Qpory tikwłą zarówno w irlt.E-resach 
części nieuczciwYcll ki-elrownik6'1V, 
�tó.ray unikają jaW\llości, aby nada! 
po cichu robić ró:cne machlo)ki, jalt 
te-i w zwykłej niechęeJ. nawet prar­
„woitych szefów, kt<mzy jednak nie 
chcą przy-..l4lać się do' blQdów, ZcM1ieo • 
bań, bra-ku kompetencji. 

Nicza,lc:iuie od motywów - lfPO'\" • 
szechniajmy sły.nną maksymę: WIĘ· 
CEJ· SWIATLAI I niech jej nałiz.a• 
torami będą przede wszy&t.kim orga..­
niit.acje pal'ty.jne w k,ażdy,m p!"'l.eÓSi«;­
biorstwJc. 

Ludziom potrzebna jest p·artia moralnie czysta, wierna swoim zasadom, nie uznająca 
rozbieżności między słowami i czynami, skromna i zdolna przyznać się do popełnionych 
błędów. Tylko taka partia może prowadzić ludzi do socjalizmu - WŁODZIMIERZ MO­

KRZYSZCZAK, sekretarz KC, ,,Trybuna Ludu" • W świadomości społecznej komisarze 
pozostaną ludźmi o czystych rękach, wrażliwymi na ludzkie krzywdy, dla których nie 
ma spraw niemożliwych do załatwienia - gen. dyw. TADEUSZ SZACJLO, ,,żołnierz 

Wolności" • Problem w tym, żeby po komisarzach nie powstało puste miejsce. Musi ono 
być zajęte przez samorząd pracowniczy, związki zawodowe, a przede wszystkim przez 
radnych każdego szczebla - ANDRZEJ ZIELIŃSKI, ,,Gazeta Krakowska"'. 
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POŻEGNANIE KOMISARZY wo.,. 

SKOWYCB. Woje'W'Ód'rlki Komitet 
Obrony prowadz.ił pne'l wiele rn.lesię­
cy chiala.lno.ić o uczegóklej wadze po­
lityCZDej. Szło o to, by przywrócić lad 
społeczny, utrzymać N>Zklad ,ospo­
daxki, uporządkować wiele obszarów 
życia społeczneg<>. W walce z anarchią, 
przejawami pa,t.ologii społecznej, nie­
udolnością i niEgoopodarnością decy­
dują<:ą rolę odegrali komisarze, woj­
skowe grupy operacyjne, oficerowie 
Karpackiej Brygady WOP, Milicji. Oby­
watelskiej i Służby Bezpiecze6stwa. 
Podczas uroczystego pooiedzenia WKO, 
w którym uczestniczyli przedstawicie­
le partii politycznych, WRN, PRON I 
kluczO'Wych Układów pracy, zbilanso­
wano cały okres stanu wojennego w 
regionie. W wystąpieniach .Józefa 
Brożka, Antoniego łączki, płk. Słefa.­
na Michałka i płk. Henryka Babińskie­
go znalazły się refleksje o tym, co w 
trudzie niemałym zrobiono, ale także 
o sprawach czekających na podjęcie. 
Wiele !rootów walki jest jeszcze 
otwartych; zwłaszcza w dz.iedzinie u­
zdrawiania goopodarki, organimcji 
handlu i u.sług, funkcjonowania urzę­
dów, polityki kadrowej - sporo po,zo­
ataje-do- zrobienia. Proces o<Lnowy za­
początkowany przez partię, obroniony 
w krytycznym momencje przez ludo­
we wojsko - wymaga kootynuacji. Ci, 
którzy pozostają w województwie, ser­
decznie dziękowali ofi.cerom powraca­
jącym do swych normalnych obowiąz­
ków po wykonaniu zadań stanu wojen-
11ego. Międ2.y innymi, wyrazy uznania 
złożył kn - w imieniu kierownictwa 
WojewódZ"kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trmych płk. Bogdan Kaspnyk. 
Szczególnie gorąco że@nano płk. dr 
Stefana Mlcbalka. pełnomocnika Ko,­
Plitetu Obro.ny Kraju, którego udział 
w 1'07JWiązywaniu trudnych spraw re­
gtionu i wrażliwe reagowanie Da ludz­
kie troski J bolączki, było powszechnie 
znane w Nowosądecki.em. Wraz z nim 
ahooorowano okolicznościowymi adre­
aami gratulacyjnymi płk płk Józefa 
Dybała 1 Jana Bybicklego. wlk, ppłk 
Słanlsława kia, Józefa Kozaka. Tade­
a.ua Marldewlcza i Bogumiła BeUeJai, 
mjr, mjr Czesława .BaJera, Ryszarda 
Chlodnlcldego, Bronisława Tnana i 
lt)'SZ&rda Ptaka. kpt„ kpt. Tadeusza 
A.ndrusCEewakieso i AndrzeJa (;saba­
aowslde,o, J>Oł'• Tom.asza Szklińsldega, 
et. chor. Z:,smunta Hrabczaka. 

Wielckrotnie mieliA:my przy�� 
współpracowat ,: wymienionymi Towa­
,:yszami. Dlatego z pełnym przekona­
lliesn dołączamy •hl do gratulacji, Ja­
kie otrzymali od gen. armii Wojciecha 
.laru&etaa:tegO: nowosądeddego WKO l 
IICU!Stnlków apotkarua,, które aamknęło 
pew1el1 etap w tyciu re,ionu. Cao) 

IISBW l'llACIJJE WYDAJN'IBI. W 
lłycmha publl.koweJUmy wypowiedź 
dyrektona Sądeclcich Zakładów Elek­
tro-W�ych, dr Mirosława Lebie-

a&e,Jewules• • reformie gospodarczej 
w kierowanym przezeń pneclaiębior­
atwie. Ponownie odwiechilam zakład. 
aby dowiechieć ai� eo pnyni()&ło mi-
11ione pół.rocze. 

- Nie W11<>brożam .abie funkci<mo· 
wonia SZEW-u bez reform11 - mówi 
dyrektor Lebiedziejewski. - W oparciu 
o jej Z4ll001/ J)f'acuje flę ttam zdecy­
dowanie lepiej i W11dainiej. W minio­
nym półroczu osiqgnęliśm11 dobre to11· 
Nki ekonomicZ'IU!, przede wsz11stkim 
przekroczyliśm11 plan ,przedażt1 na­
lZJICh Wt/Tobów (trzeba również zazna-; 
cz'f/Ć, że w ubiegłych dwóch latach 
SZEW tlie od11.0tował IJ)(Jdku produk­
cji.). Nie udało Bię nam jedynie wyko-
1UlĆ planu eksportu (wskutek zbyt p6ź-

. r*go otwarcia akredytyw przez odbior­
ców zagranicznvch, głównie a: drogie­
go obszaru). Nie ,tanowi to jednak 
żadnęgo zagrożenia dla realizacji pla­
n1' rocznego, który zakłada nawet wię· 
ksz11 eksport niż w TOku ubiegłym. Do 
tej po'1f wysłaliśmy za granicę towary 
na sumę 168 mln zł. Nie narzekam11 na 
zoopatrzenie w podstawowe rnrowce i 
materi.ali,, ze względu na eksport 'łlO­
IZJICh produktów mamy pewien priory­
tet. GOTzej ;est z ogumieniem, akumu­
latorami, odzieżą ochronnq, żarówkami, 
bezpiecznikami itp. Reforma dopomog­
ła nam to znalezieniu odbiorców na 
odpady produkcyjne, głównie zasypkę 
izolacyjną, która zawiera 1ze§ćdziesiąt 
procent węgla ł posiada znaezne war­
toki opalowe. Ze 1przedaży odpadów 
osiqgniem11 w bieżącym roku 20 mln 
ey.sku.. W ramach zakl.a,dowego progTa­
mu ant1,finflacyjnego obniżylUmy od l 
Hpca ceny umowne na elektrody gra­
fit01.0e. Zaskoczyła nas decyzja Rady 
Minutrów o zamrożeniu, do końca !'O• 
ku, cen •mownych, gdyż planowaliłmy 
koleju obniżki naszych produktów na 
ffifflł 130 mln zł. Wyjaśnia.my tę gpra­
"'ł a: władzami centralnymi. 
. Dzięki wJ)Towadzeniu zakładowego 
-vstemu Wt/11,Qgrodzeń (który najogól­
niej bioTqc, podnosi rolę płacy podsta­
tVotoej i lciślej wiąże ;ą z jako§ciq 
pracy) obniŹ1/ł lię o 14 procent wskaź­
'llik ab,enc;i u, porównaniu z ubiegłym 
rokiem. Ponadto wprowadziliśmy tzw. 
a,1kaźnik obecno§ci to prac11 - jest to 
jeden z elementów bmnych pod uwa­
gę przy awansach placowych. O wy­
aoko§ci zarobków danego pracownik« 
decydują ;ego bezpośred>ni J)Tzełożeni. 
Każdy mistn posiada ksiqżeczkę czeko­
lOCl. któTa umożliwia •z11bkie ,iagTO­
łl.tenie J)TQCOWnika Z4 ;ego J)Tacę. z po­
cz:qt1dem lipca - po podliczeniu lrod­
k6to - przeprowadzili§m11 2'nicmę 
płac. ,ł.,.ednie 10ynagTodzenie I01f7ł0Si 
około 14 100 zł. Mimo akc;i 1011;amia­
jqc11ch mechanizmy nowego -vstemu 
gospodo-rczego, nadal - jak wvnik4 • 
ostatnio odbl/tlłCh narad 110 IDtldzialach 
- mekt6ns, pracownicy uto.źlamiajq 
N/ormę Jecł11nie & podw1,1%kq cen I J)Q­
tną 114 ,uq przez J)f11zmat 10ł4.m1/Ch 

Szczyt głupoty m.mtonego tygod­
nia: 9 aier.pnia kierowca „Moskwi· 
eza" - po odebraniiu W'OZU z napra­
wy - upił się i około 22.00 zatrzy­
mał samochód w poprzek uli.cy·Na· 
wojowskiej w Nowym Sąe.zu (w po­
bliżu wiaduktu), a następnie ... zasnął 
na kierow.nicy. Na szczęście nie do· 
szlo do wypadku, gdyż na beztros 
kiego kierowcę pierwsi na tit 'l�li się 
milicjanci. Delikwenta odwie:i.t'.)no 
do Izby Wytrzeźwień. Postęp;,wa­
rue wyjaśmające p,O',....t łzi Miejski 
(;rząd Spraw Wt: �uętnr.ych w No­
wym Sączu. 

eMjr Zbigniew Szkiłądź z Woje­
w6d7.kiego Urzędu Spraw Wewnętrz· 
nycb w Nowym Sączu podaje, ie: 
„Z dniem 1 1ierpnia br. nastqpila 
zmiana nazw jednostek organizacyj­
nt,eh MSW i tak: ciot?;chc�sowa 
Kc.menda Wojewódzka MO to No­
u;�m Sqczu prz?miai1J14''2-i« z1stuia 
na Wojewódzki Ur.::ąl Spraw We· 
wr,ętrznych. Kome ruly Micjs'<ie io 
Nowym Sączu, Gorlicach, Limano­
wej, Nowym Targu., Zakopanem i 
Komisariat w Rabce pnemianowal!U) 
na Rejonowe Urzędy SJ)Taw We­
wnętrznych. Pozostałe nazwy Komi­
sariatów MO i Posteru.nków nie u­
legły zmianie. Komendant Woje­
wódzki MO, to obecnie Szef Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw WewnętT:.-­
n71Ch. Kompetencje WUSW i MUSW 
aie zmimil11 się. 

• Wiceprokurator A.n.�J Hirsch 
z P.rokuratury Wojewódzkiej w No­
wym Sączu informuje, że zgodnie 
z ustawą o amnestii, do 5 sierpnia, 
zwo'lniono z a.res.ztu dwie <l6oby. u­
morzono postępowanie przygotowa­
wcze wobec ośmiA.1 osób oraz skiero­
wano do sądu dwanaście wnio.;k�w 
o zastooowanie anmestii. Ustawą s 
:?1 lipca br. objęto spraw.:.ó•l.' wy­
padków drogowych on� niedol:l)TÓW. 

• Mówi Stani6ław Swiniarskl, 
przewodniczący Tymczasowej Rady 
PRON w Gorlicach: - Wzrasta za­
mteresowanie naszym ruchem w§ród 
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sorobków. Sqdzę jedfl4k, że zmiana te­
flO apojnenia to t11lko kwe,tia CZM1'. 
Jeszcze jedno: w ramach ant11importo­
v,ej JWodukcji robim11 elektrod11 grati­
So\De, ,.premium", vrzqdzenia i części • 
węgla i vra/itu. elektrod11 dla przem11-
ału 1zJdarskiego. Nasze ceny ,ą dla od­
biOTców korz11stniej:ize, niż gdyby mu­
heli 10 dal.szv,n ciqgu importować u 
towary. . Ponadto zgłaszali§my chęć 
podjęcia produkcji na rzecz !'Olnictwa, 
proponowali§my pomoc przy Temon­
tcch ma,zyn rolniczych. Niestety, do 
d.:i§ nikt nie podjął tej oferty. 

\ (D.B.) • 
PIENINOM POTRZEBNA POMOC. Z 

dyrekcji Pienińskiego Parku Narodo­
wego otrzymaliśmy informa'cję, ze tu­
ryści indywidualni mogą bez ograni­
czeń wędrować po pienińskich szlakach 
(ze węględu na ·be-zpieczeńsiwo wyłą­
czono jedynie pęt:lę na szczycie Góry 
Zamkowej i Wąwóz Sobczański). Nato-, 
miast g.rupy liczące powyżej 10 osób 
muszą być prowadzone przez kwelifi­
kowanego przewodnika PTTK, lub u­
prawnionego P,rzodownika GOT - a 
ponaóto mają o.oowiązek uzyskać pi­
semną zgodę w dyrekcji Parku (Kro­
ścienko. ul. Jagiellońska 107). 

Przy okazji inż. Jan Zysnarski dzie­
l[ się trookami, które nie mogą być 
obojętne dla milośniOtów przyrojiy. O­
tóż 06tatni kapitalny remont szlaków 
turystycznych w Pieni.nach prowadzo­
no niemal ćwierć wieku temu. Później 
wykonywano jedynie - z braku środ­
ków, a przede wszystkim wskutek nie­
d06tatecznych możliwości przerobo• 
wych - bieżącą konserwację mostków, 
schodów, barier, drabin, płotów 1 
miejsc wypoczynkowych. Trzeba· przy 
tym wiedzieć, że rocU1ie węckuje 
przer.t 32 km nlaJru ni.ema1 500 tysię­
cy lu&ii! Pned wojną frekwencja w 
Pieninach była 10 rarzy miliejsza. Je­
tli do tego dodać nagrnlnn.y brak kul­
tury w korzystaniu z urządzeń tury­
•tycznych, oczywista się stanie zarów­
no konieczność pilnego udzielenia po­
mocy Parkowi w zakresie kapitalnego 
remontu szlaków. jak i potrzeba 
zmniejszenia gi.gGntycznego najazdu 
tu.ryi.t6w. Pieniny są bowiem za małe, 
by przyjąć co roku pół miliona .goścL 

Dyrekcja PPN wiimie zabiega o po· 
moc, zwłaszcza że tegorocz.ne opady 
deszczu dodatkowo zdew8S"towały w� 

rystyczne trasy, o czym niedawno pi­
aaliśmy w .,Dunajcu". Nieliczny zespół 
pracowników Parku n.ie upora się 1am 
a remontem, który trzeba pr<l'Młdz..ić- w 
trudnych górskich warunkach, bez 
większych możliwości wykorzystania 
•pł'Zętu mechanicznego. • 

Prosimy zatem zarówłlO miejscowe 
władze adminis.tra<:yjne, jak i odpo­
wiedni wydział Urzędu Wojewódzkie.. 
eo o przedstawienie koncepcji przyj­
kia a J)Omocą Pieninom. My � kon-

• 

cepcję chęt.n.i.e spopularyzujemy i nie 
wątpimy, że znajdą się ludzie i orga­
nizacje Sł)OłeC<.me, k'lóre pospieszą ,Pie­
ni.nom na ratunek. T.r:zeba jednak 
wpierw itbila�ować potrzeby i możli­
wości, a pastępnie wskazać, na czym • 
ma polegać udział spo.leczeństwa. 

BEAT A DEMBOWSKA 

• 
Mówi ADAM KOLODZlEJSKI, na• 

nelnik Krościenka:· 
- Trwa u.suwanie skutków ostatnich 

dwóch powodzi. Nie oszacowaliśmy 
jeszcze wielkości strat w płodach rol· 
nych, ale wartość usz.kodzonych urzą­
dzień komWl3lnych, dtóg, budynków, 
mostów, oblicza się na 24 ml!n zł. Do­
tychczas otrzymaliśmy z województwa 
pól miliona złotych na naprawę dróg 
polnych, trudno po.wiedzieć ile jeszcze 
pieniędzy dostaniemy. Generalnie bra­
kuje sprzętu i mocy przerobowych. W 
Grywałdzie, Tylku, Krośnicy i Kro­
ścienku drogi remontują w czy.nie spo­
łeczinym mieszkańcy tych miejscowo­
ści. Urząd daje jedynie fundusze. Na­
prawiono już most w Grywałdzie i 
przeproW0dzono najważniejsze remonty 
dróg polnych. 

Ważną sprawą dla Krościenka i oko­
licy jest budowa ośrodka zdrowia. 
Trwa ona już cztery lata i stale bory­
kamy się z brakiem materiałów. P<>ii 
koniec tego roku spodziewamy S<ię, ż.e 
budynek zostanie oddany w stanie su­
rowym. Obiecano nam także pewną 
ilość blachy i ,rur. Wyłoniła się jesz• 
cze nowa sprawa; :zgłasza się do nas 
do pracy specjalista chirurg, który ma 
dom w Krościell1iku. Jest to dla nas l'liie 
lada gratka, myślimy więc o utworze­
ni,u w nowym ośrodku przychOdni chi• 
rurgicznej. Wymaga t.o jednak pew­
nych •zmian w iS4niejącycb już. pro,. 
jektach. 

Z innych zamierzeń: poszerzamy 
cmentarz miejski, przygotowujemy 
pracownię dla Liceum Gastronomicz­
neg<>. Problemem dla Krościenka był 
brak wody, ta sprawa miała być kom­
pleksowo rozwiązana razem ze Szczaw­
nicą. Jak długo jednak moi.na czekać? 
Rowudowujemy więc epólki wodne, 
obecnie działa ich już sześć. Jednakże 
podłączanie poszczególnych domostw 
do wo.dociągów wiąże się z konieczno­
ścią rozkopywania jezcLnli i chodni• 
ltów, ;J. chętnych do remontów nie ma. 
MPGK w Szczawnicy i miejscowy. 
SKR mają pełen portfel zamówień: 
Srodki na remonty _%Dajdą się (zresztą 
pomoc deklarują takie ml.esz.kańcy i 
i.n6tytucje). Srukamy jedynie bezpo­
średniego wykonawcy. A tymczasem 
1ezon w pełni (od wiciu lat nie mie• 
J.iłmy at tylu go.ścil), a nasze jezdnie 
i ehodniki łwiecą dziurami. 

Od lat KN>6Cien!ko cierpi na brat 
lokali sklepO"Nych. Istniejące nieliczone / 

apołecuńsnoa. Zrzeszam11 dwieście 
pięćdziesiąt dwie OIObl/, zbioTowq 
chęć prz11stąpienia do PRON zgłosi• 
Io piętnakie organizac;i ,potecznvch, 
m. ifl.. ZSMP f Liga Kobiet. Ubole-
10(1mt1, że MSZ ruch por.:>.rum�enill 
apołecznet, !) nie ,po• k,1ł się rl ,tqd 
.t az.:•11?yrr odze, :cm. ze 1tro1L11 pra• 
cowników FMGiW „Gli11,'.J,: '. Obok 
SJ)TatD łndywidualnych zala:'Wiamy 
taTtże u ogólniejsze. Mam na myśli 
głównie 'kwestię remontu budynku 
staTego szpitala i zniesienie regla· 
mentacq;i na zł'Żf/Cie gnzu. Uzy­
skaliśmy fundusze z Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej i prn­
wdopGdobnie już w tym roku Ja· 
sielskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne przystąpi do Temontu starego 
budy1tku szpitalnego. Znajdzie ta"'ll 
pomieszczenie Oddział Psychiatry­
czny, przychodnia chirurgiczna i Te·' 
habilitacyjna. W smawie Teglamen­
tacji gazu dostaliśmy zapewni.mie 
od Ministerstwa Górnictwa i Ener­
getyki, że powołano nową komisję, 
na czele z Min:isteTstwe-m Gospo­
darki Materiałowej, która ponownie 
rozpatrzy tę kwestię. Ze ,praw 
ostatnio zalai-Wionych wymie-riię np. 
przeciągającą się przebudowę Ulicy 
Blich. Wskutek naszej intelfwencji 
MRN podjęła decyzję o pr�yspiesze­
•i-u prowadzonych tam prac oraz 
zakwestiono1.0antu ich zgo:tniP. z :t11-
czeniami społeczeństwa. 

• W Zakopane-m nich związko· 
wy objął wszyst.ikie gni.py zawodo· -
we i środowiskowe. W przeważają­
cej c-zę.:łci zakładów pracy i instyt u ­
cjó dziialają już niezale7.111e, samo­
rządne związki zawodowe, w pozo­
stałych i.stnieją grupy inicjatywne. 
Blisko sześćdziesiąt procent za­
trudnionych należy do nowych 
związków. Najliezniejsze są organi­
zacje Nauczycielstwa Polskiego. 

• Jak za�trzone t!lą wiejskie 
.skilepy w okresie iniw? Mówi Ja­
nina Parzątka, zastępca kierownicz­
ki  skplepu GS w Szymbarku: -
Otrzymujemy zbyt mak> wędlin, 
konseTwy mięsne mieli§my trzy ty· 
godnie temu, . braku;e margarynu, 
kisieli, a nawet cuk,erkóvJ. W ctq­
ołej sprzedaży fflOJduje si� ch!e, 
i napoje chłodzące, w tym piwo <>d 
godz. 13. Pracujemy oi 7 do 17. 

Najczęściej po zokupy prz11c'tod,q 
dzieci, bo starsi są u, p ,�u 

• Redaktor Toma.<;z Ordyk z 
,.Gazety Krakowskiej" słusznie za· 
uważył, że: ,.Temat motorówek na 
;ezioTze Rożnowskim odżywa każde­
go Lata niczym zagadk.Owy potwór z 
Loch Ne$$. Batalia o ciszę nad je· 
ziorem trwa dłuższy czas i kończ.11 
� z reguł.u �h,ontcznym patem. 
Zwolennicy cL!zy ,q liczniejsi, ale 
�bby motorówk-Owe ma więks:.I! 
1.0ptyioy. Na •zloku tej batalii c:a-
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placówki mieszczą l'ię w przedwojen­
nych, pożydowskich budynkach. Mamy 
tylko jeden punkt sprzedaży mięsa l 
wędli.n. Bardzo często zdarzają się na­
wet osiemdziesięcioosobowe kolejki, w 
których dochodzi do nieprzyjemnych 
scysjri między ludnością �ejscową a 
turystami. Petentom przychodzącym na 
s;,argę do urzędu mogę jedynie powie­
dzieł, że może kledyś będzie lepiej. 
Zarząd Gminnej Spółdzielni robi co 
może, aby załagodz.ić trudną sytuację, 
są jednak bezsilni. 

Odradza się w Krościenku życie kul­
turalne. Niedawno od'tworzono dawny, 
re�ionalrty zespół, w którym występo­
ją cale poko,lenia. Zespół dał już kil­
ka koncertów, a nawet wys,tępował w 
Bułgarii. Kierpwnikiem jest Stanisław 
M;kolajczyk, zaś patronat sprawuje 
C<'· � J,ia „Pieniny" ze swoim prezesem 
Słani„tawcm MaJerczałdem. 

(D.13.) * 
NIE WSZYSCY WYPOCZYWAJĄ. 

W Zakopanem pełnia lata. W cieniu 
v. czasowego życia toczy się wszakże i 
to normalne, góralskie, wypełnńone 
sianokosami, uciążliwościami w zdoby­
waniu dóbr konsumpcyjnych w na­
zbyt długich kolejkach, walką o wej­
śoie do zatłoczonych państwo,wycb 
środków komunikacji. Odwiedzam ma­
gazyny towarów masowych. W Poroni­
nie - nieliczni odbiorcy rumuńsiki.ej 
saletry amonowej i węgla. Dziennie 
sprzedaje się około 10 ton saletry a 50 
ton węgla. Chwilowo brakuje cemen­
tu. Duże zapotrzebowanie na wapno 
hydratyzowane oraz na materiały izo­
lacyjne. Na 553 czekających, wapno <>­
trzymało tylko 180. Magazyn posiada 
na składzie mączkę fosforową, sól po­
tasową, superfosfat pylisty. J'est rów­
nie! eferndt, który moma nabyć po­
•iadając przydział s Urzędu Miasta. 

m& 9łulzą os�zęda..ałlliu paliw.a i nłe 11-
wz;ględtniają interesu obywatela. 

MAGDA HALINA KROL 

* 
zmLONA LINIA DO TĘGOBORZY, 

Czytelnik sygnalizuje, że autobusy 
WPK �sujące z Nowego Sącza nad • 
jezioN R<Yi:nowslcie ,,woź.ą powietrze", 
gdyi mało jest ch<:tn�h. Cz.y odstra­
sza pasażerów wygórowana ·ce.na? Mo­
że tak. a może powodem jest niedo­
stateczne roi,propago,wanie sezonowej 
oferty WPK7 Byliśmy za uruchomie­
niem linii do Tęgoborz:, i Bartkowej, 
nada1 uważamy, że jest to dobry po­
mysł Rzecz w tym, że każda nowość 
wymaga cierpliwego reklamowania. W 
przyszłym roku chętn�h nie braknie, 
a obeooie proponujemy dyrekcji WPK, 
alby nadesłała ddkładną informację: 
s"ką,d, o której godzinie. w jakiej ce­
nie � .Zamieścimy bezpłatnie l chęt­
nych na pewno przylbędzie ... 

NAl>oOOALU ••••••••••••• 
Kradzieże SJtają się w Nowym Targa 

zjawiskiem zwyczajnym. Kradnie si41 
co popadnie. koła samochodowe, gar­
derobę rozwdeszoną na balkonach, ro­
wery_ Obok ,,koników" margines apo­
łe=y poszerzają więc złodzieje. 

* 
6 1 '1 sierpnia br. przy uL PodhalaA-

skiej świeciło się w dzień kilkadziesiąt 
lamp ulicznych. Jakoś nikt nie raczył 
Interweniować w Zakładzie Energety­
cznym: k.ażd:, ma swoje zajęcia na 
głowde, a nie oszczędnoś(: energii. Swo­
ją drogą clekawe, komu ta zut:,ła 
niepotrzebnie energia zootanie przypi­
sana w rachull'lcu? 

* 
W podhalańskiich lasach mieliśmy 

W zakopiańskim magazynie jest słał 
zbrojeniowa, którą można zakupić dy­
sponując przyd:znałem (część doetępna 
takte w wolnej sprzedaży). Poza tym 
są płaskowniki, kątowniki, nawozy 
sztuczne, wapno budowlane. Nie bra­
kuje cementu 1 węgla. Zarząd GS 
wspóllJlie z kierownictwem magazynu 
czyni starania, by zaktywizować do­
my wczasowe i inne J.nstytucje do wy­
kupu węgla w miesiącach letnleh. Ist­
nieje pokame zapotrzebowanie na 
eterni,t, blachę, lepik. papę. wapno 
hydratyzowane, materiał:, ogrodzenio­
we i koks. 

Mieszkaócy Zakopanego I okolic wy­
rażają niezadowolenie s wprowad1:oneJ 
od ubiegłego roku sprzedaży małeria­
łów ściennych wproe* • wyłwórców. 
Po pusłakf trzeba udawał się do Ska­
winy lub Nowego Sącza własnym łrod­
kJem lokomoeji, zaś po eeglę - do No­
wego Targu. Odbiorcy PN-YZ"NY'Czaili się 
od dawna do zalku.pu tych materiałów 
na miejscu. Uważają wiąc, że powinno 
Ilię podda� rew.izJi zarzą,d;unia, kt6Te 

pracowity sezon zbierania runa leśne­
go. Do lasów udawały się z wiadrami 
całe rodziny i wracały zadowolone. 
Borówki w Nowym Targu kosztowały 
100 zł za liitr w godzinach rannych (u 
wiejskich zbieraczy). Te same borówki 
sprzedawali paskarze w południe po 
160 .zł. Maliny szły po 90 zł. Trwa se­
zon na g,rzyby, które obrodziły w la­
sach orawskich i spiskich. Kilogram 
grzybów na n<>'Wotarskim targowisku 
kos2ltuje 18 tys. zł. Ma to coś wspól­
nego z astronomią ... 

sem wyciska swoje piętno §mierć. 
Zo eenę ludzkiej t'ragedił z11skujq o­
tutv entuz;aki flatuTatnego spokojt&, 
kt6n1ch, •iestetv, 'Ałe potrafią odpo­
wiednio zd1,skont�. OstClttri dTa­
mat wydar::yl się na ;ezwne to pat­
dzierniku ubiegłego t'Okl&. il' 1D1l"i• 
ku tot(tOTotki motor6tokl słTaeił � 
rie mlod11 człowiek ... 

• Niedawno wrat z wicewojewo­
cł4 Józefem NlemCflftl ł kuratoreaa 
Lc_chosławem Mlknłałem odwiedzi­
liśmy niektóce placówki kolonijne 
w Limanowej, Tpmbarku, Dobrej. 
Ogólne wrażenie barcho dobre, dzie. 
ei chwalą sobie pob,-t w Nowosą­
deckiem. Kłet"lwn::::v a.olonil takt� 
nie mieli większych 111: •rg, jcń�11:e 
Kazlmlen Gruca z lrolonU Fabty,kł 
Samochodów Clętarowych w Stara­
chowicach ska,rżyl � 1st - mimo 
podpisanej umowy - leka.rz z o­
środka zdrowia w Dobrej tyko nn: 
odwiedził placówkę, a kierownik ko­
lonii Rejonowego zakładu Działal­
ności Socjalnej SpółdzielCU>ŚCi Pra­
cy w Szczecinie skarżył się na brak 
jajek w Llmanow,ej. Generalnie 
wszys<:y kierownicy placówek kolo­
nijnych nie mieM zastrzeżeń do za­
opatrzenia w podstawowe artykuł„ 
spożywcze, domagali się tylko le­
pi,�cj jakości Vl{,.ędlin. Niektórz,y np. 
Kopalnia Węgla Brunatnego „Bel• 
chatów" przyvrozili na kolonię do­
datkowe ilości mięsa I wędlin ze 
swoich województw. 

* 
W lesie między Nowym Targiem a 

NZPS ,,Podhale" przydałby się jaki ta,.. 
kl porządek. Od lat gniją wykroty. 

KASPER SMREK 

• Mówi Maria ZachwieJa, sekre­
tarz Urzędu Miasta i Gmin„ w 
Szczawnicy: - Skoszono ;ui zboże. 
Na polach pozostał jeszcze jęczmłri 
ł owie,. W Szczaumic1/ działa jedew 
puflkt omłotowy. Zni10a przebiega­
ją w sposób prawu:flotDy. UpratDG 
zbóż 1lłe jest jednak ftO&Zą specjal­
nością, miejSCOIDIJ ludft()jt usj,nu;. 
się głównie hodowlą owiec. Grumv 
• gminu sq IV • V kłaB1t. sadzi 
lfę M nich przede WSZl/Sktłm ził m­
ftia.Jd ł buTa1d. Zupełnie �,'<ocz11i« 
nas triespotykaM od wiel- lat 
ilo� toczasowiczóto. PY.at0dopodob11ie 
już "4 WTZesie-h prawie wszystkie 
ffliej#C tO domach tDCZCl$0tDJIC1' 
sq zajęte. W Szczawnkv tnoojq Te­
montv d1"6g i szkól. 

• Złodzieje kieswnkowf działają­
cy w Nowym Sączu przywłaszczyli 
jut sobie - nie licząc dolarów .f 
biżuterii - półtora miliona złotych. 
Najwięcej kradzieży zdarza się w 
dni targowe na placach haindlowych, 
w r.atloczonycll autobusach, w ko­
lejkach. Ofiarami najczęściej padają 
kobiety. W ostatnich dniach n.p. o­
kradziono amerykańską turystkę. 
Zabrano jej 600 dolarów i dokumen­
ty (te - na szczęście - odesłano). 
W jednym ze sklepów przy ulicy 
Jagiellońskiej, stojącej w kolejce 
kobiecie, skradziono trzy złote ,pier­
ścionki, obrączki i 18 tys.! Milic1a 
apeluje o większą o.;tro ;.1,,ść, nie-

r:.r�::�m 
Na wspólnym posiedzeniu Komitetu t.. 
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Gminnego PZPR i Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Gródku nad 
Dunajcem oceniono aktywność radnych 
oraz realizację planu społeczno-gospo-
darcrego w I półroczu br. 'Postanowi<>­
no przeprowadzić rozmowy indywidu­
alne z radnymi, celem uaktywnienia 
ich działalności. Pozytywnie przebiega 
realizacja planu społeczno-gospodar­
czego, c� nie brak i kłopotów. Wiele 
krytycznych uwag budzi m. in. prze­
wlekła budowa remizy OSP, czy za­
niedbanie dróg dojawowych do gospo­
darstw rolnych. Negatywnie oceniono 
także lad i porządek na teren.Ie gminy, 
szczególnie "'� wsiach Rożnów i Zby­
szyce, gdzie częs,te są przypadki za­
kłócania cis:z:y nocnej oraz zanieczy­
szczania obrzeży je�ion Rożnowskiego 
p�ez osoby biwa<kująre ,,na ddko". 

* 
W Zakopan'l?Jll przebywała M·<>sobo-

wa grupa oby'wa,teli brytyjskich, w 
skład której wchodzili m. in. przedsta­
wiciele Komunistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii. Ligi Młodych Komunistów 
o'raz lewicowi działacze Partii Pracy i 
zwią�ów zawodowYch. Goście r,iv.le­
dznt Zakopane, Kraków i Oświęcim 
oraz Muzeum Lenina w Poroninie i 
Białym Dunajcu. Podczas spotkania z 
władzami miasta zaprezentowano do­
robełc kulturalny regionu; poinformo­
wano również gośei ó proces-ie norma­
lb:ac)l sytuacji społecznej i poli'tycznef 
w kraju. * 

Rejonowy Ośrodek Pracy Partyjnej 
w Gorlicach sygnalizuje brak farb I 
lakierów, co znacznie u.trudniia prowa­
dzenie remontów szkól Bez rezultatu 
pozostają wszelkie interwencje w tef 
sprawie. Planowany zakres robót nie 
zostanie w związku z tym wykonany 
do końca wakacj:i. 

* 

Specjalnie powołany zespól pod kie-
rownictwem przewodniczącego WRN 
wizytował budowę szpitala w Nowym 
Targu. Stwierdzono, że nawet nie bra­
ki materiałowe stanowią w tej chwili 
największy problem, lecz niedootatek 
sił,- roboczej. Niepokojące jest zejście • 
z budowy PBO „Podhale", które mia­
ło być wykonawcą niezbędnej Jnfra.­
struiktury. Wstrzymuje to w zasadni­
czy sposób postęp robót oraz uniemot­
liwia wejście na plac budowy podwy­
konawe:, instalacji sanitarnych. 

WYDZIAŁ lNFOlł.MACJl KW PZPR 

SNIEŻNA SLEPOTA. Uważam dzia­
łalność Parku Tatrzańskiego u szkod­
liwą, a jego plany i k<>ncepcje za ten­
dencyjne, nieuczciwe i demagogiczne. 
Zacznę od pierwszego niepodważalne­
go faktu. Otóż powierzchnia Parku Ta­
trzańskiego wynosi 217 km kw., nato­
mias4 jedyny rejon, do którego zgła­
szają swe życzenia narciarze, tzn. Ka­
sprowy - Gąsienicowa - Kuźnice -
Kalatówki - Kondratowa, obejmuje 
w sumie nie wiącej niż 15 km kw, na­
wet jeżeli doliczymy Nosal i Krokiew. 
Wiadome jest każdemu narciarzowi, i:e 
żadne inne rejony nie nadają się do 
maso·wego narC'larstwa i żadnych ko­
lejnych propozycji narciarze nie w,­
suną, a więc o co w ogóle chodzi? P<>­
za budową kilku wyciągów, czynnycli 
tylko w zimie, niepotrzebne są żadne 
większe mwestycje, np. ziemne, nie 
przewiduje się wycięć lasu, poza jut 
istniejącymi wiatrołomami <-> Zreszłla 
teza o niszczącym wpływle narciarzy 
na norę I faunę jest zwyczajnym, ni­
czym nie udowodnionym fałszerstwem 
<-> Tatr nie niszczą narciarze, demolu­
je je i zaśmieca masowa letnia turysty­
k{l piesza, spod znaku akcji socjalnej 
(-J Ta obrzydliwa stonka, zajeidżają­
ca autokarami prawie pod samo Mor­
skie Oko dokonuje dzieła zatrucia ł 
zniszczenia. za które cal:, ciężar l 
odium spada na narciarz:, <-> Każd„ 
narciarz w bezsilnej nieraz zgryzocie 
musi obserwować jak w największą 
zimową zawieję pcha się do kolejki na 
Kasprowy całe wycieczki ludzi w pa­
letkach, którym zapobiegliwi organiza­
torzy zakupili miejscówki. Czereda ta 
oczywiście nie wystawi nawet nosa z 
górnej stacji na Kasprowym. w za­
dymce, nie wie nawet, gdzie się znaj• 
duje ( ... ) Jedynym rozsądnym wyj­
ściem I ratunkiem dla Tatr i Zakopa­
nego jest zupełna zmiana charakteru 
tej „turystyki" I przejście z masow<>­
Ś<:i na jakość <-·> Wyciągi narciarskie 
są inwestycją o nieprawdopodobnej 
dochodowości, prawdziwą maszynĄ do 
robienia pieniędzy l np. w krajach al­
pejskich cała ich sieć w danej miej­
scowości należy do gminy, która po­
krywa z tego swój budżet. U na• 

obecnie, w warunkach reform:, gospo­
darczej i samofinansowania, byłaby to 
WTęc?, sprawa inodelowa. 

_, JERzy ,1vRKOWSK1 
"?rzeglqd Techniczntr 

noszenie piemęd ,;y I d:>lnlmentów w 
niezabezl)iecwnycli torebkach i ko­
SZYkach. 

• OtreymalK".'l.y lb't od p:ina J6-
seta Lisa ze S7lczawnicy o dzialail­
noścl tamtejszego Zarządu Miejskie­
go ZBoWiD. Dzięki c,perartywnoścl 
jego pre,zesa., Słanlslawa Nowaka 
szczawnicc„ kombatanci często spo­
tykaJ11 s� ze .sobą, dzielił wsi;>omnie­
niaml. W maju dwunastu czlonlt6w 
ZBoWiD-u otrzymało „Mejale 2a u­
dział w wojnie obronne,; 1P39 roku•. 
Józef Lis apeluje do k·m,petentnych 
władz o przyznanie ulgowych opłat 
za gaz i opał także dla weter.mów 
z małych miast orM o ob.ięci-, Ich 
staranniejszą opieką lei<a:.:;ką. 

który atwierdził, ie bardzo częs1» 
otrzymuje półs\lrowe, niedowędzone 
i kwaśne w4;ldliny it zakopiańskicll 
Zaklad6w Mięsnych. Dlatego osta­
tnio nie przyjął tran6pOI'tu wędlin. 
gdyt nie chce się ńara?.llć na �J'­
czne uwagi klientów. 

• Wystawa prac Władysław, ffa. 
siora i Stanisława KuskowskJego w 
sądeckiej synagodze cjeszy się dużą 
popularnością. Szkoda tylko, że z 
wyjątkiem piątku i soboty, jest o.na 
czynna zaledwie do godz. 14. Na 
przykład 10 s.ierpnia aż trzy autoka­
ry z. wycicC'ikami natknęły się na 
zamknięte drz.wi synagogi. 

,, 
• Zakopiański kcrcs!)o�!:ient 

.,D1..iennika Polskiego". Wojciech Ja­
rzębowski donosi, że klienci skari;ą 
się na złą jakość wędlin w zakopa­
ncm. Reporter rozmawiał z kierow­
nikiem sklepu „Społem" nr 15, 

e Z KRONIKI Mn.lCYJNEJ. 
Gwalł1': W Nowym Są<:zu zgwaiN>­
no 5-letnill dziewcz;ynltt:. Sprawq 
okazał się 16-letni chłopak, pneb:,­
wająoy na pr� z Za<ldad11 
Poprawczego. Niessczęśllwe .,,__ 
Id: w Gródku nad Dunajcem w 
trak,cle podłączanie prądu do młoc­
kami, został śmiertelnie poru� 
prądem Kazimierz B. <> W Kluaz.. 
kowcach Wojciech J. cof;liąc alę na 
jezdnię w obawie przed rozsypują.:11 
• ię stutą drewna. wst&! potrącony 
r n.,� prz:',·czepę l;r'l„tOri.l 1 zmarł !)!J 
p!7fwiezienl-• do c;z.pitala. Ko,boje: 
Adam H. z Jurgowa pobił przy uży­
ci ,i noża Mirc,sław::> M .• który w sta­
nie cięi.kim przebywa w $Zp1tal•J. 
Prokuratorzy rejonowi aresztowali 
Henryka G. z Wielopola za śmier­
telne pobicie Mariana G„ Jerzego G. 
z Raby Wyżnej za fizyczne i moral­
ne 1.nę:canie się nad żoną ł czwor­
giem dzieci. Andrzeja S. z Witowa 
za męcanie się nad żoną. �órk:t 
teściową. Arkadiusza W. ,e Szcza,.,­
ni:cy za włamanie do '. io�ku . .Ru 
chu" i lcradzie! lorn.?tld 'Z mieszka· 
nia pryi.vatn@�O. 

' 
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Zespół Kontrolny Urzędu Woje­
wódzkiego {ll'zeainalizow.ał realizację 
niektórych zadań objętych zalC(;c­
niami l9�ekcji Sił Zbrojnych w 
pięciu gminach: Nawojowej, Ochot­
nicy Dolnej, Łaps1.ach Niżnych, Ja­
blonec i Uściu Gorliokion. Z kon­
troli wynika, że większość zadań 
jffit realizowana prawi<ilowo. Nie 
oznacza to jednak, i,e udało się 
wycli.minować wszystkie· us:hJ bie­
nia i nieprawidłowości. Mankamen­
ty dotyc7.4 planowanfa pracy, któ­
re jest często formalne. Un..Qdy 
Gmin w Nawojowej i Ulldu Gor­
lickim nic potrafiły udokumentować 
s;fttolcń wewnętr:tnych. W Jablonec 
nie odbywają się zaplanowane ze­
brania wiejsikie, a w Nawojowej i 
Lapszach Niżnych nie prowadzi się 
ewidencji uchwał i wniosków z. ta­
kich zebrań. Nie najlepszy jest stan 
sanitarno-porządkowy kontrolowa­
nych gmin. W Na1Wojowej stra�zą 
drJkie wysypudta śmieci wzdłuż po­
toku Srebrnik, w Łaps1.ach Niżnych 
zaśmiecone uliczki, a w Jabłonce 
malleriały budowlane składowane 
sc1 w pasie drogowym. 

Dobre jest zaopatrzenie w pod­
st.iwowQ artykuły spożywc:,.e. Zda­
n.ają się j<'dnak przypadki sprze­
daży artyk,ułów przeterminowanych. 
Bywa równie-al, że uxządzcnia chłod­
uicU! są usz.kocliz.one, nicodpo\\"icdni 
jC'st st.in sanitarny placówek han­
dlowych. personel nie prowadzi z.e­
szy tów zakupów własnych. W Ja­
błonce nie pokw;z.ono się o opraco­
wanie program,u rozwoju usług n.a 
�renie gminy, a w Wysowej od 
lat stoją niewykorzystane pomi�z­
czenia w pawilonie handlowo-usłu­
gowym, a na dodatek 7.Jikwidowa-
110 tam zakład krawieclti i s--t.ewski. 
K-on1.roleny stwierdzili nieprawidło� 
wości w niektórych insiytucjacJ1 
pracujących na rzecz rolnictwa. W 
Rolniczej Spółdzie'Jni Prodiu1kcyjnt'j 
w U1:JCiu Godickiim qpróm. uchy­
biień w zabezpiecz.eni<u przeciwpo­
żarowym poszczególnych obiektów, 
zastano bałagan i wowastowany 
sprzęt rolniczy. Wiele do tyczenia 
pod ,w..ględ<!m zabe;,,pffl<.!zen,ia pr?.e­
ciwpożarowcgo oraz utrzymania 
porządku pozostaje w Rolniczej 
SpótdzieJni Prodiukcyjuej ,,Orawa" 
w Jabłonce. 

We wszystkich kontrolowauyc,h 
gminach prawidłowo na ogół rea-

RoMAN KOSTAHfCKf ___ \ __ 

li1.0wanc są 1.adania z zakresu 
ol'wiaty i wychowania oraz wrowia 
i opieiki spo-l�nej. 

e Dyxelk-to.r Wydziału Kontroli i 
Inislruktaź11, Stanisław Kmak, ih­
i'or,muje rownież o kontroli reali­
zacji zadań określonych w planach 
pracy. Skontrolowano terenowe 

· urzędy administ.racji parn">twowej w 
Grybowie, Piwnicznej, Bobowej, 
G.1·ód!iw nad Dunajcem, Laskowej, 
Nowym Targu (gminie), Podegro­
dziu i Tymbarku. Kontrola nie 
ominęła równieź, wymalów Ureędu 
Wojewódzkiego i jednostek im rów­
nor,zędnych. Kontrolujący stwierdzi- · 
li, że nastąpił znacwy postę.p w 
planowaniu i organizacji pracy ad­
ministracji wojewódzkiej i tere.no­
wej. Niektórynl wydziałom nie udało 
się jednak zrcali-zować wszy-stkich 
zaplanowanych przedsi�wzięć. Brak 
stałej konfrontacji planów tygodnio­
wych z kwartalnymi i rocznymi 
negatywnie odbija się na reali·zacji 
zada11, powoduje przesuwanie ioh 
na następne okre:;y, a nawet za­
niechanie. Nie wszystkie wydl:>:iały 
UW oraz ur.:t,ędy miast i �rnin re­
aJfaują na bieżąco własne plany 
kontroli, a Wojewód2lka Stacja Kwa­
rantanny i Ochrony Roślin nie opni­
cowala na.wet programu w tym 
1.akresie. Wydział Z-0rowia i Opieki 
Społecznej na 12 z&pJanowanych 
kootróli w okresie pięciu miesięcy 
br. wyóconał tylko 2. Niepeln1ą rea­
lizację planów kontroli odnotowano 
również w urzędach miast i gmin 
w Rabce, Laskowej, Czorsztynie, 
Podegrodziu, Jabłonce, Bobowej, 
C1,aa-nyim Dunajcu, Gródklu nad Du­
najcem i Tymbarku. Wiele zastrze­
:ień budzi nadal sposób reali-z.acji 
Ulrzą,dizeń i wystąpień pokontrolnych. 

e Rewiz.,e gospodarcze p rowa<ljz.o­
ne· przez Wydział I<'inansowy Urzę­
du Wojewódzikiego, którym od nie-

• 

dawna_ kieruje .Józef Postrożny, 
ujawm1ily w 3 ko11trolowanych jed­
nostkach czyny noszące z:na.miona 
przestępstw gospodarczych. Sprawy 
skierowano do organów ścigania. 
Przypadki n)egospodamości stwier­
dzono m . in. w urzędach miast i 
gmin w Sz,zawnicy, Rabce, Kamion­
ce Wielkiej, Dobrej, Nawojowej, Ka� 
mieni.cy, Chełmcu oraz w Za.rządzie 
Gospodall'.kl Terenowej w Nowym 
Targu, Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Uściu Godick>im, Muzeum Okrę­
gowyun w Nowym Sączu, Przc,d­
siębi,orsitwie Turystycznym „Tatry" 
w Zakopanem, mie,ishich zespo­
łach eko1wmiczno-administracyjnych · 
s2lkól w Limanowej i Zakopanem, 
Wojew6cl,zkiej Kol'll.lllnie Transportu 
Sa<nitawego. 

e Z u<łzialem kierownika Wy­
dct..ialu Administracyjnego KW Al­
freda Potoczka obradował Komitet 
Zakładowy partii w Urzędzie Wo­
jewód2iki!lll.. Tematem posiedzenia 
była ocena realiz.a<:ji uchwał włas­
nych i instancji nadrzędnych, oce­
na przebiegu szkolenia partyjnego 
·oraz realizacji za�ń pr-.wz człon­
ków K.Z. W działalności szkołenio­
wej postaiwi<>.M sobie za podsta­
wowy cel 1.apoz.nanie wszystkich 
pracowniJków UW z poootawami po­
lit)'lki ekonomicznej partii i wypo­
sażenie cz.łonlków partii w wiado­
moś'Ci pozwafające na lepsze wy­
konywanie zadań prz� administra­
cję. Ważn,ym zadaniem będzie upo­
wszec-hnienie · wśród pracowników 
administracji ustawy o systemie 
rad narodowych i s.-1Jllorząd-zie te­
rył.<>riala1ym oraz polityczna I spo­
łeczna a3dywizacja młodych wie­
kiem pra<:ownitków adrninistra<:ji. 

e Kolegium Wojewody obradu­
jące pod przewodni'Ctwem Włady­
sława Gawlasa oceniło realizację 
zadań gospo,dairczych I pól1"0Cza 

przez przedsiębiorstwa, dla których 
organem założycielskim jest woje­
woda . Wyrtlki przedisiębio1·stw go­
spodarki komunalnej i mieszkanio­
wej mo:ilna uznać za za.dowa4ającc. 
Niektóre sfery produkcji i usług 
tych przecli,iębiorstw są nierentow­
ne, ale muszą być utreymane ze 
względu na zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb społecznych. W br. 
z dopła.t w formie dotacji przed­
miotowych skoriystalo 17 przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej i 
mies2lkaniowej (w Jąc:z:nej wysokości 
ponad 258 milionów złotych). Naj­
więcej pochłaniają dopłaty do ko­
munilkacji miejskiej or.a.z. gospocla.i·­
ka mieszkaniowa. 

Niepokoić musi jcd-nak ńis:kie za­
awansowanie robót na budowie ko­
lektora „Olcza" w Zakopanem, ka­
nalizacji ulicy Nowokolejowej · w 
Nowym Sączu, rozbudowie kotłowni 
na Równi Szaflarskiej w Nowym 
Targu. Nie najil.epiej pr1,e,ooł.awia się 
również budowa ocz.ysz.czaltnl ście­
ków w Mszanie Dolnej, Zakopanem, 
Rabce i Muszynie . .  Pomyślnie re­
alrL.ują planowe zadania przedsię­
bior,stw.a budowlane podległe wo­
jewodzie, których jest 9. Jc<lynle 
3. z nich nie wykonały planu za I 

pótr<><:Ze. Są nimi: Now�ccki Kom ­
b1nat Budowlany, Pmedsiębiorstwo 
Budownidwa Ogólnego ,.Podhale" 
w Zaikopanem oraz Przedsiębiorstwo 
Robót Ini.yonieryjnych w Nowym 
Sącz.u. O ile dwa pierwsze mają 
i;zanse na<\robienia zaległości do 
k<>ńca roku, to PRI stae2a się Po 
równi pochylej do upadkiu. 

e Wlicle pracy tiri..eba b�e- wlo­
iyć w odbudowę znliis�ych prze.z 
po<wódi dróg i mostów. NWJdó.re 
mie,Jscow<>ści aą w clą.Iszym ciągu 
odcięte od świata i pozhawiO!le ko­
muni!kacji. Z radośc,i.ą wiięc przyjęto 
v.'iaidoaność, że wojska inżynieryjne 
pospieis;r.ą z. pomocą w odbudowie 
mootó<w w Ha11clowed, Sę<lrz.il!lzowe-j i 
Ropicy. 

Powrót do życia 
- LaYt6a pyzeszła już ostatni cyk.Z leczenia szpi­

talnego i wyptsaHśmy ją do domu - poinformował 
mnie dyrektor szpitala, Taras Nazarow. - Oczywi,. 
kie pYoces jej całkowitego powrotu do zdYowia je­
szcze się nie skoiiczvl, tecz obecnie może być pro­
wadzony już w warunkach ambulatoryjnych. 

po 
Ponad 6 minut Larisa Z. znajdowała się w st.anie 

śmierci klinicznej - zativ.ymanie akcji serca nastą­
piło w cz.asie operacji. Kiedy po 24 dobach odzy­
skała przytomność, jej błędny wu-ok potwierdzał 
najgorsze pr.zypusi.czenia lekarzy: praktycznie nie 
było na<iz.iei na przywrócenie do pracy jej systemu 
nerwow�o. Prawie �--zyscy le.kan.e nie mogli się 
jednak zgodzić z tym okrutnym wyrokiem natury 
i z.aczęli leczyć 20-letnią pacjentkę. Ich wysiłki ro-­
stały nagrodzone: Larisa w pełni odzyskała świa­
domość. ale na tę chwilę -_1ekarz.e musiełi czekać 
dwa i pół roku. 

O slrome.ntowanie tego rz.adkiego w medycy.nie 
przypadku poprosiłem doktora nauk medyczny<:11, 
Aleksandra Bielajewskiego, kierującego tym ,,lecz­
niczym .maratonem". 

- Sam fakt przywYócenia człowieka do życia, nie 
należy ju.ż dziś do ,-zad>kości. Zdarzyt 11.am s.ię pyzy ­
pa.dek, że mężczyzna w podeszłym wi�ku po pYzej­
ściu zawalu se,-ca 11 ,-azy znajdowaŁ s� w stanie 
śmierci kiinicznej. Udało nam si.ę uYatować go od 
śmierci i po okYesie leczenia 'W1'ÓCit do domu w zu­
pehtie dobrej kondycji. Przywrócenie 'pracy .seYca 
to jeszcze bynajmniej nie zw11cięstwo. Organizmowi, 
ktMy przeszedt śmierć kliniczną, grożą ciężkie ,na­
stępstwa. Oto dlaczego, kiedy u.ratowaliśmy L-0.Yi.Sę 
od śmierci fizycznej, mało kto wierzył, że dziew­
czynę uda się uratować od śmie-rei socjal1iej. Do 
tej pory, jak wyk.a.zaty liczne doświadczenia na 
świecie, we wszystk.ich pTZypadkach jeśli przywró­
cenie do życia pacjenta na.stępował-o po pięciu-sze­
ściu minutach, umierai organizm ur całości lub jego 
mózg. 

- Czym więc można wyjaśnić waez sukces? 
pytam doktora Bielajewskiego. 

- W pie,-wszym rzędzie tym, że Y6wnoczem1ie z 
Yeanimacjq zaczęliśmy stosować §Todki w celu nie­
dopu.szczenia do ewentualnych późniejszyd� v=i-
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· klań. No. peWM z �go powodu ·niszczące pToCesy 
w móz.gii nie zaszły jeszcze zbyt daleko. Po drogie, 
samo Leczenie, wal.kę ze-Z(łufmym dzialantem gło­
du tlenowego PTOwadzUiśmy kom�k$owo. W tych 
kYytycznych minutach, godzinach i d11iach wyko­
nystaliśmy praktycznie wszystiko, co mogłoby nam 
dać chociażb11 moleflką azansę na pozytywny WY­
nik: aztuczn.e oddychanie , ochłodzenie mózgu, 
ws.tr.zy,kiwa:nie a,11tyhipoksc11vtów - ołm:iż.ających 
11-iebezpieczeńStwo głodu tlenowego - i innych le­
karstw polepszających odżywtanie komórek mózgo-
wych... / 

W str�.gii lec.ze-nia Larisy wychodziliśmy z za­
łożenia, że śmie,-ć kliniczna to 241.edwie pi€rwszy 
etap tmieYci mózgu, któr11 mc>że ,ię posuwać już po 
ożyciu 01"gmłlizmu. Takie zjawisko może być wy­
wołane ,;nawarstwieniem" się wielu czynników: 
podwyższeniem aię przepuszczaLr1ości kianek na­
czyń i- yozwijajqcym lię obyzękiem tkanek mózgo­
wych, p,-ocesami weuniq.t,,'2'komó1'kowej au.tolizy, 
zmiana.rn.t ,-(nmiowagi kwasowo-zasa.dowej i wielo­
ma innymi. �edycyna uzbroił.a ju.t ,-ea.nimatol-Ogów 
w obszeniy arsenał metod W<Uk.i z tymi objawami. 

Przyw,-ócenie Lamy do życia potwie,-dza wysu­
nięte kiedyś PTzez Iwana Pawłowa przypuszczenie, 
że kora mózgowa odpowiedzialna za ludzką awiado­
mpść, chociaż jest najdelikatmiejszq czękią central­
nego układu nerwowego, posiada wta.sne Bilne o­
śYod.ki. obrony umiejsce>wi.o-ruł w gf.:bokich war­
stwach. mózgu. Biorą one na siebie gU>Unie uderze­
nie w najbardziej ekst,-ema!.nych wan.1,nk.ach. Nasza 
pacjentka, chociaż można u niej zaobserwować u­
szkodzenie glęb.!l!S:.ich atrwk.t·ur mózgu, zachowała 
jednak zdolność n o r m a l n e g o  myślenia. 

I jeszcze iedno. Ten wypadek świadczy o nad­
zwyczajnej plastyczności i o jakimś 'Ukrytym ,.za­
pasie wytrzymałości" systemu nerwowego człowie­
ka. Przesuwa on też, uważaną do tej poTy Ża kYań­
cową, gYwnicę c.zMu, po któYej można całkowicie 
przyw,-6cić człowieka do życia. Można się o tym 
przekonać ,odwiedzając na.szą „nowo narodzoną", 

Postanowiłem posłuchać rady doktora Biclajew­
&kiego, ale w nowoczerkaskim szpitalu miejskim, 
gdzie Larisa przechodziła ostatni ·cykl leczenia jui 
jej nie zaswe� 

Musiałem udać się do domu I,arisy. Zastałem ją 
przy sprzątaniu mieszkania. 

- No cóż, sta.Yam się w miarę moic1i sit poma­
gać mamie - mówi do mnie z nieśmiałym uśmie­
chem dziewczyna. Widzę z jakim trudem przycho­
dzi Larisie nawet ten niewielki fizyczny wysiłek -
czoło zroszone potem, drżą jej ręce, niezbyt pewnie 
stoi jeszcze na nogach. . .  

- Co, nie jestem jeszcze zupełnie s1n-<1lwna? -
pyta dzieway,na. -Widzi pan, wlaki'Wi€ to musia­
łam się wszystkiego uczyć jakby od nowa - i cho­
dzić, i trzymać c� w Yękach - w ogóle panować 
nad lłWOim ciałem. Na począ.tku przesuwałam się 
po mieszkaniu trzymajqc się mamy. 

Rodzice Larisy (matka p racuje . jako kontrolerka 
w kinie. zaś ojciec w miejscowym wkładzie), a 
głównie Jej matka, byli cały c;,;as pomocnikami le­
karzy. Od ich uporu i cierpliwości w znacznym 
stopniu zależało wyzdrowienie dziewczyny. 

Najwięcej czasu Larisa spęd7.a obecnie w domu. 
Telewizor i magnetofon - � narazie jedyne roz­
rywki dziewezyny. Czyta również książki, ale nie 
_tak jak dawniej; nie tak ,,namiętnie"; jeszcze zbyt 
szybko męczą się jej oczy 1 często pobolewa głowa. 
Zaopatrzyła się w stos podręczników z medycyny 
pomimo lcka"rskiego zakazu pracy (komisja lekar­
ska przyznała Larisie drugą grupę inwalidztwa). W 
jej domu, nikt jednak nie traci nadziei, że inwalidz­
two to jest tylko czasowe i może nie od razu, ale 
z czasem dziewczyna będzie mogła wrócić do swo­
jej dotychczasowej pracy. Z zawodu jest medy­
kiem: skończyła średnią szkołę medyczną i prnco­
wała jako felczer w pogotowiu ratunkowym. 

Możliwości pełnego powrotu do zdrowia nie ne­
gują dziś nawet najwięksi sceptycy. Lekat·ze, któ­
rych mo1.na zaliczyć do tej grupy, mieli już wystar­
czająco wiele powodów do pesymizmu, zwłaszcza 
p o  obejrzeniu wyników sie<iemnastokanałowego en­
cefalografu, który konstatował: ,,duże dyfuzyjne 
zmiany w mózgu z wciągnięciem w patologiczny 
proces struktur rdzeniowych". Nietirud<no wyo:_.,.,, -
zić sobie, jak byli zdziwieni specjaliści wien.ący w 
wyniki aparatu, kiedy na kolejnym zebraniu obwo­
dowego towarzystwa reanimatologów pojawiła się 
w pełnym zdrowiu niedawna „bci.nadziejnie chora" 
i sama oclipo,wiada:Ja na .za,da'Walle jt:'.i pn0"t lc-' ;::,r. 
akie koosyli.uom pyta.ni.a. 

JURIJ KAZAROW 
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Co jest lepsze - kiedy lu­
dzie piszą i skarżą się do ko­
mitetów partyjnych, czy kiedy 
nie skarżą się? Nie ma jedno­
znacznej odpowiedzi na to py­
tanie. Oczywiście najlepiej, 
gdyby w ogóle nie było skarg 
z powodu... braku przyczyn. 
Jednak. taki idealny stan po­
traktować trzeba jako wpraw­
dzi� pożądany, lecz mało re­
alny do osi;:ignięcia i jako taki 
wyłączyć z rozważań. Czy za­
tem dobrze, że ludzie p):zycho­
dzą do partii ze swymi żalami? 
Dobrze, gdyż oznacza to, że 

, mają do niej zaufanie, Jic7,ą na 
jej autorytet i pomoc. Z dru­
giej strony - tak przecież wła­
śnie interpretowano prawdziwą 
lawinę skarg i listów napływa­
jących do instancji partyjnych 
w latach siedemdziesiątych. 
Czyli niby było dobrze. A skąd­
inąd wiadomo, że owa lawina 
była wówczas sygnałem nara­
stającego wśród społeczeństwa 
uzasadnionego niezadowolenia i 
rozgoryczenia, zaś rzeczywis­
ty autorytet partii (zwłaszcza 

. pod koniec dekady) nieustan­

. nie wlaf:nie malał. Czyli było 
właściwie żle. Potem przyszły 
lata 1980 i 1981. Fala skarg 
opadła. Miałoby to więc ozna­
czać, . że jest dobrze? Skądże 
znowu! Wiadomo jak gwałtow­
nie (choć nie zawsze we właś­
ciwym kierunku) burzyły się 
społeczne nastroje. A dlaczego 
mniej zwracano się do partii. 
wiadomo - spadek jej rzeczy­
wistej roli w państwie był wi­
doczny. Nadzieje i prośby o po­
moc zwracały się ku przeciw­
nemu biegunowi politycznemu, 
butnemu, · hałaśliwemu i ma­
miącemu ludzi. Stan wojenny, 
postępująca normalizacja, stop­
niowe polepszanie atmosfery 
politycznej - i strzałka na 
skaJi skarg ł próśb o interwen­
cje znowu zae,:ęła węd1·ował 
w stronę partii. 

W 196:& r. do Komi\'wt-u Woje­
wód'liki.cgo PZPR wpłynęło 189 li,. 
stów o.d obywateli (o 41,01. więc(!(j 
illit! w 1981 r.). W p,.ien,P.:n:,ej polo· 
wie 1983 r. - już 301, blisko dwu­
krotnie więcej ni.i pł'zed l'Okicm. 
Daje do myśleoTma, i.e w 1982 r. do 
Uczędu Wojcwódzk:iego wpłynęJ.o 
tylko 339 �,g. t.c> jest o jednq 
trzecią mniej niż rok wc�ej. 
Sekretarze i pracownicy KW pt'z.y­
jęli także w ubiegłym r<llku prze. 
szlo pięcru,set Interesantów, �łasza.. 
ją.cyah się OIJObiście ac swymi spra­
wa.mi. Pokój · prz.yjc:ć bywa nieraz 
świ.adldom 9Praw prz.ojmujc1cych. 
Przychodq sroapaosehi prości lu­
dzie, nleobyeł s · •n,ędowymi for­
malnośelamJ, nie mogący przebić 
się pnes mur pncpisów, arogancji, 
oickompeteneJI. ezasem głupoty ł 

stronniczości funkcjonariusz�· put>­
lirznych, dyrcktoriiw i kierowni­
ki>w wszelkiej maści. Ludzie, któ­
rym c,:ę,lo wystarczyłoby życzJjwc 
wyllumaczeni.c prawnyoh z.awiłośei 
bąd."Z - istot} nicm<Y2noocj ro:z.!"trzyg­
nię<'ia po ith myśli. Za.miast tego 
spotykają się ze wzrww..a,niem ,ra­
mi.on i ·gr) ma„Jmi zni<'cicripliwic­
nia. Ta.kie pnypadkl daje si,ę r<>7.· 
wikłać stosunko,vo ratwo. Rodzi się 
jod.Hak rctoryezna wątpliwość. czy 
,rzeczywiście obywatele muszą rh<1-
dzić do komitt-tu, skoro spraw� mógł 
wcze.::;niE'j załat.wić o<lpowiedzl.ilnv 
urzędnik? 

Nieraz przychodzi z żalem sk..011-
�tatować, ie skair:i„qeemu się n.ie 
ma-ima pomóc, ohociał ma o n  zu­
pełną i udo,kunwnitowaną rację. Bo 
skąd wziąć np. mies:l.kanic lub cią­
gn.i.k dla niego? Bywa i t.ik, że i-n­
teresant subidctywnie ma rację, po. 
n()Sj stratę, lecz interes pul:>lic:zny 
wyimaga innego roz....,t.rzyig.nięc.ia (n.p. 
w !tDraM1ad1 wywlasi.c'U'niowyoh lUb 
ek,sm�syj,nych). Zdat·wią !>ię tei wy­
padik.i, gdy obyv;a,tel sarn sobie wy­
r.zą,d,z.il szkodę, łamiąc prawo (np. 
sa.-..1owola bu<lowlana). O:robną ka­
tegorię stan<>wią 1.;wykli cwaniacy, 
nie próbujący nawet za'la,lwić �ra­
wy norrnaJną drogą uirzędową i 
·prz.ycllodzą.cy od nw,u do komitetu 
z proś.bą o .. popa.r-cie" lub i•nterwen­
eję niejalko „proiHaktyczną". ot, 
my�lą. że z.najdą b<."1Jpla:ln<.'go i �k,u­
tec:tJnc<go .,adwokat.a". 

Wpływają r6wn.i�ż anonimy, a 
ich ilość �1.atnio wz..ra·sl�. Tu \c,ą, 
trudno o �ozrn1czne przcsądze.n le, 
ja,k je traktować. Są obnydlhve -
to te ma.tącc w zało:źenlu podłych 
autorów stał się zarzewi<'m .,roz­
róby" pcroona.1J.1ej jwi<.o pospolilcj 
formy 1.1emsty osobist<."j. Ale l 1.-da­
rza.ją si.ę tci podyk1owa.ne szilachei­
ny.md pobudkami., zaś brak podpl­
� je9t wyn<i<kicm zwyczajnej ludz­
kiej obaiwy przed zemstą w stro­
n.Y wię'Jcsz.C>go lub mnlcj:-1..ego ka· 
cyka. Niestety. wiary w spnrwted­
liwo:ić i ochron<: prawa joszc1.e nie 
dostc'l"je. 

Jak ni.etn1d1lo :.i� dOTI).\·�Ji{:. wśród 
skarg i próśb o intcrwe.ncje tło.mi­
nują !ll)rawy miesz,ka1u.owe. ehyba 
uajdotkli wsza tera't. bolączka. Lu­
<.IJz:ie oczekują na mies.zkanfa przeł 
lata. egzystując cz<;sto w skraj1)ie 
trudnycih w.i1·unkach. młode rodzi· 
ny mają ograni<:zone mo iliwości 
cozwojowe. N.ie zatem dziwnego, il<' 
i.nterweniujący o przydział mieW/.• 
kań zachowują się ozasem ne:rwo­
wo lub nawet agre1Sywnic. Nicjecl­
M:kil'Otnie ro?Jpaczl.iwe połoienic 
pcha lU<kii do desperack-:ch aktów 
- saJllO'\Volne,go zajmowa.nfa nle-t.a­
si.od4onycb mie;;:&k.ań: Na�ępnyru 
kraki�n �..st w taikich razaoh eJt,;. 
młlQa - a to � niemał pe-wny 
mater.lał do v.1terwencji . 

Obywateli bulwers.ują fakty zaj­
mowania duźJch mie..t"i<ań prt.e-1. 

"' pojedyncze, przeważnfo starsze ooo­
b y. odn.ajm�jącc je po ,vy.sokich 
ccn:acoh. Reg,ufamie powtarzają 11ifl 
t& preteni:-jc do spółdzielni mic­
sz.kan�()Wych o �posób rom7.iclan,i4ł 
mies-.t:kań. Jeśli pomi:uąć podcja·w­
ll<ia o protckcj� (lub powiedzmy 
W(la'OSt: korupcję). kt·yly,ka dotyciw 
obowią:.rującyc}\ ;;,.a::ad. które w o· 
piuii krylykując�ch powirm)· ru;cfc­
rować wa.runk.i mics?,kan.iowe kan­
dydał6w. Z reguły skargom i Jw­
tom w tej materii towarzyS7.ą„ air­
gumenly o socjal�tycznych z.asa· 

dach sprawk-dlmo�c:1 spolc,czncj. 
MO'.i:na :z.rozumieć:, ale Lrudno zgo­
dz.ić się z takim tonem ki-yt.y.lci. 
Wynika on z długoletnie.go przy­
zwyc-l.ajeni ą  do niew!aściiw;1,ch, za­
sad polegających na praktycznym 
prze.}ęciu przez administrację pań­
!;twową rorozialu nl.iesl!kai1 spół· 
dziclc?yc,h. Podstawa i�tnienia spół­
dzielni ma charaktc-r majątkowy i 
jedynym kryterium kolejności prz.v­
dzialu powinna b�ć k<>lcjność wstę­
Powan.ia do spółdzielni. Obec.nie 
przy\\Tócouo tę naturalną zasad�. 
kló,r.a w wyn;!ku oclwyknięc,ia od 
n.Jej wygJą.da na niena,turnlną i bu­
dzi sprzeciw. Tymczasem względy 
społec'lJrle powinny być uwzgJ].�crnia­
ne przy ro1.d21klani,u mi<>!>z:kań przez 
adm.i-nh,trację pańsl wową . To jed­
rnak wy,ma�a ponownego. po lataoh 
przerwy, roz.ru-s1.a1T1ia budo,wnictwa 
komunaln�o. 

Wy.raźną kndc.>ncję w�ro:;.tową ma 
osl8tn.io iaość skar.J{ dol-yc1.ącyoh 
roh1ictwa i gosp,oda.i·ki wiejsk.iej (w 
tym zwłaszcza gospoda.r,ki ziemią i 
przydziału mas1.yn rolniczych). O­
bywatele wskazują liczne przyparl­
ki przy<l:lJ!olania uowych ciągni1k6w 
rolnikom jtyi posiadoa.j�cym je, na­
wet w, dobrym stan.ie. Padają za. 
rzut.y, ii komisje d7Jieilą maszyoy 
między siebie i po kumotersku. W 
wynik,u powtarzającycll słę ska1·g 
Wyd,ział Re.lny KW pueprowad21ił 
w dzi�ię,ciu u.rzędach kontrolę :z.a. 
saóności roroziału ciąg,nilk6w I sprz.ę­
�. W L\Jbniu, Mu,szyn!ie i gminie 
Nowy Targ stwierdzono ni:ep,ra,wi­
dłowo.fol. Do WO'j�wody skie-.i·owano • 
wniosek o wyciąg,ni<:eie w st<>sun­
ku do winnyC\h kon.s<•k wen,cj-\ slu<i· 
bo'Wyoeh. 

fone l'�i;to powta.rzając.e się w 
skarga<·h dz.ledziny to k-01ulikty .ro­
dzinne i !>ą.Si.edzkie. phlCe. zwolnie­
nia z pracy. renty i em(•rytut·y (no­
v.,osądooki oddl.ial ZUS dziiała w 
anorma:lnych wa.run-kach. z braku 
pom.ics1.czeń a1·ohh,·um ma w ... Kra­
kowie i bez wybudowania wres-l· 
cie w Nowym Sricz.u pm-zqdnego 
biu,rowca tcudno tic2.,yc n-a popra­
wq), skandałic-me nit'l�i<X!y f.unkcjo� 
no"anic slui.by zdrowia (pr1.y czym 
nic chodzi tyJk-0 o warunki w llerl· 
sie materialnym). fatalna or,ganiza­
<�ja i Rprzedaż protC'k�·jn.a, pa.no· 
s:,04,ce się w handlu. prwwkkł-Ość 
postę,:,owru1Ja sądowe-go w s1»,'awach 
cywi:1uych. zie runkcjonO\�aollie ad­
ministracji państwowej. 

Niektóre 99,rawy są cl1arakt�:y­
styc-ir.ne d�a J)Oszczeg6lny-0h jedno­
sk'k administracyjnych. Np. trwa­
iąc.l od lat budowa zapQry w Czo.r­
�lynie prz.yni<>s-ła akoltczne,j rud­
nośei· ma�ę kłopotów. zw-ią7,anych z 

· budową DOwych 01,ied1i, podatr;ra­
mi, doprowadzeniem wody i kałMl­
liY.ac:)i. W lad7..c g.m Inne � be1Jruiln.c 

· wd:>ec wykot1awc6w, mają.;y<'.h swc 
d:yrokeje w K1·akowic. 

Ogólnie biot�<'. poll!iom v.ałatw.i.t· 
ftia skarg ebYwlltcli 1Jłc,:ł pewlM'J 
popr-,uvie. ttm nicmni,ej są i.llstyW• 
cje. n,ie raczące odpo\\-"iadae na skar­
gi, nawet skiernwane za pckędn1c­
twem KW. Należy do nich np. Spół-. d:t.i.elnia Mieszkaniowa w Nowym 
Sącm. której kierownictwo nie ma 
tci w· z.wyczaju od,po·wiadać na kry­
tyk� prasową. Moi.na prz�·t.a.czat 
d�io.�ątki kuriozalnych przy.kładów 
n�eteł,mi11-0\\t�o i niewła,ściwego za• 
tatwianra ludzkich sp1•aw. oto ua 
wniosek ob.}•watclkl o przydział 

dz.iallt.i budowlanej naczelnik Msza 
n)' Doln<'j od.powiada odmo•\.\ nic d-0-
piero po blisko roku. Nacwlnik gmi­
ny Korz.oma 1>rz.cz rok nie podjtił 
żadnyc,h CZ)1!1'1ll0!$Ci w sptaw,ie skar­
gi rolnik.a z Koniuszowej. dotyc-łą­
ce:j ure�ulowania sta-nu prawn�o 
lasu. Rolnik z Dlugoł�kJ nie m6gl 
doprosić sie łaski Zakla<lów M;p. 
snyol, w Nowym Sączu, mającycll 
obowJązek naipirawienia zaniedbania 
ajenta kontraktacyjnego (polrzt>ba 
było interwencji KW). I wJele im· 
nyctl, których sam oois b-ioe:u spraw 
pr;;,,ez różne instancje zająłby w�­
ce-j miejsca nirt cały ton tekst. 

Obowią7.kicm partii jest szybkie 
i skuteczne r('agowauie na wszel­
kie nie1>rawidlo�i·ości. Wszysłkie 
ogniwa PZPR wbowia.zanc są do 
rcg1datnego aua.tizowa.nia i rozwią­
zywania problemów zawartych w 
listach, 1>0st11latach. ska.re-ach i wnio­
ska.ch obywateli. Równlei Kotuiłeł 
Wojewildzkt zamierza we wr:zcśnia 
br. na plenarnym posiedzeniu do­
kOłtaó takiej analizy I w oparciu 
o nią sformułować zadania dla ln­
st.aucjj, i organfaacJi padyjnych oraz 
cdouków ,,arlii zajmu;iacvch kit•· 
ruwuiczc funkc� w a.d1ninisłrae3' 
panstwowej i gospoda.re,icj. 

Nakiy dodać. że organizacja TO)', 

pat.rywa:nia 1 1..a-la�iania skarl?, i w-niosków unormowa.na jest całoo­
oiowo pr7,ez nowo opraCoWMJ.e 7.8· 
t'Zl:\dzenie Wo}ewody Nowosą,dec­
klego, zobowią'l.Ujrice m..in. dy-rek­
torów wvdz.iailów Urzędu Wojc.wl><h­
k,iego i "nacwlników do dokonywa­
nia d1A1;u.k,ro'Lnie . w cląg,u roku ana­
lizy ro1.patrywanli.a sikar,g i wn.ios­
itów. bichłceJ kon1·rOli termłn()Vl"OŚ­
ci ora,z po<lcjmo�ania wniosków 
sJ,u.i,bowych wobee w.hmych zan1ed­
bań. Można więc spodziewać sit 
po,pTawy. żadne jednak re,:ufacje 
prawne n,ie pomogą w. ograniczeniu 
i1oś.ci uz.asadnionych skatrg. doinóki 
nie będa u�Hliete przycz.yny. Trze. 
ba do 11Jich załicz:rć orzcde wszy­
st1ti1m p,odfo'l..e materialne skarg -
brak. brak. brak... D<roó,ki nie bę­
d�e �tatet-1.neJ ilości mi,es.i;kań i 
el;:igników. dopóty będ<l ska,r1d. i '« 
t .ym tncba się !>O!!odzić. ltolejna 
pr2;ye2yna - to niewła�CiWj lmfaie 
na njcwła�ciwy.ch miejscach. Zbyt 
powszechne sa jeszcze w�ród urzęd­
mków niefacho1wo.'ił i niekom;peten­
cja. Zbie1-amy plon obniżania przeor; 
cfaie.�ią tiki taft ran,ii:1 zawodu Ul!".r,ęd­
nlk.a (traktowane.go do niedawna 
jak konsumenta dóbr W)·twor-l.0-
nvob w sfe,r1,e produk<:y)nej). Dys­
b·yaniinacja płacowa doprowadziła 
do sclcikcjj ,ooltaty�j wśród ka­
dry urzędn;l<CZ;Cj. Dopier-0 odwróce­
nie tyct1 tendencji 1noże dQ\)rowa­
dtić do stworzenia w o�anach ad­
mf.rl!ietmcji zespołów światłych � 
chow<i6w. �nla,ja.cycłl sprawne 
.funkcjonowm,ie pań.:;twa ł właiicl­
wą obslu�q sdmi·ni'Stracy)ną d,y­
wałeli. I wres'LCie - w •r� 
musi 7.apanowae atmosfera ł '! e „ 
1 1  w • i c i, ł z.rozumienia. u eł'-1•• 
wlełl: Iła barierka dl:1 l)t"łenłów te 
nł� Hałręt. leci wsf1Ólobywałe1 111a­
jae, p r a w •  d4!, wl�łwel!'e 9a· 
łał�i('nill jee:4' s1>rawY. 

t.YCŹLIWOSCI NIE DA Sllł 
WSZAKŻE ZARZĄDZIC. JEJ PO­
TRZEB� TRZEBA ZROZU!\IIE. 

WACŁAW RACZKOWSłCI 

•.. tych towarzys�y, którzy chodzą i utyskują lub opowiadają anegdoty o tym, ie w t. 
. 

kiej a takiej instytucji popełniono świństwo ( ... ) tneba pociągnąć do odpowiedzialn08d. 

Coście zrobili towarzysze ( ... ) by z tym wakzyć? Gdzie S4 wyroki n to, ie robotnik lub 

chłop, zmuszony czterokrotnie czy pięcwkrotnie zgłaszać sii do instytucji, otnymuje c:oś, 

co formalnie wygląda w porządku, a w istocie rzeczy jest naigrywaniem się s · człowieka? 

( ... ) dlaczego nie zastawicie pułapki na tyeh panów · biurokratów ( ... ) l nie wpakujecie 

ich do więzienia � . .1 mitr�ę? 



Wiełe •W8łl połwłęca się ustawom 
dotyczącym patologii społecznej. Sku­
pia się jednak ana azcz.egOomie tylko na 
dwóch z nich: • wychowaniu w tcz.e:f.­
wośei 1 o postępowaniu wobec osób 
achylającycb ai4 od pracy, stosunko­
wo najmniej za.interesowanhl w7bud'Z& 
tr.:zecia :z tego pakietu - ustawa o po­
stępowaniu w spra:wch nieletnich. 

Tymczasem jest ona apośrod nich był 
może najwamiejsza. Ma na c:elu pri,e­
c:i wdziała.nie demoralizacji i przestęp­
czości nieletnich, czyli zna,jdująeych się 
w pnedziale wieku od 13 do 17 lat. To 
przecież właśnie z tych, którzy już w 
tym wieku stawiają pierwsze kroki na 
przs-tępczej drod-ze rekrutuje aJę kadra, 
która w przyszloścl będzie Podmiotem 
zainteresowania za.równo kodekSIU kar• 
nego, jak l dwóch powstatych z wspo­
mnianych w ustaw. A więc troska o 
właściwe wychowanie nieletnich to 
zarazem działanie o charakterze profi­
la:ktycz.nym. 

Skala przestępczości nieletnlJCh jest • 
nas powatnym problemem. Są oni 
epraW(;Ami ponad 10 proc. prz.ertępstw. 

Marek Kuźniak 

Przestępczość 

nieletnich 

'!li ubiegłym roku ujawniooo popełnie­
nie pr.zez nich 34 tys. czynów z.abro­
Dionyc.b, Były to w większości drobne 
luad.zieże i włamania, ale zdal'IZały się 
i zabójstwa. Corocznie w konflikt z 
prawem M:hodzi ponad 20 tys. nielet­
mch. W ewide.n,cji milkji znajduje się 
60 tys. dzieci i młodzieży zagrożonych 
demoralizacJą oraz sprawców prze­
stępstw. Cią,gle przybywają następni. 

Szczególnie niekorzystne tendencje 
utrz.yffi'llją się w zakresie narkomanii. 
Ma ona z.dcydowai!lie młodzieżowy cha­
rakter, a licwa objętych t.ym nało­
giem staie rośnie. 16 pr«:. narkoma­
nów to nieletni, a przeważająca częśt 
pozostałych dopiero niedaiWIIlo przekro­
czyła tę grankę wieku. 

Można oczywi&cie pocieszać się tym, 
że s.ą kraje gdzie zakres tych zjawis4t 
jest � szerszy. Można, nic n.ie 
czyniąc, oczekiwać, że sama ustawa 
z.likwi<luje zjawisko demoralizacji nie­
letnich. Ale takie postawy n.a pewno 
Die przyniosą oe2ekiwanych skutików 
w)"Cb<>wawczych. Potrzebne są działa­
Ilia przede wszystkim rodzinY' l az.koly, 
ale też I całe $J>Oleczeństwo musi po­
caiwać sI,ę do odpowied:ziałnoścl aa 
..,.chowani e  młodego pokolenia. 

Tr,wajfl wakacje szkolne. lest Io „ 

bN l?.CUlgólnie sprzyjający ucieczkom 
• dOmów o:z.y wejśeiu na niebezpieczną 
� dz:.ieci l młodzieży po1Jbawionej 
pllllez � część dnia Ol)ieki 7.e 
ailrony Cl66b starszych. Ustawa nakłada 
- 'M!.Z:rstkk:h, którzy 91:wierdzll oko­
Jkm<>ści zagraiające demoraillozacją nie­
letnich obowł�k powiadomienia ro­
duców lub odpowiedniego organu MO 
c:Q' sądu. Ten nałożony przez U6tawę o­
bowiązetk powinniśmy traktow� jako 
praktyczną realizację hesla „wszystkie 
dzieci są nasze" •• 

Poznali się w pociągu relacji Kry­
nica - Warszawa. Już wtedy postano­
wiła: .,ten, albo żaden", 

Potem był ślub, wspólny pokój w a­
kademiku, Kubuś, a następ-iie obro­
na prac magisterskich, wyjazd do ma­
łego miasteczka, praca zawodowa, 
m:eszknie, Agnieszka. J.ednym słowem: 
sielanka. Miły, spokojny dom. Atmo­
sfera zrozumienia, poczucie bezpieczei1• 
&twa. Oczywiście, zdarzały Irlę i niepo-

Władysław Szczepański 

„Cykl świński" - z komentarzem 
W ostatnićh dniach powtan.ają si4: w 

prasie informacje • znacz.nie większym 
- •li w analogicmym okresie ub. ro­
ku - skupie trzody chlewnej. Jest to 
prawda, ale jeśli fakt ten podaje się 
bez komentarza, łatwo wówczas o nie­
porozumienie w odbiorze i .. nad'.'!'lerny 
optyml.zm. 

Wzrost skupu, niestety, któ�k<'trwały 
- jest wynikiem nowych, wyższycn 
cen na płody rolne, które jak wiado­
mo weszły w tycie z niem 1 lipca. Po­
n iewa� wcześniej nikt z tego nie robił 
tajemnicy, rolnicy przetrzymali trzodę, 
bo przecież każdy woli nawet trochę 
pówiej ,ale za to więcej wziął za swo­
ją pracę. 

Wspomniany nadmierny optyrniun 
może - u mniej zorientowanych -
sprowadzać się do przekonania, że te­
raz już w najbliższej i dalszej przy­
szłości, zaopatrzenie w mięso poprawi 

Fot. STANISŁAW SMIEltCIAK 

Zarząd Gminnej Spółdzielni J!,aml,­
pomoc Chłopska" w Nawojowej w od­
pawiedzi na skargę ob. Heleny Olek­
siewicz dotyczącą nagannej pracy skle­
pu w Maciejowej informuje: Po do­
kładnym zapoznaniu aię ze skaTgq PTO.O­
niem11 'WtlkOTZ11stać wsz11stkie UW<lgi 
Ob11wateUd, Aby w J>TZ1/SZU>ści w11eli­
minować usterki. Ze nvo;e; mon11 Za­
nqd zapewnia, że aklep ten zostanie o­
toc.zon11 szczególnym nadzorem, a z 
kierownikiem sklepu prupTowadzili§m11 
TOztnOWł slużbowq i udzielili§rn11 o­
stTzeżenia 1D zakre™ dt1SCt1J>lin11 prac11, 

rozumienia, ale drobne. ot jak w każ­
dym małżeństwie. Troc.hę planów na 
przyszłość. I tak mijały kolejne lata. 

Spotkałam Teresę przypadkowo na 
ulicy. Gdyby pierwsza nie odezwała się 
do mnie, nie poznałabym jej zupełnie. 
Nic w tej smutnej, zgaszonej, zanied­
banej kobiecie nie przypominało daw­
nej, wesołej i miłej dziewczyny. Mia­
ła trochę czasu do odjazdu pociągu, 
więc zaprosiłam ją do siebie. W traikcie 
rozmowy, kiedy zapytałam o jej dom., 
h dzieci .i męża, nagle wybuchnęła pła­
czem -

W ubiegłym roku nieoczekiwanie do­
stała anonim. Zbagatelizowała go. Nie­
�11, NaUld iMiesznu. GW,J>i JcGUl(K,, 

się. B� moie, łe tu i ówdzie tak się 
nawet na krótko zdarzy, ale byłoby to 
tylko wynikiem przejściowego braku 
miejsca w chłodniach, twłasZC%8 że 
jednocześnie chce się w nich :zmieści� 
- obok tego dodatkowego mięsa 
także maliny i łm podobne. 

Mięso - poza bieżącą dostawą do· 
sklepów - trzeba upychać w komo­
rach chłodniczych, po pierwsze dlatego, 
te zawsze musi być rezerwa, a po dru­
gie, że jut za kilka tygodni w stanie 
pogłowia tuczników (czyli sztuk nada­
jących się do sprzedaży) będziemy 
mi� na pewno tzw. siodło. Tak da o 
sobie znać sytuacja z początku roku, 
kiedy to, na skutek niewłaściwych re� 
laeji cenowych, szły pod nóż maciory, 
a prosiąt nie było komu kupować. 

Tu chcę przy�oczyć kilka dainych 1..e 
spisu zwierząt gospodarskich, pnepr-i· 
wadzonego w czerwcu pri;ez GTJS w 

naszych 
puhlifi�tji 
PTGQllliemv Obvu,ateUcę przeJ>TOłił i .... 
?GZem �um�. że w pnyszłości sklep 
l>ęd.zie funkcjonował prawidłowo. 

Słowa te mogłyby zakończyć sp�w� 
gdyby prezes GS, GENOWEFA BOG­
DAN'SKA, na nich poprzestała. Nieste­
ty, w�kszą częśt pisma wypełniają 
wyjaśnienia raczej osobliwe. Dowiadu­
jemy się np., że sklep był zamknięty, 
bo pracownicy ucze&tniczyli w nara­
dzie, a później pobierali pieniądze; że 
I kg kapusty listotnie trafiło do domu 
kierowniczki, ,.ponieważ miała o,ia to 

· tvm dniu robotników na własnvm r,o-

Brzl/dki i do teoo kqmpletnie med.o• 
TZeczn11. Później zadzvJonil do niej ja­
kiś mężczyzna. Poinformował ją -
gdzie, kiedy i z kim. Wyraził nawet 
zd7.iwienie, że jeszcze nie podjęła ia<l­
nych kroków i prowadzi ten sam tryb 
życia, lekceważąc i,prawę. 

I wtedy po raz pierwszy wkradło &ię 
zwątpienie. Może jednak? Po raz 
pierwszy zakwestionowała późny po­
wrót męża do domu z zebrania. Przy­
glądała się ukradkiem jego twarzy, szu­
kała szminlsi na kołnierzyku. Potem 
był znowu list. Natrętny. Imię i naz­
wisko kochanki. Miejsce pracy. Miejsce 
spotkań. Wpadła w popłoch. - To 
chyba prawda. Tadeusz ostatnio jaki§ 
�czonv. Smutny. Roztargnicm11. Nie­
swó;. To chyba prawda? Nie! Nie, to 
niemożliwe. 

Zaczęła brać lekii uspokajające. Pi­
gułki na sen. Nie pomaga.!,. Zaniedba­
ła się. Patrząc w lustro widziała wła­
S!Ui postarzałą o kilka lat twarz. Pła• 
kała bez powodu. Znajomi coraz czę­
ściej pytali, co się stało. W domu wy­
buchały kłótnie o byle co. Postanowiła 
wzi� si.4: w &arU. I wiedy znoww leA 

gospodarstwach indywiduamych, które 
jak wiadomo, decydują o podały w1;iel­
kich produktów rolnych. 

T.ak więc pogłowie trzody chlewnej 
liA:zyło w czerwcu 11,2 mln sztuk, tzn. 
o 3,4 mln mnrej nit w tym samym 
cz.asie ub. roku. Ubyło zwłaszcza pro­
siąt i warchlaków, ale nie macior. Bu­
dzi to pewne nadzieje na poprawę i 
,wiadczy, że rolnicy chcą odbudować 
pogłowie. Najwyraźniej widać to w 
województwach: lubelskim, chełmskim 
i zamojskim. W tym ostatnim, p.ro::;nych 
loch . było o 15 proc. więcej nLi w 
czerwcu ub. roku. 

Tak wi� w swnie - zanosi :!ię na 
nieznaczną poprawę - a.le, jesli cho­
dzi o trzodę chlewną nie nastąpi to 
wcześniej niż w początkach przyszłe­
go roklL Dużo jeszcze zależy od tego, 
jakie będą ostatecme zbiory zbóż i 
ziemniaków, jak wprowadzone właśnie 
nowe ceny w rolnictwie, ich wzajemne 
ret.acje, przyjęte będą w praktyce przez 
rolników. Intencją zmian było dopro· 
wadzenie do sytuacji, by każda d�ia­
łalność produkcyjna w rolnictwie b:-,la 
,w miarę jednakowo opłacalna. by tym 
samym nie i)owtó?".:.yło się i:;awisko aa­
zywane potocznie „cy.c'r.m św;ńskim", 
co przede wszysktim komplikuj,, syt u· 
ację na rynku żywnościowym i ce w 
istocie nie tylko trzody chlewnej cle� 
tyczy. 

.Jeś-li chodzi o stan w hodowli in­
Jlych zwierząt: przybyło owiec - o po­
nad 6 proc., a za to ubyło bydła - o 
około 400 tys. sztuk {4 proc.) - wszy­
stko to, powtarzam, dotyczy g-0spodar­
k.i indywidualnej. 

Są to jedllak, jeśli chodzi o bydło. 
ubytki mieszczące się w granicach do­
puszczalnych, zresztą najmniejsze w 
stadzie krów mlecznych, i kto wie, czy 
nie jest to tendencja prawidłowa: już 
od dawna bowiem wiadomo, że :.ie 
sztuka mieó dużo krów {mlecmy•:h) -
lepiej jest miet dużo mleka. 

Nie trzeba czytać da.nych 9lalyl'lty­
eznych, by stwierd.Li�. i.e mieka JŁ!"ł 
coraz więcej. 

61)odarstwie ?Olni,m";. ie salceson 
sprzedany w sklepie był prywatną 
własnością kierowniciki, kupioną w in­
nym sk,lepi,e _ A już zdumiewa zupeł­
nie na�tępujące :zdanie: w 6ąsied::twie. 
gdzie Ob11uatelka �ebflwala, sq te• 
lefon11 i można było powiadomić Za­
T.iąd zarm po atwierdzelliu ewentuaZ• 
1111ch niepmwidlotooki. 

Wydaje się, że takie uwagi są nie 
na miejscu wobec człowieka, który pi,. 
semnie pomógł Zarządowi ujawnić ja­
skrawe łamanie dyscypliny pracy. Nie 
ma żadnych powodów. by wycisza� 
krytykę słusznie niezadowolonych 
klientówr A sugestia, teby raczej dzwo­
nić, a nie pisać - to nic innego, jak 
odwodzenie krytykującego od udoku.­
mentowania na papierze faktów na.­
gannych. 

My w każdym raz.ie nadal namawia• 
my Czytelników, by nie ustawali w 
1,ygnalizowaniu wszelkich niedoróbek. 
jakich doświadc.za� na co dzień. 

przeklęty �lefon. Po nim załamała się 
już kompletnie. Płacz, lekarstwa, wresz­
cie zdobyła się na rozmowę z mężem. 

Za,przeczyl. Dz.iwił się. Uspokajał. 
Ale Ter&a już mu nie wierzy. Czując 
obrzydzenie do samej siebie, nadal 
szpieguje męża. Niczego konkretnego 
nie ustaliła. Więc jak w końcu: zdra­
dza czy nie? Ma kogoś? Budzi go po 
nocach: powiedz! On krzyczy, żeby się 
leczyła, że to histeria, choroba. Ona 
płacze i zarzuca mu zdradę. Grozi wy­
prowadzeniem się, samobójstwem. Bła­
ga, prosi, żąda, obraża się. Zdaje so­
b� sprawę, że tak nie wolno. I nie 
może przestać. Nie jest w i,tanie uspo­
koić się, opanować, pomyśleć logicznie, 
wyjśt z tego z godnością. To już nie 
jest życie. To koszmar. Są rozbici, wy­
ni;Sz.czeni wewnętrznie, niezd<>lni do 
spokojnej rozmowy. 

Jak ma się bronić osoba, którą do­
sięgła ,,iyczlJwość" bliźnich? 

Doprawdy, czlow�k nazwany pn.es 
filozofów chlubą i zakałą wszechświa­
ta jest zdolny nie tylko do czyn.ów 
�anioolycll, ale i podle n-iskk:h. 
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- Na zakopiańskim campingu „Pod 
KTokwią'" pTzebywam11 od tygodnia. 
Jako studenci nie ;esteśmy finansowo 
zbyt zasobni, więc k0Tzystam11 z tań­
szej formy wypoczynku. Pobyt pod na­
miotem pTzypomina nam haTcerskie 
biwaki. Czas wypełniamy wypadami w 
gÓ?'y. Tęskniliśmy za tym od dawna. 
TatTzański pejzaż wspaniale Telaksu;e. 
Przywieźliśmy ze sobą niezbędną żyw­
no.fć. Sami przygotowujemy posiłki. 
Na polu campingowym znajduje się 
sklep spożywczy, doskonale zaopatrzo­
ny, w którym codziennie można za­
kupić świeże pieczywo, nabiał, slody­
c.ze. KieTownik campingu dba o spo­
kój, czuwa nad u"trzymywaniem porząd­
ku" Będziemy tu wracać 10 przys::lo­
ki. 

Korzystamy z niego dośt często, mimo 
że mamy dużo swego pożywienia i 
sprzęt do przygotowywania posiłków. 

(małżeństwo z małym dzieckiem 
z Katowic) 

Zamierzamy pozostać tuta; pTzez ty· 
d-zień. Pogoda dopisuje, góry nawołują 
do wypraw. Warunki wypoczynku i 
ceny - zupełnie P?"Zyzwoite. W okół nas 
ipokó;, każdy sta?'a się o utn;ymanie 

(Andrzej l Mlcbal z Tamowa) 

- Camping jest doskonale prowa­
dzony. Warunki. jakie tu zastaliśmy po­
zwalają idealnie wypoczywać. Przeby­
waliśmy już na campingach nadmor­
skich, ale im daleko do zakopiańskiego. 
(_.) Dookoła smrekowy las :r: koronami 
pachnącego igliwia ocieniającego przed 
skwarem słońca. Nawet nasza dwu­
letnia córeczka, czuje się doskonale 
pod namiotem. Przebywamy tu już 
drugi tydzień ł chyba pozostaniemy 
dłużej. Nie nudzimy się, nie ��knimy 
do zorganizowanych imprez kuJtural-­
nych czy sportowych. Prawdziwy wy­
poczynek powinien polegać na organi­
zowaniu czasu, w sposób jaki najbar­
dziej się lubL Co przeszkadza! Niesto­
sowne zachowanie się niektórych grup 
młodzieżowych. Młodych tneba uczyć 
kultury wypo<:zynku. Cz.asami im się 
wydaje, że są sam.i na campingu. 
Kirzykliwe rozmowy po godz-inie 2Z. 
ostentacyjne demonstrowanie sprzę­
tu radiofonicznego, lub umiejętno­
ści wokalnych i instrumentalnych to 
częr,to wynik niekontrolowanego picia 
alkoholu. Bywa. te podobnie zachowu­
ją się tet starsi bywałe,.. Kierownik 
eampingu niejednokrotnie musi inter­
weniować. Zdarzają się tet przypadki 
rmpalania ogn,isk w pobliru namiotów, 
mimo, że są wyznaczone do tego celu 
specjalne tereny. Uważam,., te wobee 
turystów zakłócających spokój należ„ 
stosowat ostre środki oddziaływania. 
W · skrajnych sytuacjach k,erownilc 
campingu powinien ich po pr06tu zmu. 
szać do opuszczenia pola. 

PG&. MIECZYSI.AW STASZEWSKI 

porządku. Gd11b11 tak -moŻfta jeszcze 
zwiększył ilość sanitariatów (ł>owiem 
przeblfWa;ących dużo i nie.1ednokrotnie 
tworzq się kolejki). Czasem brakuje 
ciepłej 10od11, ole to wina użytkowm­
kóto, kt6rZ11 ;e; nie oszczędzają. 

Nie ma kTadzieży om włam41\ do "°'" 
miotów. Każdy oość ot?'Złlffluie kar­
tę Pobytu, która prZl/ wejściu 714 
camping ;est sprawdzano. Życie towa­
rz11/lłeie1 Każd11 przebyW4 w .woim 
gronie. Swiadczymy sobie po .sqsiedzk" 
drobne usltl{}i- ' 

(Sylwia I Adam • Wodzi.slawla 
Sląskiego) 

Bardu, pomocn„ na campingu „Pod 
krokwią" jest bar szybkiej obsługi. 

Na terenie Zakopanego są trzy cam­
pingi podlegające Tatrzańskiemu Pr7.ed­
siębiorstwu Turystycznemu „Tatły". W 

o\MPllU,si��------

VIAUfAC:JE 
ZAKOl>iAISKE D la uezniów. dyrekcji f na'UC"q­

cieU. a także wielu mieszkań­
c<Yw Zaikopanego - prawdzi­

wym dramatem był pożar Szkoły 
Mistnootwa Sport.o,w,ego na By­
strem. Mój przyjaciel, Jędrek twier­
dzi za'W87.e, te w najtrudniejseydl 
na� sytuacjach nie wolne>- zała­
mywać rąk, a wrec-z przeciwnie -
trzeba się starać znale-!ć jak.ie§ roz. 
wiązanie. W tym konkretnym l)l'Zy­
padku rOZWiązanie znaleziono mo­
mentalnie: po prostu postanowiono 
niezwłocznie. nie oglądając się na 
nic, przystąpić do odbudowy szko­
l)-. Poniewaź od chwili podjęcia tej 
decyzji minęło już kilka tygodni. 
postanowiłem się zorientować. jak 
sprawy stoją. Spotkałem się i: dr 
Stefa.nem Rogalskim. dyrektorem 
ZesPolu Szkół Mistrzostwa Sporto­
wego, wysłuchałem wszystkiego na 
temat aktualnej sytua,cji i postaram 
się w wielkim skr6cie przeitazai 
to Czytelnikom. 

Jak wielką wagę do odbudowy 
szkoły pITzykładają władze i i,po­
łeczeństwo Zakopanego. świackzy 
chociaźby takt utworzenia Społecz­
nego Komitetu Odbudowy S:ckoły. 
Oto jego skład: przewodniczący -
Stefan Dziedzic, poseł na Sejm, je-­
dnoc-z.eśnie absolwent szkoły na By­
strem; z ramienia instytucji patro­
nackiej czyli COS-u - dyrektor 
mgr Kazimierz Moździerz; krakow­
ski „Polkabel" (dzieci rodziców :t 
tej instytucji przebywały w szkole 
na koloniach) reprezentuje dyr. lssa; 
Polski Związe'k Narciar�ki - Wla-

dysław Roj; Polski Związek Lyi­
wiarstwa Szybkiego - prezes Aloj-
1.y Moocrogulski; Okręgowy Tatruiń­
ski Związek Narciarski - inż. Je­
rLJ' Bielawa; -Okręgowy Związ.ek 
Łyżwiarstwa Szybkiego - mgr Ry­
szard Sikora; kluby sportowe -
trener Łuszczek z Wisły-Gwardii; 
Komitet Rodzicielski - p. Czesław 
Bednan. Skład Komitetu jest na 
tyle reprezentatywny. że pozwala 
rokować wypełnienie celów. jakie 
sobie pa;tawił: wspó4)raca z dy­
rekcją szkoły. organizacja pomocy 
spolecz.nej, mobilizacja rod·ziców do 
pomocy przy wykonywaniu na,j­
proots1.ych prac (przede wszystkim 
- rozbiórkowych). próby za!ntere-

. sowania za:kładów pracy ·problema­
mi szkoły <a zainteresowanie jest 
baT"dzo małe!). uczestnictwo zawod­
ników w pracach oraz pozyska.nie 
sprzętu do wywmu gruzu, spalonych 
belek itp. 

Wszystko to bardzo ład.nie wy. 
gląda. ale fa,ktem iest. że sam ko­
mitet. chociażby najbardxiej ofiar­
ny. nie rozwiąże problemów zwią-
7.clDych z odbudową gmachu 17lkoly. 
Wspomnieć należy w tym miej!,cu 
o inżynierach z zakopiańskiego od· 
działu W ojewódZlkiego Biura Pro­
jektów. którzy na bieżąco wykony­
wali wszelkie prace. w tym rów­
nież niezbędne uzgodnienia - z Sa­
nepidem. Ochroną Srodowiska. Stra­
żą Po:t..amą itp. Strażacy prowadzą 
roboty rozbiórkowe na najwyższych 
kondygnacjach. Pomagają także ro­
dZice uczniów I młodzież. Nie tylko 
ze szkoły! W czynie społecznym po­
magali uczestnicy obozu z Pabia­
nic. a także przebywający ha obo­
zie w Zak{)panem. w Domu Wcza­
sów Dziecięcych „Krakus" - pio­
nierzy z Uljanowska wra-z ze swo­
imi opiekunami. d.r Władysławem 
Mężykiem z. ramienia Kuratorium 

Polsee jest Ich ł!SG. Na}wlęb-ą zalto­
piailski camping „Pod Krokwią", pro­
wadzony przez Jerzego Warchał� .. 
bejmuje obszac ponad czterech hełcta­
r6w. Dysponuje 400 miejscami pod na­
miotami Ot'az 30 w domkach campin­
gowych, Zatrudnia 30 osób. W okresie 
szczytu turystycznego przebywa tutaj 
około tysiąc osób. Rezerwację na pobyt 
w domkach przyjmuje się na długo 
przed rozpoczęciem sezonu. Oprócz tu­
rystów krajowych byli tu goście z od­
ległej Austral-ii i Nowej Zelandii, nie 
mówiąc o Węgrach l Niemcach. 

Na polu „Pod Krokwią", oprócz wy­
mienionych przez naszych rozmówców 
urządzeń. znajduje się także wypoży­
czalnia sprzętu turystycznego, sklep :r: 
galanterią sportowo-turystyczną ora:r: 
rozlewnia gazu. Na życzenie grup zor-

ganłzowanycb zaprasza się na apotka­
nia c:uonków zespołów regionalnych. 

Krystyna 

Dulak-Jankiewicz 

Gnieciu 
Od Kacego poprzez Mnisek 
wali Gnieciu-Bazylisek 
i racicom po racicy 
hipko prosto ku granicy. 
A kie piął sie w góre dropom, 
pnysłanioł se kościół łapom. 
Juz go minął, juz jes w dole. 
Gnieciu śkrabie cięzkie wole. 
co po brzuchu. po cherbtecie 
ludziom ziywot niemi gniecie. 
Dyndajom mu tak u karku 
od samego dzieś Kieżmarku. 
Znojom cięzor jego skóry 
Pilchowianr i Magóry. 
Teroz Gnieciu-Bazylisek 
wali prosto poprzez Mniselc, 
Pieworówce gnoł za gnotem 
wolem przygniyś lciej okotena 
i lomnicy koś po kości 
poupychać do wnętrmości, 
i lojzowy mordowisko, 
a Dlugosce zamrocysko. 
Patncie ilu ludziom moce 
poodbirro tak w pól noce. 

A kie pnysed do Dulolca. 
to dostało nieboroka, 
bo u stryka w kaidem kqtb 
wartuje wom świąt przy łwiq6a 
i ze słomr I przędzielnice 
wycrnio wom stryk świqtnic:a. 
Ftoś by myśloł, śtuka dziada. 

Drugi eo do pojemności camping 
znajduje się na Harendzie. Może Oil 
przyjąć pod namiot:, około 200 06ób. 
Dysponuje również barem szybkiej 
obsługi. Nieco mniejsze . pole namioto­
we posiada camping Prz„ Drodze do 
Olcz,.. Prywatne pole namiotowe na 
75 miejsc znajduje się też przy Kru­
pówkach. 

a óna wom moc posiada. 

Kie sie Gnieciu zapar w Izbie 
siyćkie świątki w święty cilbie 
skułJ Gniecia śpilicami, 
jaz sie nalc

rrł racicami. 
A kje Gniecie dało dyla, 
to juz brło pół I Baz,la, Turystyka campingowa jako pow­

szechnie dos�pna forma wypoczynka 
zyskuje coraz wi�ej sympatyków. 
Pozwala poznać piękne zakątki kraja. 
Cl, którzy zasmakowali w campingo­
wym życiu najczęściej do nieg-0 wra­
ca,i4. 

juz bez mocy i bez wofi 
Gnieciu w drapie sie gramorL 

Zdziurawione Bazylislco 
na odwider dzieś na Pilsko 
sie odwlekło. 

MAGDA HALINA KROL 

nowosądeckiego oraz Władimirem 
Nikołajewicz.em Mironowem, kie­
rownikiem · grupy. 

Dr Rogalski nie może odżałował. 
ł.e w porę nie za be7.ipiecrono obiek­
tu, chociażby folią. tak jak obecnie 
to zrobiono. Ulewne deszcze pada­
ją-0e w połowie l\PCQ zwiększyły 
sz:lrod,.. W tej chwili da się urato­
wać ok. 700/o parddetu. a gdyby w 
pon: zabe7.pieczyć. można by ura­
tować dużo więcej. wysuszyć i u­
żyć ponownie. Naważniejsze - ło 
Mk.ryć budynek dachem przed zi­
mą - twierdzi dyrektor. Trudno 
nie zgodzić się z tym twierdzeniem; 
w budynku znajdującym się pod 
dachem tnO'm8 przeprowadzać prace 
wewnątrz i w ten sposób sz:koła 
szybciej doczeka się otwarcia. a po­
za tym wiiknie się dodatkowych 
zniszcz.eń, które mogą spowod<>"Nać 
np. wcześniejsze opady śniegu. A 
1.i.ma lubi w Zakopanem zaskak.i­
waćl Być moi..e uda się pozyskat 
pomoc choćby plutonu wojska, u 
specjalnej jednostki budowlanej s 
Bochni, w6W'C2:aS prace ruszyłyby 
o wiele szybciej. gdyż - jak �ę · 
okazuje - moc przerobowa zako­
piańskich �lębiorstw budowla­
nych chyba nie wystarczy. 

q�ymi=em to wszystko jednak 
nie napawa. Trudno liczyć. aby w 
przyszłym roku r.ajęcia odbywały 
się już w odbudowanej szkole. W 
nadchodzącym roku szkolnym mło­
dzież będzie rozmiesz<:zoną po róż­
nych szkołach: klasy od O \Io m -
w „Krakusie". IV- VTTI - w go­
dtinach popołudniowych na Cyrhli, 
klasy licealne - równiei w godzi­
nach popołudniowych na Olczy i w 
Lic.-eum Ogólnokształcącym. Pozo­
staje jeszcze problem dzieci z klas 
IV-VIII b. czyli - niesportowych. 
Prowadzone są rozmowy z rodzica-

mi i dzieci te zostarut rozmies:;czo­
ne w szkołach położonych najbliżej 
miejsca zamie6z.kania. Łącznie jest 
to gro.pa około 80 dzieci. W związ­
ku z rozrz.uceniem 'dzieei I młod-z». 
ży Po całym niemal Zakopanem -
czynione są staTania o pn.ydńele-­
nie dodatkovvego au,tokatrU, który 
dowoziłby je na zajęcia szkolne i 
treningi Wydaje się. że odpow1ed­
nie czynni.ki pójdą aa rękę wla­
du,m łl.7Jkolnym i pomogą roz,wiązat 
tell problem. 

- Jak wobec tec,o będzie ..­
glądcłQ otwaTcie roku szkolnego -
,o szkole, która wla§ciwie n� istnie­
je'! - pytam dra Rogalskiego. 

- To niepoTozumieniel - � 
wiada dyrektor. - Szkoła istnieje. 
nie ma tylko gmachu. ad1/Ż rię IPG­
łR. 1 wrze§nia zamieTzam11 ur� 
zbiórą przed gmachem BJ)Glouj 
szkoły ł stamtąd uliccmf przemo­
azerujemv do halł COS-u. gdzie od­
będzie lię uroczyste otwarcie IIO­
weoo ,-oku IZkołneoo. Nauka ł zo-
1ęeiG łJ)ortOWe odbywać li( będq 
1IOT'fflalnfe. 

Jest W szkole I jesz.cze Wiele pro­
blemów, których Die jest ona w 
stanie sama rO"Związa6.. Chociatb7 
mieszkania dla dwóch rodzin na­
uczycielskich które w dalszym cią- . 
gu przebywają w spalonej szkole: 
bez światła i wody. Wiadomo ogól­
nie. jak cięfka jest sytuacja mie­
szkaniowa w Zakopanem. ale czy 
naprawdę nic nie da się z.robić? 
'Może by tak na wszelki wypadek 
zarezerwować dwa .,pustostany• 
Ueżeli takie w ogóle się znajdą) , 
dla tychże dwóch rodz.in? Samo 
współczucie. jakie Im wszyscy na 
każdym kroku okazują, nie wystar­
czy. Tym ludziom naprawdę po­
trzebna jest -pomoc jeszcze przed 
nastaniem z.imyl 

./ 



&. 

Pejzaż można nakreślić kilkoma li­
nl.aml na papierze, lecz takie - wy· 
rzeźbić w metalu, drewnie czy kamie­
niu. W pracowni Michała Gąsienicy­
Szostaka. mieszczącej się na pi�t.rze ty­
powego, góralskiego iomu jest l;c.b wie­
le - niezwykłych lu'ajobrazów powsta­
łych z. połączenia umiej<:tności rzeź· 
biarskich z niezwykłą fantazją prty. 
sty. który w pozornie prostych ·01·:m.::h 
i w niewielkiej prze�trzeni potrafi 
zamknąć zaxówno bogactwo przyrody, 
jak I charakterystyczne rysy ludzkich 
twarzy. RzeZbi z natury tak, jak inni 
malują. Nie ma wzorów i naśladowców. 
Gorce, Tatry. miasteczka Podl1ala, C-f.y 
srebrne zimowe krajobrazy tworzone 
z cienki-eh płatków metalu wtopionego 
w szkło. lub ryte w kamieniu. roz­
świetlone smugami leżących na 3to1Cach 
gór śniegów - są bardziej wymowne i 
prawdziwe, niż barwne, malowane pej­
zaże. Podobnie - portrety; uj�te w kil­
ku rysach twarze przyjaciół - Tade­
usza Brzozowskiego czy Jerzego Pan­
ka, ostatnie z pracy artysty, zachowują 
uderzające podobieństwo, choć nie mo­
t.na ieh nazwać realistycznymi. Jest to 
sztuka doskonałego skrótu. 

którym jego rodz1na żyje od pokoleń 
i do którego pcwrócil po wieloletnim 
pobycie w Gdańsku. Widać je jednak 
wyraźnie w tematyce jego orac, w at· 
mosferze domu i w wystroju zatłoczo­
nej pamiątkami pracowni, w której 
centralne miejsce zajmuje spora kole­
kcja pasterskich, góralskich dzwonków. 

„Uprawianie" rzezby jest w rodzinie 
Gąsieniców-Szost�ów czyś natura!· 
nym. To niemal sposób życia, który 
przechodzi z pokolenia na pckolenie. 

- Zostając rzeźbiarzem - przejąłem 
jedynie rodzinne tradycje - mówi ar­
tysta. - Dziadek uczył się artys1tyczne­
go rzemiosła w Szkole Przemysh1 
Drzewnego jeszcze w czasach, gdy 
mieściła się ona w Ku.foicach, -w dwo· 
rze barona Eichoorna, a dyrektorem· 
był Franc'iszek Neu:til. Ukofu:zyl jq 
w 1886 toku. P6�niej dziadek rzeźbił e­
lementy architektoniczne, m. in. do 
kościoła parafialnego w Zakopanem, 
a dla Stanisława Witkiewicza wyko­
nał wiele prac w t::w. stylu zakopiafi­
skim, wś·ród nic1t model willi „Pod 
J<'dlami" • na wystawę paryską. 

'11ichał Gąsienica- Szostak, rodowity 
zakopiańczyk, nie lubi mówić o sobie, 
o swoim przywiązaniu do miejsca, w 

Ojciec Karol Gqsienica-Szostak był 
uczniem Szkoły w c::asacll Stryjeńskie­
go. Ukończył ią jako rzeźbiarz. W la­
tach 1928-30, bęcląc narciarskim mis­
trzem Polski "11/Wali.:.owal z Bronkiem 

M ówcie, co chcecie. ale dla mnie 
Czamy Dunaje<: je;.t i pozo.. 
stanie miastem., n.o powiedz­

my miastee.z.kiem. Wprawd:tie 
niezby\ dłu.go cie.szył się on swoją 
miejskością - kilkadziesiąt lat za• 
.ledwie, aliści z tego czasu pozo.stal 
mu zu,pełnie miejski układ przes­
tn.enny. Wy2'Jlac-.ta go prostokątny 
rynek i dwie pary biegnących rów­
nolegle przez całe założenie wie, 
łączących się w trakty. z których 
jeden wiedz.ie ku Krakowowi, dru­
gi na Słowację. Pośrodku zaś mia­
steczka wynosi się ponad _całą jego 
zabudowę biała nawa kościoła pa­
rafialnego, który przyszli mieszeza. 
nie wystawili w 1794 roku i oto­
czyli ka.rruennym murem z bram­
kami, by wiadomo było, co boskie, 
a co cesarskie. Wokół kościoła. przy 
rynku i ulicach, rozsiadły się gę­
stą kupą domstwa czarnod.unajczan: 
jedne drewniane. poczerniałe i po­
garbione od starości, inne murowa­
ne, o pobielanych ścianach. zaleca­
jące się eklektycznym wystrojem 
z czasów Francisl'-ka JóU!fa. Wśród 
nich wyróżnia się swoją dworkowa­
tą wytwornością dom niegdysiej­
szych wójtów czarnodunajeckich. 
Zbudowano go z kamienia i cegły 
około 1840 roku, przyo-Ldobiono· ga­
neczkiem o dwóch kolumnach i 
skromną dekoracją płycinową, obej­
mującą otwory okienne. Wyszedł z 
tego miły dla oka prowiincjonalny 
klasy-cyun w zupełnie przyzwoitym 
wydaniu. 

Czarny Dunajec roz&;aidl się ju:t 

dość dawno pośród rozległej ró-w­
ni.ny podhalańskiej, nad postrzę. 
pioną w lym miejscu r�ecz.ką no­
szą-cą to samo co on nazwanie -
Czarny Dunajec. Wokół miasteczka 
za,ś r01JJ)0Ścit.'ra się na kilon1etry 
gładzizna torfowisk. na której od 
czasu do e-.i;asu pojawiają się ogni­
ki i dymy sarnoza.palei1. Nic to; u­
gasi je byle deszcz lub silniejszy 
podmueh wiatru. Cały obszar tych 
torfowisk miejscowa ludność zwie 
Borami Fanfaz.ja ludowa dopatry­
wała się w ni-eh dna jakiegoś wiel­
kiego jeziora. które miało nie.gdyś 
zalewać całą doltnę orawsko-no­
wotarską. A j�k wieść niesie, ,,je­
den król Polski chciał to jezioro na 
urodzajną ziemię przerobić: ka7..ał 
wykuć spust przez Pieniny i puś­
cić wody (Dunajca) na równiny. Je. 
zior o opadło i wyschło, i tylko na 
zachód od Cza,mego Dunajca osta­
ły się torfy. A upustem płynie so­
bie Dunajec ku Sączowi". �li wia­
rę tym opowieściom i Sewery,;i Go­
szczyński, i Szczęsny MOt'awski, i 
Wincenty Pol, który u brał je na­
wet w poetycką szatę: 

�-Drzewiej tu u nas inacze; bywało -
Gdzie dziś doliny, tam jezioro stało, 
Pod Górzec tylko zbierała mi6d 

pszczoła, 
A Tatrv Dunaj oblewał dokoła, 
Gdzie dziś Orawa i Duna3ec płynie, 
Morska się "11/ba pławiła w głębinie. 

Dajmy jednak pokój legendom 
i, dO'll'\y,słom. a zajmijmy si� hi�to-

Czechem o pierwszeństwo. Obecnie 
;est jedynym z grupy dawnych, zna· 
riyc1i narciarzy zakopiańskich. 

Michał Gąsienica-Szostak również 
startował jalrn narciarz. został nawet 
mistrzem juniorów lecz przede wszy­
stkim - od najmłodszych lat rzeźbił. 

- Bytem uczniem Antoniego Kenara. 
Rysunku uczył mntc? Tadeusz Brzo:z:ow­
ski Kenar. jako człowiek , artysto -
to niezwykte 2jawisko w polskiej sztu· 
ce Wiele t7udu włożył w utrzymanie 
szkoły na wysokim poziomie. ochT"onę 
swobody tw6rcze1. a dla nas. uczniów 
był bardziej ojcem, niż nauczycielem · 

1 roku 1!161 artyst? stud:owal w 
PWSSP w Gdańsku. którą ukoi1czył w 
pracowni rzeźby prof. Alfreda Wiśnie­
wskiego. Przez osiem lat p�acował ja­
ko asystent na uczelni. Koniec .lat pięć­
dziesiątych w Gdańsku - to okres oży­
wionego ruchu kulturalnego. Szczegól­
ną rolę odgrywał tu teatr studencki 
Bim-Bom. którego współtwórcami byli 
sławni później artyści· Jacek Federo­
wicz (absolwent wydziału malarstwa), 
Zbigniew Cybulski : Bogumił Kobie­
la, z którymi Michał Gąsienica-Szostak 
blisko się przyjaźnił Wrócił jednak do 
Zakopanego. Po Kazimierzu Fajkoszu 
został dyrektorem Szkoły Kenara 
i pełnił tę funkcję do 1981 roku. 

- TTUd1w mi zgodzU się z wciąż po­
jawiającą się, właściwie mało znaczqcq 
form:utkq o ,,L-udowości" preferowanej 
przez zakopi.ańskq szkolę. Jako nau· 
czyciel zawsze uważałem, te nauczać 
należy po prostu solidnego Tzemioslo 
i ·jednocześnie - umiejętnośct myśl.e­
nia współczesnymi katcgortamt plasty­
cznymi. Ludowość jako taka nie istnie· 
;e. Można to zauważyć śledząc historię 
szkoły. Dziadka Austriacy nauczyli do­
bTego t'Zemiosla. Później zwyciężyły 
wpływy Witkiewicza. co o:maczato pod­
porządkowanie wzorom secesji tego, co 
autentycznie podlialańskie Ojciec u· 
czyt się tutaj w okresie Stryjeitskiego, 
który wprowadzi! z lcolet formizm. W 
ko!ejnych latach nasilały się wciąż no­
we ·wpływy roclzqce ł'óż11e odmiany 
stytizac;i. Kultura lu.<lowa w czystej 
postaci zachowała su: w muzyce; w 
sztukach plastycznych (jako bard.ziej 
u!:ytkowyclt) częściej b·yla inspiracją, 
niż celem. Zabrakło tu też art·ysty po­
kroju Szymanowsktepo lctóry potrafił· 
by ocal,ić autentyzm przydając mu jesz. 
cze wartości Trudno więc mówić w 
sztuce o stałym powrocie do b6deł 
prawdziwej kultury tuclowej, gdyż są 
one dzi! mało wyraźne. A jedynie zie· 
mia, jej krajobraz i historia, choć też 
ulegają zmianom - są wartościami, 
kt6rych autentyzmu ttie da się zaprze­
czyć. 

Andrzej B. Krupiński 

Michał Gąsienica-Szo�ak, choć nie­
chę:;nie, przyznaje się do związkólA z 
tradycją - jest chyba najmocmeJ spo­
śród znanych zakopia6skich artys1ów 
związany ze swoim regionem Jego 
rzeźbiarskie pejzarze i komop7.ycjc gra­
ficwe tworzą iakby nową .,Księgę 
1',.tr·· eh c :.wjaw1aJa s1e tc7 wi1, · ,. 
ki innych okolic. W nojtwardszym ma­
teriale ich twórca pctrafi wyrazić kru­
che, delikatne oiękno przyrody. iec:z 
także - jeJ siłę trwałość Od dłuż· 
szego czasu oośw1ęca się pracy nad 
małymi formami rzezbiarskimL choć 
nie tak dawno jeszcze tworzył duże, 
r" ,., drewn,e lub kamieniu rzeźby. 
Wiele z nich już nie istnieje. a ich 
świadectwem są tylko fotografie przed­
stawiające oiękne madonny Frasobli­
wych kompozycje symbollczine i re­
alistyczne ukazujące ludzkie pcstacie l 
świadczące o �zerokich możliwościach 
twórczych autora. 

Nw ma dziś zapotrzebowania na du­
rze rzeźby. a trudno w niesko{iczonoś� 
gromadzić swo:,e prace - mówi Michał 
Gąsienica-Szostak - Niestety, wletc z 
nich posłużyło mt za tworzywo dla 
mniejszych kompozycji 

W Gdańsku stoi pomnik jego dłuta 
przed,.,tawiający Heweliusza, na Cyta· 
deli w Poznaniu - rzeźba plenerowa 
,,Kwiat". w Mrągu Pomnik Dwudzie­
stolecia. w Olsztynie - najbardziej 
ekspresyjna z rzeźb - Prometeusz., 
ląc�ąca kształt ludzki z zarysem olo­
mienia. oraz w Biskupinie - dwie 
kompozycje wykonane w dębie, które 
formą I konstrukcją nawiązują do sty· 
lu prasłowiański6J architektury. 

Artysta rekonstruował również gdań­
skie zabytki m. ln. jego dziełem jest 
fryz renesansowy w gdańskim ratu­
szu. 

Miał wiele wystaw. Po raz pierwszy 
zaprezentował si� jako student, na ła· 
mach czasopisma „Uwaga" w 1958 ro­
ku. W Sopocie. w 1963 roku - miał 
pierwszą wystawę. Ostatnia odbyła się 
w zakup1ańsk1eJ Galerii BWA kilka 
miesięcy temu. Wystawiał też za gra­
nicą, w Pradze 1 Brnie. 

Osobnym działem jego twroczo-lc1 są 
oryginalne medale, któ1·ych_ wy.t1:o'l;,ł 
już wiele m. m. ostatnimi dziełami 
były: medale z okazji 400-lecia Zakopa· 
nego, otwarcia willi Atmy, jubileuszu 
Szpitala Zakopiańsldego, Pucharu Eu­
ropy I Pucharu Swiata w narciarstwie 

Jego żona, Marta, jest znaną arty­
stką tworzącą oryginalne tlcaniny. czę­
sto ekspenowane na wyśtawach kra­
jowych I zagranicznych, syn Karol -
absolwent Szkoły Kenara. którego rzeź­
by zwracały uwagę na zeszłc>d'ocznej 
wystawie absolwentów. jest obecnie 
studentem warszawskieJ akademii. 

- Być artystą, to dufe Tyzyko. Jest 
to zawód inny niż wszystkie. Jak mó­
wił Kenar - przypom,ina skok do stu­
dnL Lecz 11.awet wted·y, gdy okaże się 
on udanv - nigdy ttie Jest su: tego 
pewnym ;. wciąż jakby na ·początku 
drogi. 

LUCYNA KASZUBA 

Mia�te�zko 
rią naszego miasteczka, którą jako · 
pierwszy starał się nam przybliżyć 
monografista Czarnego Dunajca, Sta­
nisław Kantor. 

Nie ma mądrych, gdy. idzie o u­
stalenie daty powstania czarnodu­
najeokiej osady. Jedni początki jej 
istni�nia wiążą z działalnością ludź­
mierskich cysten;ów. inni z g�o­
darczą działalnością Jąna Pieniążka, 
podczaszego krak()W"Skiego. staros­
ty nowota�iego l poola na sejm 
w 1589 roku. Pewne jest wszak, iż 
już w wku 1350 był tu kościół . Mu­
siała być zatem wieś, i to znaczna, 
którą nieco weześniej lokowano na 
prawie polskim pod mianem Czar• 
TIY Dunajec. Miejsce pod tę lokację 
wybrano z.upclni.e sensowne. Tędy 
wsza..� przebiegał szlak handlowy z 
Krakowa na Ornwę. a rozwidlona 
rzeka i roztaczające się wokół bło­
ta czyniły osadę dość obronną. Nie 
dzilW zatem. że szybko awar.sowa­
la ona do rangi ważnego ośrodka 
targowego dla całej okolicy. 

Co się później z Czarnym Dunaj­
cem działo, nie wiemy, jako że na 
przeciąg dwustu lat słuch o nirn 

z.a,gi.nął. W ookumentach pojawia 
się dcpiero około polowy XVI wie­
ku. Otóż w roku 1552- miał się od· 
ro<faić jak-o wieś targowa za spra­
wą ówczesnego dzierżąwcy staros­
twa nowotarskiego ProkOPa Pieniąż­
ka herbu Odrowąż. W 1589 roku 
syn t-egoi, Jan. wraz -z żoną · Zofią 
z. Bogusławic - wystawili nowy 
kościół, kt6Tego fundację zatwier­
dził król Zyrnunt Ilt Z tamtych 
cz.a6ÓW znamy nazwiska dwóch 
miejscowych „dygnitaa-zy". a ffi.!2no­
wicie: sołtysa, To.masz.a MiC<11tesa 
oraz plebana Szymona Bukowii1-
ski.ego. 

Ja,k dotąd mieliśmy do czynienia 
z urywkami ty1ko dziejów Czarne­
go Dunajca. Ale od lat dwudzies­
tych xvn wieku kroni'ki czarnodu­
najeckie ·zaczynają zaludniać się po­
staciami i wypełniać wydarzenia­
mi. oto dowiaduje-my się o tym, 
jak w latach· 1624-1633 miejscowi 
chłopi prowadzili ostry spór z ów­
czesaiym starostą nowotarskim. słyn­
nym hulaką i ciemiężycielem pod­
danych, Mikołajem Komorowskim. 
Na ich czele stał wówczas Stanfrlaw 



Konkurs 
Wojciech Ornecki 

• 
Romanse nie zmyślone • 

l 
Redakcja „Tygodnika Zamojskiego", Mlo­

dzleżowa Agencja Wydawnicza w Warsza­
wie, Zarząd Wojewódzki ZSMP w Zamościu 
ogfaszają ogólnopolski konkurs otwarty - dla 
wszystkich na PAMIĘTNIKI NARZECZO­
NYCH pod hasłem ROMANSE NIE ZMY­
SLONE. 

W konkursie może się wypowiedzieć kai­
dy wrażliwy i myślący człowiek bez wzglę­
du na wiek, wykształcenie i miejsce zamie­
szkania. 

Dlaczego doszliśmy do wniosku, że trzeba taki 
konkurs ogłosić? 

.t'o pierwsze - słowem ,. ·-,mans" określamy dz.iś 
najcz.ęścieJ pr:zelotne mił-0stki, pewne utwory lite­
rackie i filmowe. My chcielibyśmy jednak, aby w 
naszym konkursie to słowo oz.naczało nie literacką 
fikcję, ale tyciową prawdę - wspomnienie pn.eży� 
prawdz.iwych. trwalsz.ych. głebszych. pełniejszych, 
niż krótkotI"Mlała przygoda. Chcemy. by to słowo 
mówiło o sprawach ważnych i cz.ęsto v.,iclkich w 
życiu każdego człowieka. Myo.ść jest bowiem potęż-

nym motorem ludzkich zachowań, ma wai:ny 
wpływ na losy cz.10;1.-iecze. Może być twórcza, po­
budz.ająca do dz.iałań sz.lachetnych i społecznie po­
iy1.ecznych, ale m-0że być też destrukcyjna, parali­
żująca, prowadząca do dramatów. Naszą intencją 
jest. aby hasło konkursowe wywolaw w Wa1 
wspomnienie o miłości. bez względu na to. czy by­
ła to miłość gwałtowna i porywająca, cz.y spok ojna 

� i  powścią.gliwa: zakończona trwałym z.wią7..kicm 
dwojga ludzi, czy też nie. 

Po drugie - żyjemy w epoce gwałt.ownych prze.­
mian politycznych. ekonomicznych I cywili:l.acyj­
nych. Na nasz.ych <>ez.ach. w tempie niekiedy s7..oku­
jącym unienia się również obyczajowość polska. 
Zmieniają się więc l obyczaje z.wiązane z milością 
i narzeczeństwem. Przyczyn, które na to wpływają 
jest wiele. Wśród nich nie bez znacrenia jest chy­
b, �'PłyW prasy. radia i telewizji, o:;wiaty, S7..koły 

i książki, a także przemiany wywołane wielką mi­
gracją (szczególnie ludzi młodych) ze wsi do miast. 

Wsz.ystkich przyczyn l tak nie wymienimy, ale 
chciclib�·śmy wiedzieć. jak by«> kiedyś. a jak' jest 
dzisiaj. Inaczej przecież układały się romanse na­
rzeczeńskie w latach międzywojennych. lnaczeJ w 
ponurych latach wojny. a jeszcze inaczej, gdy bu­
dowaliśmy Nową Hutę, gdy tworzyliśmy zręby so­
cjalistycz.nej Polski. Dziś też układa się to wszyst­
ko w odrębny. odmieniony sposób. 

Do nasz.ego konkursu zapraszamy więc przew.ta­
wicieli wszystkich pokoleń. Pisz.cie po prostu 1 
szczerze. Czekamy na zwierzenia o swatach. o­
świadcz.ynacb I zaręczynach. a także o z.najorno­
ściach zawieranych na muzykach. potańcówkach i 
zabawach; o znajomościach. które z.acz.ęły &ię przy 
p1·acy w -po)u. w fabryce. w biurze, sali wykłado­
wej czy na dyskotece. Opowiedzcie nam. jaki był 
romans Was?..ego życia? Jakie mu towarzys:z.yly o­
łtoliczności życiowe. jak wpływały nań wydarzenia 
zwyczajnego polskiego dnia? Jaką r-0lę odegrała w 
rum rodzina. znajomi. środowisko? Jak romans ten 
modelował Wasze żydowe plany i ambicje? 

Zwracamy się do wsz.ystkich. którzy nas c-qtają. 
Jeśli prawdą jest. że każdy człowiek ma do napi­
sania jedną książkę, a mianowicie książkę swojego 
życia. to zapraszamy Was do napisania jednego z 
jej roi.działów pod hasłem ROMANSE NIE ZMY­
SLONE. 

Przypomi·namy raz jeszcze, i:e interesują nas 
zwierzenia prawdziwe i szczere, bez względu na to, 
cz.y dotyczą pr:zeżyć radosnych czy smutnych. pięk­
nych czy tragicz.nych. nie chcianych. takich co to 
,,lepiej nigdy nle pamiętać". 'Tie określamy formy 
wspomnień. Mo.gą to być pamiętniki. dllienniki, 
z.wierz.enla. refleksje wsparte korespondencją itd. 
Nie muszą być przepisane na maszynie. mogą to 
być rękopisy. byle były cz.ytelne. Nie określamy tez 
objętości prac. chociaż sądz.imy, że powinny one 
zamknąć się w gran1cach 10-15 stron maszynopisu 
lub c:z:;ytel.nego ręk.oph;u, ale prr..ecieź mogą b�·ć tek­
sty 4?bszerniejsze. 

Wśród autorów najlepszych prac jury kon­
kursowe rozlosuje następujące nagrody: I -
15 tys. złotych, dwie U - po 10 tys. zł, trzy 
Ul - po 5 tys. zł, 10 wyróżnień po 2 tys. zł 
oraz nagrodę specjalną w wys. 10 tys. ,d 
ufw1dowaną przez przewodniczącego ZW 
ZSMP w Zamościu za najlepsze wspomnie­
nia wiejskie. 

Prace opatrzone ·imieniem i nazwiskiem o­
.raz adresem prosimy nadsyłać do redak(' ji 
"Tygodnika Zamojskiego" 22-400 Zamośr., 
ul. Staszica 10, do dnia 31 gruclnia 1983 r. 
& dopiskiem na kopercie: ,,Romanse nie zmy­
ślone". 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w 
początkach 1984 roku. 

I jeS?.,C7..e jedno - gdyby ktoś z pisiący<'h chciał 
swoje imię i nazwL,;ko zachować w tajt•mnicy, pro­
simy o dopi�k na tekście: ,.lrnię i nazw11Sko tylko 
do wiadomości redakcji". 

.. 

Dilianę - zieloną dziewczynę 
dzielny _Jerzy sprowadza z gór 
niebo rozpromienione 
róie� wschodu 
trwa 
w magicznej euforii snu 

ona przędzę swych włosów zwiliyła 
wcześniej wieniec rzucając na toń 
czule dygotała zziębnięta 
w prośbie o deszcz 

w zimnej wodzie górskich źródeł 
odbitej twarzy nie spłoszy 
iadna fala 
ona ..zawsze taka sama 
z warkoczem pozostała 

Nie uświadczysz człowieku dobroci 
nie zobaczysz dziewczyny z warkoczem 
Jerzy nowogrodzki z ikony 
patrzy nieuprzejmie spod powały 
a dziewczyny twone w dłonie pochowały 
tworze bez warkoc.zy 

,�Egzekutywa Komitetu Miejskiego PZPR na 
swe posiedzenie wyjazdowe w ZN'tK; 

e Miejski Urząd Spraw Wewnętrznych w No­
wym Sącz.u na milieyiną, akcję pod kryptoni­
mem „Melina''; 

e Związ<'k Podhalan Oddział w Poroninie 
oraz Ośrodek KuUury Miasta Zakopanego i 
Gminy Tatrzańskiej na IX Przegląd Zespołów 

Rcgionalny<'h pn. ,.Poronffaslde Lato 83"; 
e Zespół PieiinJ l Tańca „Łemkowyna" na 

spotkanie plenerowe w Uściu Gorlickim; 
e Miejski Ośrodek Kultury w Nowym Sączu 

na bal dziecięcy „Po:i:cgnanic wakacji": 
e Klub Twórców Nieprofesjonalnych „Sąde­

czanie" do Baszty KowaL<;kiej na swą ekspoz.y­
eję; 

e Komisja Turystyki Górskiej PTTK w Kry­
nicy na lmpre-,1:ę turystyczną „Rodzinne wędrów­
ki'83". 

' KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 
Łętowski, zwany Mai-sz.ałkiem, póź­
niejs,z;v ws-p{)lorgani?.ator powstania 
Kostki Na.pierskiego, nanizany ra­
:iem z nim na pal 28 czerw� ·165-1 
roku. Ta.ki właśnie konie<: przepo­
wied.z.iał mu 7.resztą już dwachieś­
ei.a lat wcześniej starosta Komo­
�d: ,,Marszałek. je§ll. się tam 
czyni drugim 1tarOSU} t odejmuje 
posłus:zeiJ:StW<>. rad wiem o sąsie­
dzie: ta:ki,ch są,siadów na pal wbi­
jaj� czwiartują l na haik wieszają". 
Nie zwlekali zbyt długo czarnodu­
najeccy chłopi z odpowiedzią znie­
na wi�on.emu staroocle. Zawiązali 
:T.araz konfedC'l'ację chl�ą. a ze­
brawszy się w kościele orzekli, iż 
,,Pana Starostę z.a pana chcieć nie 
chcemy l woli:my się wszyscy dać 
pozabijać. niżeli go z.a pana mieć 
i do staTostwa go nle puści.my, bo 
jut nie wierzymy temu szalbierzo­
wi, choćby połowicie w ogniu 7450-
rał". Nie pomogło jednak to cale 
chłopskie poru.szeństwo. ani · odwo• 
ływania się do sądów kr6le'W'Skich. 
Ostatecznie sołtys�Klemens Mientus 
został zmusz.ony do odstąpienia so­
łectwa Komorow8kiemu za,-117 grzy­
wien. Stało się to w 1641 roku. 
Wkrótce potem w Czarnym Dunaj­
cu powstał folwark obejmujący 
dawne grunty mientusowskie. W 
roku 1711 gospodarzył na nim Flo­
rek Walczak. Probostwo tutejsze 
zaś. jako najposażnieJsze na Pod­
halu, dz.ierżyli kolejno: Teodor Ea­
da,rz. koronny. potem prymas Pol­
ski. 

rozwijała a.ię � azybko. W � 
1750 mklla już własną szkolę, a w 
roku 1794 wystawiła nowy kośeiół. 
do którego pr1.eniesiono księgi dru­
kowane w tatach 1536 i 1541 w Ba­
zylei om.z dzwon odlany w roku 
1643 przez ludwisarza Benedykta na ,,Bora�h'' 

Dawny dom wójtowski w C:za.rnym Dunajcu -- Rys. AUTOR 
_,,,..,-,w.�---._,,,_..,...���--..... ---,._.,------------�----------------�-..... ____... Wieś korzystając z. koniunktury 

� Brio ta. W końcu d<>szlo do tego. że 
7.aCzęto ją nazywać miastec-Lkiem 
(około 1880 roku). Wcz.e6nieJ ,eon.::k, 
bo w roku 1854 nawiedził Cżarny 
Dunajec wiei.ki pożar który stra­
wił całą niemal drewnlaną µbu­
dowę. Wówczas powstały jedi'lako­
we niemal murowane domki. będą­
ce transpozycją chałupy wiejskiej, 
ale posiadające ksz;taltne ganeczki, 
kolumienki. schodki l dekoracyjne 
szczyty (z.naleźć je jeszcze możemy 
przy ulicy Józefa Ka-ntora. przy 
rynku I PI7.ł' drodze prowadzącej 
do Podczerwoue-go) W tym cz.asie 
żyło tu już 2445 mieszkailców w 
552 domach. 

Długo by mO'ina opowiadać o 
miastecr..ku rozsiadłym pośród r<n­
ległych torfowisk. snuć opowieści 
o wydarz.eniach 1: roku 1670 ltiedy 
to górale pod wodzą wybrańca z 
Czarneg{) Dunajca poszli zbrojnie 
na Nowy Targ grożąc wycięciem 
kwaterującej tam chorągwi pana 
Wielopolskiego. dającej się im we 
makl grabieżami l rozbojami Moż­
na by też opowiedz.icć o ni�lawnym 
udzi.ale mieszkańców Czarnego Du­
najca w stłumieniu powstania cho­
chołowskiego w 1846 roku. Zoota­
wlmy sobie jednak snucie wsp·o­
minków na inną oka�ję. 
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Mój brał - BRON EK· 
(wspomnienie Stanisławy Czech - Walczakowej) ' 

Ukończył kursy s z y b o  w n i c z e  w Bezmle­
chowej i Ustianowej. Zdobył wszystkie możliwe ka­
tegorie i dyplomy instruktorskie. Dostał Il nagrodę 
w mistrzostwach szybowcowych. a w roku 1936 
sprowadził do Zakopanego kilka „Wron" i rozpo­
czął naukę lata,iia z naszymi ludźmi Odbywało się 
to na Furmanowej, nad sanatorium nauczycielskim. 

1„l>AMl[TAMV!" • 

kład spłonął - tatuś zatrudnił się w masarni Józe­
fa Galicy. Zapewne mało zarabiał, bo po dwóch 
latach nauki odebrał Bronka z prywatnego gimna­
zjum posyłając go do Szkoły Przemysłu Drzewne­
go, którą kierował wtedy sławny architekt i grafik 
Karol StryjeńskL Szło mu •.am (mówię o bracie) 
bardzo dobrze. I pewnie zdziwiJ p�agogów wybo­
rem Akadem.ii Wychowania Fizycz.nego \v Warsza­
wie. a nie uczelni plastycznej. Porwały go narly! 
Pierwsze prawdziwe narty dostał w dwunastym 
roku życia jako premię za wyniki w zawodach u­
rządzonych tu w Zakopi>nem. Pięt lat później, w 
1925 r., Bronek wygrał konkurs skoków I bieg na 
10 kilometrów. Następnie był wszędzie tam, gdzie 
Polska posyłała swoich zawodników w sportach zi­
mowych. Powiem tylko, że brał udział w trzech o­
limpiadach i dziesięciokrotnie w mistrzostwach 
Europy. Jako student pierwszego roku uozelni spor­
towej został odznaczony Srebrnym Krzyżem Za­
sługL 

1 września 1939 roku Bronek poszedł na poszuki­
wanie macierzystej jednostki wojskowej. Przez 
Turbacz dotarł do Krakowa. Wrócił po miesiącu. 
Potem był raczej gościem w domu: jeździł z jakj.., 
miś misjami do Rabki, Krakowa, Warszawy ... 

24 kwietnia 1941 roku powiedziałam mu, że wi­
działam, jak gestapo wzięło Staszka Marusarza. 
Przyjął to milczeniem, ale był nie'spokojny. Goto­
wał się do jakiegoś wyjazdu. Mówił, że wyjedzie, 
że weźmie ślub w Małkini... 13 maja przyszło do 
nas dwóch tajniaków. Jednego znałam. Chodził z 
nami na ćwiczenia gimnastyczne do ,,Sokoła", na 
śpiew do „Echa Tatrzai1slciego". To on powiedział: 
,,Panie Bronku, prosimy tylko na 5 minut rozmo­
wy". Wyszłam za nimi. Przed domem stał samo­
chód policyjny. Na drugi dzień gestapo zabrało i: 

BRONISt.A W CZECH - urodzon11 25 VIII 1908 
-. w Zakopanem, zmarł 4 VI 1944 r. w 0.§więcimiu,, 
ft(lrciarz, zawodnik zakopiańskie; Sekcji N arcia,... _ 
akiej Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego; 10 la­
tach. I928-37 jeden z na;wszechstronnie;szJICh nar­
a.arzy świata; nieofic-jalnlf mistrz świata w biegu 
zjazdow1f17l w 1929 r.; trzykrotn11 oUmpijcz1Jk, czo-­
łowy za.wodnik pouki w konkurencjach klasyczn11C1& 
ł alpejskich. Padł ofia'Tą terroru hitlerowskiego o­
kupanta. 

Dla brata nie było nigdy martwego sezonu w 
sporcie. Startował w zawodach k o 1 a r  s k i c h  lł­
rządzanych w Wieliczce, żywcu, Zakopanem. B i e­
g a ł w sztafecie na trasie Zakopane - Morskie 
Ok� -

A r a t  o w n i c t w o górskie? To osobny roz­
dział w życiu mego bratał On, sportowiec świato­
wej klasy, z własnego wyboru był czynnym człon­
kiem Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ra• 
tunkowego zobowiązany „stawić s� bez względu ,io 
porę roku, dnia i atan pogod1/ w miejBCU i czasie 
oznaczonym pnez naczelnika (lub jego Z<1$tępcę). 
bezwzględni� W11kcm11wać jego rozkaz11 10 zakresie 
akcji ratu'llkowe;''. Brał więc udział w najtrudniej­
szych wyprawach: po Mieczysława Szczukę t jego 
towarzysza, po Leporowskiego, po Motykę, po 
Świerża i Ciesielskiego, po braci Bośnickich, po 
Lidię i Marzennę Skotn�kie ... 

Zakopanego 117 ludzi. Zawieźli ieh do więzienia w 
Tarnowie. Po trze<:h tygodniach brat był w Oświę­
cimiu. Dali mu tam numer 349. 4 czerwca 1944 ro­
k u  zmarł z wycieńczenia. 

- Znam tę notę z Wielkiej EncyklopediL Nie 
przeczę żadnemu słowu, ale zgodzit aię nie mog� 
ii mój brat miał jedynie sukcesy w sporcie nar­
eł.arskim. To był człowiek w s z e c h s t r o n n i • 
uzdolniony, niezwykle a k t y  w n y  społecznie. 
Trzeba to przypominać 1 powtarzać, szczególnie dzi­
siaj. 

Było nas czworo rodzeństwa. Ojciec - ślusar� 
bwal I mechanik - pracował w zakładzie wodo­
leczniczym doktora Chramca. Kiedy w 1910 r. za-

:zo S'ierpnia mija 4-0 rocznica imiel'­
d jednej z najpiękniejszych po6taci 
polskiego ruchu, OJ>()I'U, harcmistrza, 
porucunka Arnrid Krajowej - ,,ZOśki ... 

Ańdrzej Chmielarz 
) 

Kiedy po wojnie (a był to rok 1946) ustanowiono 
doroczne zawody narciarskie upamiętniające Bron­
ka Czecha I Helenę Marusarzównę, kiedy kilku 
szkołom nadano imię mego brata, postanowiłam 
zgromadzić wszystkie pamiątki po  Bronku I nasz 
dom rodzinny uczynić muzeum poświęconym jego 
pamięci. Udało mi się to spełnić dopiero tego roku. 

I ktokolwiek będzie w Zakopanem, proszę, niech 
odwiedzi nasz dom przy Placu Zwycięstwa nr 4 .-

Spisoł: ROMAN WOJCIK 

G-dy zginął miał 22 lata. Padł w 
szturmie na pośterunek' straży granicz­
nej w Sieczychach. Akcją dowodził An­
drzej Romookl ,,Mono". Tadeusz Za­
wadzki pojechał jako obserwator f do­
lllldca. Po pierwszych strzałach nastą­
pił moment wahania. Przełamał go 
,.Zośka" podrywając najbliższych przy­
jaciół f kolegów do ataku. Poste-runek 
został zdobyty, :zadanie wy,konano. Po 
stronie polskiej zginął tylko jeden 
człowiek - ,,Zośka". 

, , ZOŚKA" 

Zołniersdca legenda, wyobraź.Ilia pod­
suwaj�a postacie z granatem i pisto­
letem w ręku, zamazuje drugą stronę 
ich osobowości, którą cechowało nade 
wszystko ogromne poczucie obywatel­
skiego obowiązku wobec państwa. In­
teligencja, ciekawość, głód wiedzy. 
własne zdanie i umiejętność samodziel­
nego myślenia - to cechy charaktery.­
styczne szaroszeregowego pokolenia,. 
którego symbolem jest Tadeusz za­
wadzki .,ZOśka". 

Gdy wkrótce potem utworzono pełno­
wartościowy harcerski batalion A«'mil 
Krajowej został on qazwany je.go pseu­
donimem. Batalion ten okrył się chwa­
lą w czasie powstańczej epopei. 

* * * 
Tadeusa Zawadzki urodził się 24 sty-

cznia 1921 r. Ojciec był wybbtnym che­
mik.iem. wieloletnim rektorem Poli­
techniki Warszawskiej, matka zaś nau­
czycielką i aktywną działaczką społecz­
ną. Ukończył gimnazjum i liceum_ im. 
Stefana Batorego w Warszawie. Był 
harcerzem, członkiem 23 Wa.rszaws·kiej 
Drużyny Harcerskiej Im. Bole5ława 
Chrobrego. Wiosną 1939 r . . zdał matu­
._. 

Pułk sformo.wano !O sierpnia 1� s:. 
w Grigoriewsko� Pod M-OSkwą na �­
ku dowódcy l Korpusu Polskich sn 
Zbrojnych w ZSRR � Zygmunta 
Berlinga. Na prośbę lotników 1 pułk 
lotnictwa myśliwsk iego otrzymał na;i:wę 
• warszawa". Dysponował 42 samolota­
mi. miał 46 pilot.ów oraz ogółem 241 
ciaób personelu. 1 pułk otrzymał ludzi 
bez przygotowania. szkolenie wsz.y­
stJdch specjalistów trzeba było organi­
aowa� od podstaw. 23 lutego 1944 r. 
stanowisko dowódcy pułku objął do­
świadczony pilot radziecki. Iwan Tał­
dykin, który zginął w marcu 1945 r. 
koło Połczyna Zdroju na Pomorzu za­
chodnim. W maju 1944 r .  tpwk za koń­
czył szkolenie, złożył przysięgę, a gru­
pa pilotów awansowała na pierwszy 
stopień oficerski. 

19 sierpnia U)44 r. 1 plm przeleciał 
aa lot.nisko frontowe w Zadybiu Sta­
rym koło żelechowa i .23...sierpnia przy­
stąpił do działań bojowych. Pierw­
nyrti zadaniem bojowym była osłona 
grupy „Iłów" z 3 (611) pułku lotnic• 
twa szturmowego, działających w rejo­
nie Warki .W locie bojowym z 1 plm 
brali udział ppłk. Iwan Tałdykin, por. 
Witołd Gabis, kpt. Oleg Matwiejew 
t chor. Edward Chromy. !3 sierpnia. 
dla upamiętnienia tego wyczynu od 

- 10 

W patdziemiku 1939 r. wraz z gru� 
najbliższych przyjaciół podjął klolllspi.l'a­
cyjną działalność. Był hufcowym pod­
ziemnego hufca Mokotów Górny. Z 
nim przeszedł do organizacji małego 
sabótażu „Wawer'. 

Jesienią 1942 r. czę§t najstannych 
harcerzy ChoTągwi Wa.rszaw6kiej przy­
dzielono do tzw. ,.Wielkiej Dywersji•. 
Zawadzki, który ukończył właśnie pod­
chorążówkę, za.stał zastępcą Jcomen­
danita utworzonych wtedy „Grup 
Szturmowych". 

W noc sylwestrową 1942/1943 uczest.­
niczył (w ramach akcji „Wieniec") w 
wysadzaniu pociągu pod Kraśnikiem. 
Był głównym inicjat.orem i wykonaw­
cą odbicia więźniów pod Arsenałem. 
Otrzymał Krzyż Walecznych. W akcji 
w Celestynowie, w czasie której uwol­
niono więźniów przewot.onych do 
Oświęcimia, sprawdzał się jako dowód­
ca. Za akcję tę udekorowano go 

Edward Pawłowski 

K,rzyżem Virtuti Militari V kl. DOIWO­
dził patrolę dywersyjnym, który wy­
sadził most pod Czarnocinem. 15 sier­
pni.a 1943 r. uzyskał harcmu,triow!.ką 
nominację, w pięt dni później zginął 
pod Sieczychami. Pośmiertnie odzna­
czony Krzyżem Walecznych Po raz 
drugi.. 

* * * 

,,Zośka" pseudonim, który koja-
rzy się nam z postaciami „Rudego" 
(Janka Bytnara), .,Morro" (Andrzeja 
Romockiego\ ,,Jeremiego" (Jerzego 
Zborowslciego) 1 wielu innych. Kwatera 
,,zośkowców" na warszawskich Powąz­
kach jest chyba najbardziej wzrusza­
jąeym miejscen,, obok którego nie spo­
sób przejść bez drgnięcia serca. Kwa­
tera-legenda. Legenda, �tórą tworzy­
li sami. wierni słowom harcerskiego 
prawa: .,Harcerz służy Polsce •. jest •• 
ofiamy ... " . 
\ 

PIERWSZY LOT 
1950 r. obchodzony jesł jako S,rięte 
Ludowego Lotnictwa Polakiego. 

Od 23 sierpnia . 1044 r. do 4 maja 
HMS r .  1 pułk lotirridwa myśliwskiego 
.. Warszawa" wykonał ogółem 1401 lo­
tów bojowych. Najwięcej lotów mieli: 
ppor. Wiesław Bobrowski - 94, pp<>r. 
Wiktor Kalinowski - 89 i Wit.old Ga­
bis - 76. Piloci pułku stoczyli 56 walk 
powietrznych, w czasie których zestrze­
lili 9 sam<>lotów w r oga. 

Poniżej publikujemy wspomnienie 
płk. dypl. pilota F.dwarda Chromego. 
żołnierza I pułku lotnictwa myśliw­
skiego ;,wa.rszawa", który w jednostce 
tej zdobył ootrogi pilota, odbył w niej 
pierwszy lot bojowy, rozpoczynający 
szlak bojowy ludowego lotnictwa pol­
skiego. Droga tego pułku wiodła po­
przez Warszawę, Pomorze Zachodnie 1 
Odrę do Ber-lina. 

* 
W skrytości ducha marzyłem o ka-

rierze pilota, i to pilota myśliwskiego. 
Pomyślne załatwienie tych marzeń za­
leżało od dowódcy eekadry, kpt. Cze­
sława Kozłowskiego. Odbył on z każ­
dym z kandydat(,w Jlll pilota długą 

ro7Jln0wt:. Po rez drugi wy,siliłem ca� 
swą elokwencję, zdolność ar,umento­
wania i przekonywania. Opowiadałem 
o sy.ych zainte.resowaniacla lotnictwem 
1 o moich modelarslti<:b wycz.ynach. Ko­
złowski słuchał uważnie, ujmiechal aję 
i w końcu powiedział: - Dobrze, kie­
roję wa.t do 17f'UPtl pilotów. 

Odetchnąłem. Oprócz mnie w grupie 
tej znalazło się 16 szczęśliwców, 11 
szeregowych I 5 oficerów. Do persone­
lu technicznego skierowano 26 osób. Ta 
nasza 43-o.sobowa grupa była zailą1!kiem 
ludowego lotnictwa polsk,iego. 

<--> Aby pułk mógł działać, należało 
przede wszystkim przeszkoliE i to od 
pod.staw personel Wśród naszej gru­
py kandydatów na pLlotów nie byłO 
ani jednego umiejącego latać nawet na 
szybowcu, nie było ani jednego przed­
wojennego lotnika. 

W dniu naszego przybycia do Grigo­
riewskoje szkoła nie miała jeszcze sa­
molotów. Pierwsza partia szkolno-tre­
ningowych „Ut-2" nadeszła dopiero w 
końcu lipca. Nic nie stało na przeszko­
dzie rozpoczc:ciu zajęć teoretycznych. 
Mieliśmy sale wyklado,we, były pod­
ręczniki i pomoce naukowe, byli wy-

Warto, żeby pamięć o „Zośce" i in­
nych żołnierzach Szarych Szeregów by• 
ła nie tylko legendą. ale żywą siłą. 
dającą możność pedagogicznego oddzia­
ływania. I nie chodzi tu o to, by dziś 
mlodziei modelowała swe tycie na 
wzór życia tamtych, ale aby miała 
równie jasną perspektywę widzenia 
i świadomość działania, którą mieli 
tamci: ,.To prawda, ;e4te§m11 jak ka­
mienie przez Boga TZtLCane na szaniec. 
Ale rzucane nie w nico§ć, nie na zmar­
,wwanie. Jeden przy drugim twaTdo 
stoją. trzvmaiąc rię razem. Jak cegła 
przy cegle. Wzncszon.e sq §cian11 wiei­
kiego domu. To nic, gdy przyjdzie by� 
ma..rtwq, nieruchomą ceglq tego domu. 
Byleb11 dom bt/ł wielki i piękn11. Tyl• 
ko ta cena cegieł" (z listu Janka Wut� l 
kego - ,;Czarnego Jasia" do ojca pi­
sanego na przełomie 1943/ 1944 r.). 

kła.dowcy i instruktorzy. Zajęcia teore­
tyczne : nawigacja, teoria lotu, teoria 
strzelania powietrznego, budowa ailni­
ków l pła,towców - odbywały się w 
godzinach popołudniowych. Przedpo­
łudnia były przeznaczone na loty • 

Pewneso słonecznego przed�udnia 
zająłem miejsce w kabinie pilota, za 
mną usiadł instruktor. lejtnant Bajew. 
Za chwilę po raz piei::wszy w życiu 
opuszczę ziemię I przeniosę się w no­
wy dla mnie żywioł - powietrze. Wie­
działem., że aby z06tać pilotem, nie wy­
starczą dobre chęci - do latania trze­
ba mieł, jeżeli nie talent, to przynaj­
mniej pewne zdolności. to, co tnstruk­
torzy nazywają „drygiem". A może je­
s-tem antytalentem do latania? Może 
mam za  słaby refleks. Nie była t.o jed­
nak odpowiednia pora do rozmyślań. 

Nie wiedziałem, czy patrzeł na zie­
mię, czy obserwować wskazania przy­
rządów, czy też wczuwać się w ruchy 
sterów poruszanych przez instruktora. 
Na ułamek sekundy ogarnął mnie 
strach. Nie dam rady! Przecież w sa­
molocie myśliwskim przyrządów po­
kładowych będzie cztery, pięć razy 
więcej. Dojdą do tego karabiny maszy­
nowe, obsługa radia. będę musiał do­
wodzić lub wykonywać rozkazy do­
wódcy. W powietrzu czyhać będzie nit!• 
przyjaciel, którego należy wykryć i ze­
strzelić. W słuchawkach coś zachrobo-­
tało: t.o mówił do mnie instrukto<r. 
Strach ustąpił. Nie od razu Kralfów 
zb1.•dowali - pomyślałem. a to prze­
cież był mój pierwszy lot. 



N owy Targ należy do najstarszych osad na Pcx!­
haJu. Szereg hatoryk6w datuje początek \ej 
osady na połowę XIII wieku i wiąie z pionler­

ską działalnością osadnkq cystersów, przypadają-
t eą na czasy Henryka Brodatego. Akcję osadnic;ua 

11a terenach puszcey podtatnapskiej podjął Teodor 
z. Ruszczy, zwany Cedro, z rodu Qryfitów, wojewo­
lła krakowski posiadający pnywilej na osadzanie 
kolonistów na tych terenach od Henryka Brodate­
so, a wyręczający się w tej akcji cystersami, Niem­
cami z pochodzenia, sprowadzonymi z Jędrzejowa. 
W nagrodę nadal on cystersom obsz.ary leśne nad 
górnym Dunajcem, fundując lm r6wnoczdnle w 
1234 roku klasztor w Ludźmierzu. Miejsce było jed­
nak niebezpieezne, a warunki klimatyczne niedob­
re, więc cystersi przenieśli się do Szczyrzyca, akąd 
dalej kierowali akcją osadniczą na Podhalu, wyko­
rzystując dla tego celu parcie rolniczego nurtu o­
sadniczego, idącego od północy znad Wisły koryta­
mi rzek Raby i Dunajca, z południa, od stroą, Wę­
gi<;r . przez. Spisz, wreszcie od wschodu prącego pó­
zmeJ grzbietem Karpat; tym ostatnim nurtem pły­
nęła fc1la osadnictwa pasterskiego. 

W wyniku tych prądów osadniczych musiało 
4!ojśt do zaloienia osady na terenach położonych w 
wi_cllach .Dunajców - Białego i Czarnego - w pun­
kcie naJabrdziej korzystnym dla osady rolnicze}, 
nazwan�j pierwotnie od wykarezowania długiego 
Pola, wiodącego od połączenia obydwu Dunajców -
Długim Polem (Campiu l.nngm). 

To właśnie karczowisko stało sję zalążkiem No­
wego Targu, a warunki bezpieczeństwa zadecydo­
wały o Powodzeniu akcji osadniczej na tym terenie. 
"!" �ł�e Xll wieku f.ródła historyczne mówią o 
1Stmcmu zamku szaflarskiego, a także osady Stare 
Cło - punktów: obronnych i celnego na powsta­
jącym szlaku wiodącym z Krakowa na Węgry. 

Na odkrycie niezagospadarowanych obszarów le­
śnych nad górnymi Dunajcami wpłynęła przede 
�szystkim s�uacja polityczna, w jakiej znalazła 
s1ę Pol�ka dzielnicowa Piastów w drugiej połowie 
Xlll wicku. Oto na skutek zaborczości Luksembur• 
czyk�w w �erunk� Sląska - Piastowie, szczególnie 
dwaJ ostatm, musieli szukać oparcia na Węgrzeeh. 
Sytuacja polityczna torowała wię<: nową drogę 
przez. P.uszczę Dunajecką z Krakowa do Budy, 
sprzyJaJąc tym samym rozwojowi osady zawiązanej 
obok Starego Cła oraz jej odbudowie po dwukrot• 
nym zniszczeniu przez napady tatarsk� (1241, 
,1287). 

O lepszym nieco rozwoju Długiego Pola od Sta­
rego �la położo�go na prawym brzegu Białego 
Du.na,ca w pobluu szaflarskiego zamku zadecydo,. 
wały prawdopodobnie wygodniejsze położenie i ty­
tniej.sza rola. Długie Pole około 1326 roku noS1 jut 
DaZWę „Novum Foru�" - Nowy Targ, a więc jest 
osadą targową przemianowaną tak w bliżej niezna­
nych nam okolicznościach, i ma wójtostwo podcz.a 
a<IY w Starym Cle działa tylko sołectwo. 'Obydwie 
osady są personalnie połączone za czasów wójta 
Teodorrka, o czym dowiadujemy się z Kazimie. 
nowskiego dokumentu lokacyjnego z 1346 roku. 

Wspomniana wyżej sytuacja polityczna spowodo­
,vala przyp�zc.zalnie ode�ranie cystersom tego ob-
1zaru, moze JUZ z począ·tk1em XIV wieku, wsk'Utek 
czego Podhale weszło w skład królewszczyzny. 

W konsekwencji zaszłych na Podhalu nadrzęd­
n!ch �an. �litycznych musiało dojść do zreorga­
mzowarua zyc1a gospodarczego dwóch istniejących 
w be?Jpośrednim sąsiedztwie karłowatych ooad. 

Nowy przywilej Kazimierza Wielkiego z 22 czerw­
ea 1348 roku stanowił fundament rozwoju Nowego 
Targu od strony gospodarczo-ustrojowej na kilka 
wieków. 

;Król prz,rdzielil miastu 150 łanów (ui cystersów 
miasto posiadało 100 łanów). Lokacja Kazimierza 
była tylko rozbudową uposaierua miasta i praw bo 
król nie zakłada nowej osady, a tylko urządza' na 
nowo, wiąiąc w całość dwie osady karłowate. Przy­
czynami wtórnej lokaluacji mogły być - s jednej 
strony slaby rozwój miasta, z drogiej zamiar stwo­
rzenia z Nowego Targu mocnego centrum handlo­
weg? (właśnie ze względu na jego położenie geo­
gr�1czne), a zarazem ośrodka produkcji rzemieślni­
CzeJ. 

Bardzo ważnym elementem tej lokacji jest wy. 
Jątkow:e wyróżniei:i,te I protegowallie wójta prze& 
wysokie uposażenie i przyUJanie rozległych praw. 
Pozwala to na wyciągnięcie wniosków dotyczących 
intencji królewskich. Ale l mieszkańcy, względnie 
no� o�dnlcy, otrzymali szereg korzyścL Król 
chciał zjednać dla swej Polit,it.i na tym tak wai­
n�. a zaniedban� szlaku handlowym, zarówno 
.wóJ,ta - by więceJ trooki włoiył w ro�wój miasta. 
jak l mleukańców, do niedawna poddanych kla­
sztornych, przywiązanych zapewne do klasztoru. 
�rem� odebrano te tereny. Wójt Teodoryk, posia­
da1ący jako sołtys we wsi Stare Cło 2 łany, otrzy­
mał 8 Ianów gruntu wolnego od czynszu pozwole­
nie na zakła.dan!e sklepów z suknem, ja�k rzeini• 
czych, kraw1eck1ch, piekarskich, swwskich, kattz­

my, ła.�1, !'2.eźnl oraz swobodę WYbudoV(ania w do­
wolneJ llosct młynów, w pieniądzach szósty denar 
czynszu z łanów miejskich, dworzyszcza i ogrodów, 
2 denary zaś od wyroków sądowych. Wreszcie co 
najważniejsze, wójtostwo otrzymał w dziedziczne 
posi�da.nie. �ółt i osadnicy mieU tet prawo polo­
wa�ua 1 �0�1�ma ryb w rzekach płynących przez 
tereny m1eJsk1e. 

Ważne jest l to, że osada istniejąca już blikso 100 
lat ma. prz->:zr:iany p�zywile�ami okres wolnizny od 
wszcl�!c� c�ęzar6� 1 obowiązku słuiby wojskowej 
na bhzeJ rueokreslony czas. Dla rozwoju handlu 
%Wolnil też król mieszczan od cła krakowskiego i 
nadal miastu jarmark doroczny, który od 25 listo­
pada (św. Katarzyny) trwał przez osiem dni. Go­
spodarstwo zaś hodowlane w mieście wzmocnił 
przydzieleniem 6 łanów na pastwisko zwane Skot­
nicą, a kościołowi 2 łanów. 

Podstawą ustroju miasta było prawo magdebur­
lkie, podkreślone w nadaniu z roku 1346. Na cz.ele 
miasta stał wójt, pełniący władzę sądownic?ą ra-

• ttm z ławą, oraz władzę administracyjną. Powstała 
w drugiej połowie XIV w�ku rada miejska, podle-

1ająca wójtowi, korzystając z osłabienia wójtostwa 
� skutek jego podziału przez częściowe wykupie­
nie sądowych uprawnień wójtowskich, przejmuje 
na siebie w ciągu XV wieku część atrybutów wła• 
dzy wójtowskiej, sądowniczej, szczególnie zaś wła­
dzę administracyjną. i staje się najważniejszym 
czynnikiem w ustroju miasta, który przetrwał do 
rozbiorów, a nawet po zajęciu Nowego Targu przez 
Austrię w roku 1796. 

Nowy Targ posiadał już w XVI wieku w rynku 
ratusz (spalony przez Szwedów w 1657 roku, a od­
budowany pótniej); w nim odbywały się zebrania 
sady, sądy ławnicze i inne „schadzki pospólstwa". 

Z zapisów księgi sądu wójtowskiego ławniczego z 
XVII wieku wynika, ie z rynku nowotarskiego pro­
wadziły cztery ulice w czterech kierunkach: na po­
łudnie ulica Szaflarska, na zachód Orawska, na 
wschód Węglerska lub Waksmund:t.11:a, zaś na pół­
noc Krakowska. 

Owocem działalności wójtowskiego sądu ław,u. 
ezego są zachowane w archiwum nowotarskim trzy 
księgi z lat 1601-1754, zawierające testamenty 
kontrakty kupna, róine umowy nie tylko mie� 
sz.kańców miasta, ale i mieszkańców wsi należą­
cych do tak zwanego starostwa nowotarskiego. 
Wskazuje to na bardzo ważną rolę miasta Nowego 
Targu nie tylko z gospodarczego punktu widzenia 
lecz i z administracyjno-prawnego w stosunku d; 
zawiązanych osad miejskich z puszczy Dunajeckiej. 

Przypatrzmy się wprowadzaniu w życie wielkie­
go planu zagospodarowania Nowego Targu nakre­
ślonego w dokumencie Kazimierzowskim. Szereg 
przyczyn złoiyło się na to, że hojnie uposazone 
miasto nie ściągało ludności na Podhale - między 
innymi surowość klimatu oraz róine niebezpie­
czeństwa na pograniczu. Słabe zaludnienie Podhala 
w okresie od XIV do XVI wieku nie pozwoliło więc 
na pełne wprowadzenie w źyde Kazimierzowskiego 
do�umentu lokacyjnego tak pad względem rolnic­
twa, jak l. pod względem rzemiosła czy handlu. 
Mieszkańcy Nowego Targu ledwo wegetowali. We­
dług obliczeń Tadeusza Ladogórskiego publikowa­
nych w ,.Studiach nad zaludnieniem Polski w XIV 
wieku" wynika, ie tereny czterech parafii na Pod­
halu, mianowicie nowotarskiej, klikuszowskiej. 
ludźmierskiej i szaflarskiej o Powierzchni 282 km 
lew. zamieszkiwało w połowie XIV wieku 720 mie• 
szkańców. Brak odbiorcy towarów produkcji rr..e­
mieślni<:zej spowodoJ,Vał, i.e hojny przywilej przez 
parę wieków nie został wykorzystany. 

Dla kogo zakładano miasto w niezaludnionej l 
niezagospodarowanej puszczy Dunajeekiej? Osada 
targowa nie miała przecież zaplecza, które jako ba­
za zaopatrywałaby w towar ludność okoliczną. Nie 
mogła się więc rozwijać, odcięta prawie od świata; 
�r� dobrej drogi . odstraszał kupców, którzy omi­
jali Nowy Targ. Nie słuchali oni nakazów królew• 
ski<:h wykorzystania nowotarskiej stacji. Odstra• 
szały Ich warunki klimatycUJe: długotrwale zimy l 
częste Powodzie niszczące drogi oraz mosty, a nc:ze­
gólnie rozbójnictwo. Trzeba było czekat blisko trzy 
stulecia - aż do XVII wieku - na zmianę warun­
ków. Wtedy to akcją 06iedleóczą Pieniążków po­
przedzoną dzialalności11 Ratuldów, zostało Podhale 
opanowane przez osadników I częściowo zagospoda­
rowane. Za Mikołaja Komorowskiego (1624-1633) 
&1-ost.wo nowotarskie obejmltjące już 34 w� posia­
dało przeszło 5000 mies�kailców, a sam Nowy Targ 
- 750. Odtąd zaczęło się w mieście rozwijać ty-cie 
gospodarcze - lepiej nemiosło i handel, a słabiej 
jeszcze rolnictwo. 

Mądra polityka Mikołaja Spisa, wójta nowotar­
skiego budującego w dwudziestych latach XVI 
wieku drogę w porcxzumie11iu z kupcami Fuggera­
�i z Krakowa do Nowego Targu (w celu połącze­
nia Krakowa z Budą na Węgrzech), przyczyniła 1iię 
bardzo do ożywienia życia gospodarczego. 

Wspomniano jut wyżej, że w Nowym Targu sła­
bo. rozwijało się rolnictwo. Rejestr z 1530 roku po­
daJe, że Nowy Targ posiadał około 28 łanów zago­
spodarowanych i 96 domów. 28 łanów zagospodaro­
wanych (na 150 przyznanych miastu!) wyraźnie 
świadczy o ogromnym zastoju. Również i rzemiosło 
przedstawiało się tu bardzo skromnie: Kazimierz 
Wielki w przywileju lokacyjnym :z roku 1346 wska­
zał wójtowi, że podstawą .dobrobytu mieszkań�ów i 
wójta ma być handel i rzemiosło, tymczasem re-­
jestr poborowych z roku 1581 wymienia w Nowym 
Targu tylko 5 rzemieślników, w tym dwóch szew­
eów, 'dwóch rzeźników i jednego kowala! 

Analiza tych !aktów pomaga zrozumieć przyczy­
nę aż trzykrotnego wznawiania i ulepszania lokali­
zacji Nowego Targu w średniowieezu. 

Początki organizacji ceehowej przypadają tu do­
piero na czasy Stefana Batorego. Pierwszym zorga­
nizowanym w Nowym Targu cechem był cech 
szewców założony w 1575 roku, w roku 1612 pow­
stał cech zbiorczy obejmujący kowali, ślusarzy, 
�eczników, błoniarzy, stolarzy, i kołodziejów, w 
roku 1624 założono cech kuśnierzy, a pod koniec 
XVIJ wieku ceeh garncarzy, krawców i rzeźników 
(ten ostatni rozwijał się tu najlepiej). 

Na powolny rozwój Nowego Targu wpływały też 
r6ine klęski i nieszczęścia, jak grasująca zaraza -
zwlasn:za ta z roku 1628 - i nieurodzaje, a szcze­
gólnie pożary, które w ciągu XVII i XVIll wieku 
szalały tu trzy,krotmie, ni!si.cząc miaisto dOszc.;,�ie. 

Nowotarżan jednak niełatwo złamać. Tak na 
przykład ludno�ć przestraszona okrucieństv:em na­
jazdu szwedzkiego, rozpros:i:ona, chroniąca się po 
lusach i okolicznych wioskach - zachęcona do po-

wrotu obietniat pomocy królewskiej prz.ez. :i:wolnie­
nie od wszelkiego ciężaru na lat cztery, wraca dit 
opuszczonych gruntów i na pogorzeliskach odbudo­
wuje znowu mia.sto. Są tu już w 1660 roku 84 do­
my i około 500 gJów. Największy skok w rozwojw 
Nowego Targu zaczyna się na parę lat przed pierw­
szym rozbiorem Polski - w roku 1767 miasto liczy 
już około 108 domów i przeszło 1000 mieszkańców. 

Ten wielki rozwój miasta przypadający na czasy 
wójta Franciszka Rychtera przerywa anowu - jak 
już wspomniano - straszna klęska pożaru. li 
czerwca 1784 roku ogień azalejący przez kilka go­
dzin zniszczył cale miasto doszczętnie; spłonęło 
wówczaa 368 domów, a około 2500 mieszkańców 
pozostających bez dachu nad głową szukało echro­
nienia w okolicznych wioskach. 

Taac z.aikończył się rozwój Now� Targu w okre-
1ie staropolskim. 

Mówiąc o rozwoju miast.a ai do XVII wieku na­
leży j�:r.cze wspomni� o alrutkach wywołanych w 
rozwoju miasta przez wdarcie się ludności paster­
skiej na niezagospodarowane lany leśne, stanowią­
ce wielki majątek miasta i mieszkańców. 

Mieszczanie nowotarscy - przywykli do pilno­
wania interesów, jakie im przyniosły targi, handel. 
rzemlbsło, a szczególnie pobieranie opłat od kupców 
przewożących towary - związali się z najwięk­
szym ciemiężycielem chłopów, jakiim był Mikołaj 
Komorowski, starosta nowotarski Wpatrzeni w 
styl tycia feudała, nie troszczyli się o rozwój rol­
nićtwa, a hojne nadanie Kazimierzowskie częścio­
wo zaprzepaścili: już w 1636 roku nie umieli wska­
zać lustratorom łanów wójtostwa nowotarskiego l 
wyjaśnić, co się z nimi stało. Ten brak zaintereso­
wania dla jednego a podstawowych elementów na­
dania Pozwala częściowo zrozumi� sprawę nieza• 
uważenia przez nowotarżan zaloienia wsi Gronko­
wa w 1564 roku na gruntach nowotarskich oraz za­
boru łanów Starego Cła przez Waksmund. Gdy w 
połowie XVIIl wieku mieszczanie zorientowali Ilię 
w sytuacji, którą ujawnił długotrwały proces a 
Waksmundem wysuwającym pretensje do jednej 
tneelej terytorium Nowego Targu - było już aa 
późno J nowotarżanie sprawę przegrali. 

Miasto utraciło więc powainą część gruntów lc�­
cych na terenie równinnym w odległości kilkuset 
metrów od prawego brzegu Białego Dunajca. Pozo­
,itałe grunty, między innymi poza tzw. Równią S:i:a­
flars'ką i Gronkowską, letą na terenie górzystym, 
wówczas zalesionym, o czym świadczy nazwa Za­
rębek - ooiedla położoneg� na pagórku obok cmen­
tarza, w odległości 400 m od rynku. Na tym to te­
renie zaczęli mieszczanie w drugiej połowie XVJI 
wieku rozwijać akcję osadniczą, organizując sobie 
w ten sposób - na wzór feudałów - poddanych 
wykonujących czynności pańszczyźniane. Osadzall 
pasterzy wołoskich na polanach w obrębie latu 
miejskiego na południowych stokach Gorców. 

Od osadzenia tych pasterzy na roli powstała na­
zwa osiedla: Gazdy. Gazdowie ci spełniali wobee 
miasta świadczenia w postaci wyrębu i zwózki 
drzewa. Wiadomo zaś, !e eksport drzewa, które 
apławiano Dunajcem, musiał przynosić miastu po­
ważny dochód. Na szybki proces niszczenia lasów 
wskazuje zamknięcie piły w 1630 roku na rozkaz 
królewski - ,.Aby ujm.a „ 141ach � flie działa i 
�hlopć, źe!:>t, cię.2/koki nie mieli wożenia tromów". 

Osiedle Gazdy - jeden z najliczniejszych prz)"'" 
siółków - liczące w 1893 roku 116 aomów i 621 
mieszkańców (Kowaniec miał wówczas 25 domówł 
było reliktem osadnictwa wołosł:.iego pielęgnujące• 
go szczególnie hodowlę owlec i sztukę bacowania. 
.Jeden z gazdów był wybierany na reprezentanta 
przysiółków, pełniąc w pewnym .ensie obowiązki 
sołtysa i tak go tytułowano. Takim delegatcn do 
rady miasta lub jeJ łącznikiem z przysiółkami był 
do 1935 roku Antońi Bełtowski. 

Obok osiedla Gazdy powstało z początkiem XVIn 
wieku osiedle Oleksówki i kilka cyrhli w lasach. 
Widzimy więc, że tereny leśne Nowego Targu za­
gospodarowano nie w wyniku wewnętrznej prę� 
ności i rozrost'ł wewnętrznego osady, ale w wyru.­
leu parcia ludności przeważnie pastersk1ej od ze-w,. 
nątrz. W ten sposób systemem osadnictwa ro:i:pro­
szonego doszło do powstania szeregu luźno istnie­
jących przysiółków, którymi otoczone jest miasto, 
a których ludność żyła wyłącznie z rolnictwa pra­
wie do połowy XX wieku. Są to: Bereki, Bór, Bu­
flak, Dział, Gazdy, Klocki, Kokoszków, Kowaniec. 
Marfiana Góra, Nowe, Oleksówki, Pawluśkiewicze. 
Rob6w, Szu!ilów. Za.dziat i Zah.rówlka; pOSiadają o­
ne od kilku do kilkudziesięciu gospodarstw hodo­
wlano-rolniczych. Kilka jednak przysiółków pow­
stałych w bezpośrednim sąsiedztwie osady targo­
wej zespoliło się z miastem już w XIX wieku; 'li 
to Bereki, Grei, Ibisar oraz Kowaniec. 

Nowy Targ nie wytworzył w swym historyczn.yro 
rozwoju stanu mieszczańskiego. Drobne gospodar­
stwo .xy.łn.lczo-hodowla,ne i rzemi06ło posiaoojące 
r6wnież oparcie w gospodarstwie rolnym były tu 
długo (niejednokrotnie są i dziś) podstawą utrzy­
mania rodziny, której co sprytniejsi członkowie 
handlarzy straganiarskich, wykształcając typ spe­
cyficznego, zawodowego przekupnia nowotarskiego. 



F,,.. JAROSLAW JASCZJ:WSKI 

W świct-lky SOHO w Rabce odbył 
się turniej brydia liowar-t:yt:kie*'o o 
pucJiar pf'Zewooni<iząccgo Zwrząd11 
Gmin.nego Z�P. N,\}k'ł'"'-tą o>kawła 
się pat'B -\ ndr:r.eJ \\a" rz�' kowski 
Czf'słłlw \Vojt;y1'7.ko. 

• 

Zl.H'U)<i Brygadowy ZSMP w 1'.ar• 
p1tckicJ Hryg,1.1rlzie WOP 'd,ikonał pod­
�ur,iowu,nia trwającej od wcze;;.nej 
wioony ak<'Ji czy.nów spok=nych, 
przeprowadzonej w środowisku c,y­
wilnym: żoł.uie-rze przt>pracow.1li 317!1 
roboczogodzin .  Ponadto w ramach ho­
norowcigo krwioduwatwa oddaili 22,8 

Wymiana 
• 

I 
Na 7.aproszenie Komilc•tu Zakład-Owego PZPR i 

Zarządu Kolejowego 'ZSMP Węzła PKP go:kila w 
.No\\Ym Sączu delegacja kolejarzy z Koszyc i Plav­
ca. Ui�dniono długofalowy program współpracy w 
7.akrE-sie wymiany doś,, iadc7.e11, myiili naukowo­
Lcchniczuej, kultury oraz sportu. rekreacji i wy­
poczy ult'u. 

Umowa o współprac�· nit- jest nowa: ro;,.wijanie 
dobrosąsicd1„kich konl�\któw ma już 1. górą 20-lct­
aiią fra<iycję. 

NajpiNw odnowił kontakly Zarząd Kolejow.v 
ZSMP. w imieniu którego umowę o współpracy 
kilka miesięcy temu podpisał pncwodnic2.ący Adam 
Groehowalo;ki .. W trakcie ostatniego spotkania z de­
legacją kolejarzy słowackich postanowiono rozst.e­
rzyć konta.kły na poszczególne sekcje (np. drogo­
wą. ha'Il<llową. ruchu itp.). Szczegółowy plan współ­
pracy zostanie u�Lalony w miesiącu grudniu. Przy 
okaz.ii udało się stronie polskiej załatwić kilkH 
spraw, niby małych, lecz jakże ważnych. I tak dy­
rektor Przycbodnl Kolejowej od dłuższego czasu 
t1ie mógł zakupić uszczelek do u1-ą.ądzcń st.omato­
J.ogicznych . Okazało się, w goście ze Słowacji mają 

Współpraca 
takie dclalc l chętnie przekai.ą j e  stronie pobkiej. 
We \\spólnej dysk,usjt okazało się rownież, że w 
przypadku zablokowania torów przez wykolej,me 
wa.gony bardziej opłaca się skorzystać z usług dżv„l­
gu z Koszyc niż (jak to robiono dotychc1.as) z Rze­
s.lO'wa. Z\\ laszcza że ko::;z.yccy kolejarze chętni<' ta­
kiego di.wigu użyc7.ą. Jak widać pierwsze efekty 
wi;półpracy już są. 

Na konire jeszcze jedno. Propozycje przyjaciół x 
CSRS szły w kierunku wymiany grup turystycz­
nych i sportowy<.'h, oo łącznie z polskimi propoz.y• 
cjami roz.5.rerze.nia współpracy w sferze kultury 
(wymiana 1.espolów muzycznyeh i tanecznych) da 
nowv ks.z.tan, odrodronych kontaktów kolejarzy 
polskich i słowackich. 

Na czele delegacji Słowaków alał Juliu� Koc„ 
k•. I sekreta,r.1: Komłtet.u Kolejowego KPS w Ko­
szycach, zaś przen•odnicz.vł w ro.zmowach dwu­
wtron-nyoh S<-w.-ryn Legutko, I sek,·etarz KZ PZPR. 

KRZYSZTOF POPIELA 

Antoni Kiemystowicz 

R a ptu l a rz 
własną kuchnią JlOl<,wą po�n.a.je pię­
klflo bi�'7.adzkiej ziemi. 

FRASZKI 

DIAGNOZA 

#S.IW.OWl.l GmJ1t\ollą Ligę w piłce u°"� 
nej. Sl.artowało 7 dJ•ui.yn. Najlepszym 
��ł się ze6oPół z P1•7.yszowej, ll 
miejsce zdobyli piikarze z ł,ukowicy 

• ZMi UI z ,lod0,1nw<)li. Na}l!>pszyrn za� 
wooni!k.iem t.tmnieju 7.o;;tul Zhi«ni«-W 
KOWl41C".J1:Vk z T.u'kowi(•V 

• 
W Li.tlili{·)' W1eMucj (gm. Konei�na) 

W li'a•bry�e Ma.szyn Wie.rtnit".:y<·h i 
Gór1\itYLfl!h „Gliniik" w Gorlica-ch w 
ra,moch spartakiady spodowej arga­
ni;zowanej prze2: Zarząd Zakładowy 
ZSMP' odbył się fi,nał mr.nieju pił­
ka,r;;kic/!O. Zwydc;iyl Wydl7..I� Glów­
n�o M<'<'hainrka wy1:11·ywajl!f' 2:1. 

• 

Gdy się do lekarza udał 
stroskany, 

ten odpowiedział: czas goi rany. 
\ 

PODZIAŁ LUDZI 

Ludzie się dzielq no tych, 
którzy mojq przywileje 
i no tych, 
którzy moją ... nadzieję. 

_ liLrów krwi. Po wyróżniających się ' 
żolui o.rzy w tej akcji należeli: lqrr. 
Ro,rdllG Mafot11,, .;t szer. Henry.Il S'= 
wet·i., i.'ł. szer. Tutnal'I'- D� b.-ś or11z 
sł. SO\t't'. Piuh- Swoboda. 

micjs<.'OWe koło �"IMl' zorgani:i:owało 
f�ty,n spodov,:y <Iła r12ieoi, u<nest-ni• 
kó,-v kolonii leLuiej w I.ej ntiej!l<..-owoścl. 
W f.e6lyn;e w�ic;k> udział '*· 100 oeób. 

• 

Pt·w·e 5połecenc - ozlonkow ZśMP 
p,r.zy budowie hotelu robol.niczego liO 
t.e,mat prczydiium Zat·eądu Zakłado• 
wego ZliMP „Olini!k:" w Go.i:lkach. 
Usl:ellono, :.ie w rama<'h aktywi,za<:Ji 
FASM-u młodzie-t czynme wlącv.y llię 
v, lę ai<e�. 

• 

REZERWY 

Na dnie Hadesu, w T artorze, 
no węglach ledwie się smażę, 
i pojąć tego nie mogę, 
czemu tak lichy ten ogień, 

Z .inidatywy koła ZSMP VI ·+-1<;..,·za• 
na-cb (gm. Gorlice) powst.ało ogniwo 
LZS. ktiir�o pi·..:e-wod11ia.,11·ym zo,;ta,1 
Wo�-11 Ro,;dan. 

"łf 
Zl<J:'z� Gutinny 7»',M:.P wspóloie 11 

R-ad41 Gminną LZ.-i w Ł-ukov. ic,y �1'-

Klub „Ruchu" c7.y „Rolnika" je.il( 
ezesoo jedyną placó\vkll kulturalną na 
wsi. Najc7.�ściej nic grrzes1.y ona ani 
łlobryml warunkami loltalowymi, ani 
wyposażeniem w sprzęt. To ostał.nie 
jest bodaj największym problemem. 
SprzQt w w;c,lu pr,,ypudkach do�ć wie· 
kowy, nie w pełni l>prawny. formalnie 
jednak liczy sit: w spisach jako „tele· 
wizor" . •  .radio" itp. Nowy !-przęt •rud­
no teraz kupić. choć od nicdaw;1e 
istnieje Fundusz Rozwoju Kultury, kt6-
ry '>-'>w'nicn pomagać 1Ą, organizowa­
niu i.ywcj działaln1ośc1 kultu,al:1.ej. 
Jednak wicie je:,-zcze ogranicz.ei\ for­
malnych <.kutecznic hamuje możliwości 
wypoi-ażcmi.i Klubu. Mimo więc, :ie 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" nic stawja 
barier klubom i mogą one zdobywać 
wyposażenie .j.ik chcą. a RSW wydatki 
takie refinansuje - nie wszystko da 
aię t.ałutwić �amą operatywnością. 

Oddzielny problem - to l<adra w 
nas? ·eh klul.>acb : mimo starań. ,_.at.-ud­
niamy głównie ludzi z wyki;zlalccuicm 
7.llwodowym, a 7.daT?.a się, że I z pod­
stawo-wym. Status pracowników - to 
efekt dziwnego połączenie obowiąt.ków 
handlowych I oświatowych. Wysokość 
wynagrodzenia zalety od obrotu pun-

Redaguje Wydział Kultur) 
i Propagandy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjali· 
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz. ul. Narutowacza 8. tele­
fon '>'!.., ..,.., """\' n 202. 

't'l;jlna-1-t.m r>r�ydi U41 Z.ll'ządu Ginill• 
11ego ZSMP W KONC-Dllej były spraw)' 
zwi,ązo.ne z ox;�a,nirz9eją doź.yne.lc gmin­
�h, k.wt�. odbędt1 !ff� w Sieók�h. 

11' 
Z!lł.'ząd Zll.klad.-Owy ZSMP ZN'L'K 

IIOl.'.gaind'.Ował dla uCllniów lllt'koiy pl'zy.; 
uikładowej ob&! w Bie!IZOZ,Mlac-łi. � 
młodych �&i w� z n�miotai.ui i 

W .Bi�ku-Białoj odbył sj.ę tur,niej 
st.1·efowy w piłce nożnej o pw::hat· 
pnewodinioząccgo Zl1l'Ządu Głównego 
ZSMP. Województwo now(lffqdeckle 
t-epre2e11.towała drużyna li PasjC'l·bca 
k/Llrnanowej zajmują� w Jwńcoweoj 
lt-łlw,\'rikacji lV miejs<le . ... ,.) 

O, klubach' wiejskich 
• 

pesymistycznie 
kw handlowego, Jctóry-m kierownik 

"klubu kieruje, zaś za organizowanie 
działakl.oo<:i programowej klubu dosta­
je on Jedynie nic za wysoki ryczałt. 
Trudno się wlęc d1.iwić, te bardziej an· 
garuje si� w obowiązki serzedawcy, 
skoro z tego praktycznie żyje. Na 
s1..c.zęście zdarzają się i autentyczni pa­
sjonaci kultury, którzy przedkładają 
bogactwo pl'ogramu d:lialania klubu 
nad obfitość w buf.ecie. 

Czy pomagamy •rnrolm pracownikom 
w podnoszeniu kwalifikacji? Oczywiś ­
cie. Służą temu kursy w Krakowskim 
Domu Kultury i różnorodne szkolenia; 
wspieramy ich także konkretną pomo­
cą w rcaliiacji programu. Wzbogac.a 
to na P<"w"no \.\"iedzę kiero-woi:ków klu­
bu, ale przecież nie jest jedynym czyn­
nikiem warunkującym twt,r,;ente u�'t" 
maiconego programu aprobowanego 
przez środowisko. Naj\lviQCej bowiem 
zależy o<l micj:.;cowej młodzieży, od 
jej aktywnośc:i i pa:-:ji działania. 

NiC' pn.ypiidk1cm wiec dobre klu-bv 
znajdują się w ·  tych miejscowościach, 
gdzie pr1.yzwoicie d?.iala ZSMP czy 
LZS, gdzie sP.QłCczna Rada Klubu 
wspi{'ra kierownika placówki w pro­
wad·1.eniu działalności kulturalnPj. 
Klas1cznym wręc.& p.rzykładem. takiego 

ukł.tdu jest Wil'ipółpraca ZSMP - LZS 
i Klubów w gminie Łukow:iea. 

Swego rodzaju regułą ,est t�ż słaba 
praca klubów położonych N pobliż\l 
ośrodków miejskich, 2a� dobra ;ych, 
które znajdują si� w miejscowościach 
dalej poł<Yi:onych od miast, gdzie mło­
dzież - zdana sama na siebie - szuka 
rozrywki na miejscu i stara si� ją sa­
ma organizować. Nici;tcty, dzisiejszym. 
młodym ludziom daleko do zapału, ja­
ki �echował starszych kolegów w la­
tac.11 sze�ćdzi�iątych, kiedy tak ży­
wiołowo zakładał10 kluby wiejskie. 

Kultura masowa nic jest dzisiaj zbyt 
ambitna. Najc�ściej magnesem rsku­
piają<:ym młodych w klubie jest dys­
koteka, 2. rzadka kolorowy telewizor, 
zaś propozycje ambitnicjne (kółka za­
interesowań. teatry) nic wiadomo �e­
mu odstraszają młodzież. Mara· .ejf! na;n 
amatorski ruch artystyczny - opróc.7 
f'orm opartych na tradycjach regio­
nalnych. Tragizuję? Nie - tak napraw­
dę wygląda codzienność wi�kszości klu­
bów wiejskich. a ich jedynym plusem 
jest to, fo w. ogóle Istnieją. Wicie do­
brego można natomiast powiedzieć o 
pozytywnej mniejszości. Wi;pólpraca 
z TWP (najlepszym na!'7:Vm kontr:iht>n­
tcm) i x kołami gospodyń - pobudza 

Wtem wchodzi Mefisto i rzecze: 
,.oszczędzamy tet, człowiecze". 

W SZKOLE 

Rezerwyl 
Znieść prz&l'W'J. 

cb.i.ałallno.�ć akceptowaną pru..e-1. .mlodrDie4 
i młodzie-ty potrzebną. 

Współpraca g administracj��· C� 
korespondencje z urzędami to jedno · li 
bal'dzi�j pracochłonnych zajęt. Remon­
ty, opał na zimę, czy,n& ;,..a wyrna.imo• 
wane na kluby lokale... Urzędy gmin 
niezbyt palą się do stwarzania warun­
ków działalności kiubowej. Przykłady? 
Najwięcej jest ich przed każdym okre­
sem i,i,mowym.. ale iinteresujący może 
l>yć choćby tc-n z Librantowcj. gd2fo n'e­
dlugo klub zostanie zamknięty, bowiem 
Urząd Gminy z Chełmca nie doszedł 
do porozumienia z wraścicielem domu, 
w którym lclub się mieści. Rozbic:i.:no:ki 
dotycLyly kil•kusot złotyc·h. a ż::idany 
ozyni;z wcale nie był astronomlczn'!j 
wysokości. · Szans na rychłą poprawę działaln:>'i­
ci kulturalnej w klubach na razie n ie 
widzę. Musj się zmienić mentalno� 
młodych, ićn podejście do kultury w 
ogóle. Obecnie bowiem nie jest ono 
twórcze, a konsumpcyjne, co i:prawia, 
że kluby zamiast tętnić życiem - za. 
ledwie wegetują. Ja nie mam już na­
dziei, że młodzi zmienią swój stosunek 
do wiejski-eh klubów. Tak się związa­
li z miastem - poprzez pracę czy na­
ukę - że nie mają i chyba nie będ ą  
mieć ,volnycb chwil. które mogliby 
pośw�cać systematycznej współpracy 
z klubem. 

(Wypowiedzi pracownicy RSW 
, ,,Prasa-Ksiqilca-Ruch" w Nowym 

Sączu, członkini ZSMP ZOFII LO· 
RF.K wysłuchał Aleksander Bem• 
benik.) 
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• 
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Wakacje z pytaniem Krystyna Filipowska 

Z JANUSZEM TOMALSKIM, sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz 
ł..JJWARDEM NOWAKIEM, sekretarzem Wojewódzkiego Komitetu ZSL rozmawia 

Poszukiwanie bratniej duszy 
' Mieczysław Mączka ... człowieku 

M.M.: - Daje się zauważyć, że fakt wlększl'.j 
zbieżności pryncypiów ideolo,ricznych ZSMP i 
PZPR przeobraża się w wielu ludziach, w bm tak­
że - niekiedy - funkcjonariuszach partyjnych w 
niechęć do ZMW. Inni ludzie z tego samego powo­
du darzą ZMW sympatią, Przyczyny tego zjal\-iSka 
są zapewne głębsze? 

ganizac}i szkołę d;-.ialania, wyniósł z mcJ pewne 
specyficzne wartości, a także ... przywią�rrie. odległy ie twe imię gwiazda szepce 

node mnq otchłanią żyjącą z czasu 
wpadłeś we' mnie, jak piorun 
i schroniłeś się w niewidocznym uśmiechu 
w nikłym promyku przygasłych oczu, 

Janusz Tomalski: - Rczcr.va tu i ówdzie byt.i. 

Edward Nowak: - Nie;Jc.tórym t�k się wydajP. ale 
to powll"y. W grunci-e r.zecey obi�orga,nizacje stawia­
ją sobie talkie same cele, więc chodzi im o to sa­
mo. Uważam, �e p-0kutowały tu pewne uprzedzenia 
zupcł.nie bezpodsta,vnie. Dzisiaj już chyba nie ma 
potrzeby mówić o niechęci do ZMW. bo najpraw­
dopodobniej dotyczy to p-0jedyncz.ych ludzi. Orga­
nizacja ZMW może się poszczycić sporym dorob­
kiem, który wystawia jej legitymację przydatuości. 
Nieporozumienia czy niochęei rodzą się zwykle w 
oparciu o jakieś pogłoski. Oba związki wnoszą wie­
le w życie środowiska młodzieżowego i stwarzanie 
pozorów, że coś jest ważniejsze, umc mniej ważne, 
potrzebne lub zbyteczne - nie ma sensu. Łąc1.y my 
a nic dzielimy. 

nigdy głębiej nie wchodzisz w smutny czas 
gdzie dotkliwie czuję twą nieobecność 

Tak właśnie można p-0wiedzieć: b y  la. Ale prw-­
deż były i odwrotne przypadki, gdy sekretarze 
bardzo sprzyjali rod7..ącemu się ZMW. Była rów­
nież rezerwa do ZSMP. który popełnił trochę błę­
dów, częściej zaś krytykowany był za winy cudze. 
Skąd to zjawisko? Działacze partyjni l pracownicy 
apara•tu w większości wywodzą się z ruchu mło­
dzieżowego, z ZMP, ZMW, ZMS, ZSP i SZSP, wre­
szcie z ZSMP. Każdy z nich przeszedł w swej or-

Maksymy 
Jeśli chcesz mówić prawdę, na­

ucz się cierpieć. 

• 
Każdq przyjemnosc, musi po-

przedzać cierpienie, ono jest za-­
wsze pierwsze. 

(Immanuel K•nłł 

Kochany PEKAESIE I  
Uprzejmie donosz�. że nic ma więk­

szych powodów do zmartwienia. Kie­
rowcy są pracowici, a jest kiedy da­
wać temu dowody, bo si� okazuje, że 
upały szkodzą samochooom bardziej 
niż mrozy. Stąd spóinień tyle co zimą, 
albo i więcej, ale to jw: Ty lepiej; Pe­
kasie, wiesz. W mojej wsi większość 
autobusów przystaje na przystanku, 
:zwłaszcza gdy im moja łysina reflel!II 
w szy,bę daje. 

Z nje,kt.órymi lcierowoarru p0lubili.. 
śmy się, a z jednym to się sobie kła­
niamy, gdziekolwiek się spotkamy. Na­
wet na manifustacj,i pierwszomajowej 
znaleźliśmy się w Uumie I „dzień do­
bry", a jakie, z ukłonem. Łatwo mi go 
było zobaczyć, bo chł<>piRko pokaźne, 
ale ja·k on mnie wypatrzył? Przecie7.ern 
nikczemnej postury i ginąłem w gro­
madaeh szkolnej młodzieży. Szarmanc­
ki on taki, ie mógłby lekcje dawać w 
najlepszych salonach. 

I dobrze, że masz ta.kich ludzi, dro.. 
gi Pekasie. Dzięki temu mogłem w ten 
,sposób zatytułować felietonik. Masz 
też, Pekacsiku, innych 'kierowców. O 
sympatycznych już dość byk>, Masz 
więc k,ierowc6w „smutnych". Podepr2e 
aię ta.ki na kółku, przed siebie SPQglą<la 

i ani słowa nic rzuci, gdy k-t-0 ...z pol!.­
drowi.ooiem wy,skocz.y. 

Niedawno zauważyłem nowy 1·odz.aj 
kierowców. Ich odrębnooć polega na 
tym, że dobierają sobie pasażerów. -
Ty i ty pojedziesz, a ty, bratku, już nie! 

Zaobserwowałem przyipa,dok takiego 
kierowcy w ,,sano�je" jadącym do Tro­
pia. Stara1mie sprawdzał bilety m ie­
sięcwe, oo mu się chwoli. Ale dlaczego 
wpuszczał tylko pasażerów do Tropia? 
Tak jakby do Rożnowa �ożna było 
pieszo. Kochany Pekasiel Albo zaopatrz 
swe samochody w napisy: ,.Pasażerów 
do wsiadania wyznacza kierowca", albo 
ukar.l takich dobieraczy z należytą su­
rowością za sabotaż �eaimo-gospo­
darczy. Ta sama uwaga dotyczy k�� 
r<TWCów, com o al.och pi,sał kiedyś, t7n. 
takich, którzy nie wiedzą, że trzeba Się 
zatrzymywać na przystankach. Są ooł 
- na mojej trasie - coraz mniej 1icz­
Di, aAe są, co :& przykrością clono&ę. 

A pc)ll.a tym kocha·m Cię, Pekaesie, 
choć masz pchły i warto by je wytru�. 
Jednak dzięki Tobie dziewięć razy na 
dziesięt prób udaje mi się dotrze� do 
pracy. Tymczasem bywaj( 

PASAżE& 

Ludwik Dusza 

nie próbujesz przekroczyć cienkiej linii 
wygasłych pragnień by dać serdeczność 
nadzieję jutra · 
i zapach rozkwitłych kwiatów 
na bezhodziejnie spękanej skórze serca 

'f 
Organizm ludzki, zdaje się być 

bardziej do cierpień, niż do roz­
koszy urobionym. Rozkosze osia. 
biajq, o cierpienia hartują i mno­
żq siły człowieka.. 

(.Józef L KraJiZt'"tt;ki} 
"" 

Cierpienie głupca leczy czai, 
cierpienie mędrca - rozum. 

tF.piktet) 

Otrzymaliśmy do wiadomości list. którego komentować nie potrzeba. 

Do �arządu Kółka Rolniczego 

,v Chomranic.ach 
W 1,y, iązku z nicdoj:lciem do poro­

zumienia w sprawie u<)ostępnienia 
świetlicy dla Klubu Rolnika w Cho­
mranicach, mimo dwukrotnego zwra­
cania się Zarządu GS do Zarządu Kół­
ka Rolniczego, zmuszeni jesteśmy za.. 
wiesić działalność t.ego klubu 1 rozwri:ą­
zu.jemy umowę dz.ieri.awy pomieszcze­
nia zajmowanego przez klub z dniem 
30.06.1983 r. 

Ze swej s,trony wyra:i'.amy ubolewa­
nie, � negatywne stanowisko KR p<Yt­
bawi na jakiś czas tamtejszą mlodr1.ież 
jedynej !i>l�cówki kulturalnej. Dziwi 
jedynie fakt, że mlodlii.eż zrzeszona w 
ZMW poz.bawiona zootanie przez wiej· 
aką organizację rolników możliwości 
spędzania wolnego czasu prLeZ siebie 
organizowanego. W ten sam sposób 
pozbawiono lokalu regionalny i.espół 
.,Podchełmianie" & Chomranic. 

N.illd inny jak wiejska orgamzacja 
ioolniltów pow.inna dbać o kul� 1 wy,-

chowanie młodzieży wiejskiej, oczy.­
wiście przy wydatucj pomocy ze stro­
ny Gminnej Spółdzielni - a taką po­
moc kluby i zespoły otrzymywały. 

Organizacja wiejska, jaką jest Kół­
ko Rolnicze, chcąc zatrzymać młodzież 
na wsi, p0winna stworzyć takie warun­
ki, by przyszli młodzi rolnicy mieli 
gdzie się spotkać, wymienić póglądy 
na temat podnoszenia produkcjj rolnej, 
pod-tielić &ię doświad czeniami, służyć 
l'adą innym. w.reszcie - przeczytać fa,­
chową literaturę. 

Mamy jednak nadzicję,/'ze Zar2.c1d 
Kółka Rolniczego wyciągnie właściwe 
W1111oski i �tanowi ,.się nad losem 
młodzie-ży - własnych synów i córek 
- i dopomoże w t"vorzeniu im warun­
ków do pozostania w rodzinnej wi;i. 
ZARZĄD GMINNEJ SPOt.DZIELNI 
..SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Chełmcu 

Mlodz.ici: z.niczowa corav. częściej dy­
skutowała nad lroni.ecznośoią zmiany 
kapitalistyc-mego ustroju społecznego. 
Gorliccy działacze ,,Znicza", którzy wy­
rastali w niezmiernie trudnych, ale za 
to bogatych w tradycje radykalizmu 
chłopskiego warunkach, oddziaływali 
bardzo wyraźnie na postawę ideologi­
czną Związku. W sierpniu 1933, w na­
radzie ideologicznej Związku w otfino­
Wie uczestniczyło pięciu przedstawicie­
li powiatu gorlickiego: Jan Barszcz, Jan 
Dusza, Stanisław Florczak, Mieczysław 
Kafel i Feliks Marszałek. Dusza i Ka­
fel znaleźli się wśród referentów. W 
przygotowanym na naradzie projekcie 
deklaracji ideowo-programowej Zwią­
zku przyjęto między innymi następują­
ce sformułowania: ,,Nędza mas pracują­
cych wsi I miast w dzisiejszych czasach 
nie jest wywołana brakiem dóbr dla 
.zasonkojenia potrzeb, bo tych jest aż 
rnadto, lerz źródło tego stanu tkwi w 
ni�llrawidłowym podu.ale dochodu spo­
łer,:nego i w wa9ach dzisiejszego ustro-

Związ�k Mlodzieźy WieJskiej 

zmianą dotychczasowego systemu go­
spodarki, że budowa nowego, sprawie­
dliwego ustroju wymaga ścisłej współ­
pracy chłopów z postępowymi organi­
zacjami klasy robotniczej . . 

w organizacj i  :zniczowej po,�iatu by• 
li także członkowie pracujący w zakła­
dach prz.etnysłowych, szczególnie w ko­
palniach naftowych, co ułatwiiaJo pro­
pagowanie postępowego stanowiska w 
kwestii problemów społeczno-politycz­
nych. Młodzież zniczowa utrzymł'wa�a 
także robocze kontakty z Org,amzacJą 

ju,,. 
. Antykapitalistyczne t.tanowisk<> for� 

BP ,,WICI'' 
� w powiecie gorlickim (B) 

mułowane przez młodych poWiaJtu gor­
lickiego op�ralo się na odczuciu wym• 
kającym wprost z beznadziejnej sytua­
cji młodzieży chłopskiej tEgo terenu. 
Dał temu szczególny wyraz Jan Dusza. 
pisząc na zakoi1czenie artykułu pt. "Po­
kolenie bez pracy i chleba": ,). WJJPO­
wiadajqc zdecyd-0wanq walkę ustrojo­
wi, ktÓTl/ przestał spełniać ,wą., 2asaą-

niczą i gl6wnq °czynność, przestał ż11wit 
i odziewać ludzi, wołamy głośno, ie 
nam nie wystarczq drobne ulgi, plaster­
ki i latki - chwilowe zaspokojenie gło­
du. My chcemy zmian11 całego 1.1.rzqdze-
1tia świata". 

N� zebraniach i kursach mocno pod­
kreślano, że przyszłość młodzieży chłop­
skiej związana jest nieodłącznie ze 

' Młodzieżową Towarzystwa Uniwersyte­
tów Ro�nlczych i działaczami Klaso­
wych Związków Zawodowych. 

,.MŁODA WIEŚ": redaguje ze­
spół; adres: Zarząd Wojewódzl · 
Związku Młodzieży. Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz. 
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K R Z YŻ Ó W K A  N R  33 
POZIOMO: 1) recenzent. 9) pl, 

10) szlak komunikacyjny lub krwio­
nośny, 11) budowa, konstrukcja, 12) 
poetycki początek, 13) równomierne 
następstwo, 14) powieść Londona, 
15) ambaras, 18) kojarzy się ze 
,Zeissem, 19) część zasłony stano­
wiącej wejście do n.a.miotu, %2) zna 
się na produkcji brie, 26) elektrolux, 
27) utuczona kura, 28) patologiczny 
popę<ł do podpalania, 29) słynne 
miast<> uniwersyte<:kie w Saiksonil 
Dolnej, 30) w piosence rośnie polna, 
31) zeGpół komórek . w organizmie. 
PIONOWO: 2) naczynie laboratoryj­
ne, 3) łaciasty koń, 4) skarbiec fi­
latelisty, 5) działanie opóźniające, 
6) pierwszy pokarm, 7) działa skry­
cie i podstępnie, 8) drobniutkie 
pismo, 14) ma swoje święto w paź­
<$tierniku, 16) Wszoła w skoku 
wzwyż, 17) rodem z młyna, 20) od­
pustowy !klepika:rz, 21) opera Mo-· 
niuszki, 22) cien.ki mocny sznurek, 
23) gra hazardowa, 24) z.astrtei'e­
nie, 25) nad Oką. 

Ro�wiąza.nia prosimy nadsyłać cło 
dnia 26 sierpnia br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 31 

POZIOMO: 1) kryształ, 6) koja, 
„ owca, 1� Euros, 11) Flał, l!t 

\ 
sawór, 13) król, 14) Ann.a, 15) peoł­
nik. 11) Razem, Zł) bulwa, 22) kwiat, 
23) afisz, 25) cząstka. 28) pech. 30) 
muza, 31) tum, 32) Gaja, 33) łódka. 
34) raja, 35) Wyga, 36) starosta. 

PIONOWO: !) rozwillzanle, I) 
sierp, ł) łurkus, 5) łoskot, 6) kaflak. 
7) Joanna, 8) przykrywka, 16) Izbi­
ca, 18) mistrz, 19) plenipotent, %0) 
warszawiak, !4) reg�y, 25) chmara, 
26' szałas, 27) kłódka, 29) słado. 

Za prawidł.owe rozwią.za.nie krz::,­
!ów.lq nr 31, �ogą losowania na­
grody otrzymują: pa.ni Zofia Mar­
cykiewicz z Wier:rJ:ma orait 1$arbara 
Skwarczewska z. Gorliic. 

Gratulujemyf 

wy, a. bioterapeuta pomaga tę powłO<kq 
zlikwidować". 

Najpienr był Hania i wielkie rze­
ce ludm, którzy z jego przy)aulern do 
Polski łączyli nadzieje na powrót do 
zdrowia. I często nie robili tego beit­
podstawnie. Później pojawili się Die 
mniej sławni i skutecmi l'Od:r.imi u­
zdrowiciele-bioenergoterapeuci z Nar­
dellim na czele. On.i także vn.bu<lza'ą 
i zachwyt, i róine podejrzenia. Bo czy 
łlO możliwe._ Jest możliwe! Dla cz.ło­
wieka, który dysponuje wiedzĄ radie­
stezy jnll i wie na przykład, te promie­
niowanie jest wytwarzane me tylko 
przez tzw. żyły wodne, ale równ.iet 
przez wszystkie organiizmy, w tym tak­
te pr� organizmy ludzkie, nie jest 

·sprawą zaskakuJąc11. Gdy na dodatek 
wie się o istnieniu biopoła 1 potrafi 
chociażby przy pomocy wahadełka o­
kreślić barwę indywidualną, czyli dłu· 
gość (kolor) fali podstawowej emito­
wanej przez własny lub cudzy orga­
nizm. a także ustalić kolor rekreacyj­
ny (zdrowotny), czyli największe zapo­
trzebowanie organizmu na obce l)ll"O-­
mieniowanie - to działanie biot.era-

peutów przestaje lńt trakłowai JMo 
coś nie�lego.-

tę różnicę jako jeden impuls. W.ięcej -
wyjaśnia tet, :ie kaidy proces zacho­
dzący w ludzlcim organizmie polega na 
róż.nicy połA?r,.cjałów np. między po­
szczególnymi częściami komórek, tkan­
kami i organami. Działanie bioterapeu­
ty to danie impulsu, który może spo­
'WOdować u chorego zwiększenie tych 
potencjałów, co powinno doprowadzit 
do samoregulacji procesów zachodzlt­
cych w orgainimmie. 

W wyżej podanym kOllltekście kon­
takt bioterapeuty z ooobą cho,;ą można 
potraktować ja-ko terapię wstrząswą w 
najlepszym tego słowa maczeniu, któ­
ra - co prawda - nie zawsze poma­
ga. aJe nigdy nie szkodzi. Mamy tu tcl 
rodzaj sprzężenia zwrotnego. Diagno­
styczne metody stosowane Prze2 radie­
stetów pozwalają wniioskować o choro­
bie jakiegoś Ol'ganu właŚllie na pdsta­
wie zmienionego biopola. Bioterapeuta 
swoim silnym biopolem oddziaływa 
wi� najpierw na unien!one pr,z.e'l cho­
robę biopole leczonego, co może zlikwi­
dować chorobę organu wytwarzają:ceg<> 
to bi.opole, i w końcowym efekcie -
zmilanę te� biopola na inru! - prawi­
dłowe .. W każdym raz.ie bioterapia, na­
wet p0zbawiona swojej cudowności. bo 
znajdująca naukowe biofizyczne uza­
sadnienie, nle pr�taje być zjawiskiem 
nieZJWykłym 1 fascy.nującvm. 

Potwierdrenie tego stanowi/ m. m. 
wywiad, jaki Małgorzata $dwińska 
przeprowadziła z pro!. Lechem Radwa­
nowskim (,,Tygodnik: DemokratyCU1y" 
M 26 z 1983 r.). Uczony, będący z.a.raz.em 
radiestetą wypowiada się m. ia. na te­
mat badań nad leczniczym działaniem 
uzdrowi<:ieli. Otóż wynika z nich, ie 
radiesteta, który pomaga innym ll'WO­
im biOJ)Olem, przekazuje nie energię 
(stąd z nazwy „bioenergo.terapia" pro­
ponuje się usunięcie środkowego cz.ło­
nu), a różnicę potencjałów między swo­
im organizmem a innymi. i przeka�je 

,.Praktycznie pros:r..ę sobie wyobca­
zić - mówi pro!. Lech Radwanowski 
- ie chory organ otoczony jest szczel­
ną Powłoką, która go dusi, nie pozwa­
la funkcjonować w sposób prawidło- ANDRZEJ TEKIEL 

OBWIESZCZENIA 

Prawomocnym orzecze.niem Kolegium Rejonowego 
d.!. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem z dnia 28 lipca 
1983 r., Nr rej. SA-II-6120/555/83 - Sła.ni.slaw .Ja­
n:ąbek, syn .Jana. arodz. 26. X. 1948r„ aamleszkaly 
w Szaflarach. uL A. Suskiego Zł, obwl!niony o to. że 
dnia 10 wrz.dnia 198% r„ o godz. 2t, w Szaflarach, 
usiłował dokonać kradzieży z Wytw6mt Nart ,,Pol­
sport" kabla elektrycznego czterożyłowego, o długości 
24 m, wartoki 1.255 zł, został uznany winnym popeł­
nienia zarzucanego mu czynu, stanowiącego wykro­
czenie z art. 119 ł S KW i n.a Podstawie art. llt I 1 
KW w zw. z art. ! I 1 usta.wy z !ł. V. 1982 r. i 31 
I 1 i ! KW wymleneno ma Jake karę zasa4nłeą 
crą,wnę w wys. 15.0N sł oraz jako karę dodatkową 
II04anle treści oneezenla • •karania de publlczneJ 
wladomoid droA egłonenla •a lamach ły,:odnlka 
,.Dunajec", na koszt ukaranego i saplałę kosztów po­
llłępowanla w wya. 150 si. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego 
d.s. Wykroczeń prz.y Naczelniku Miasta Zakopanego 
t Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem z dniia 26 lipca 
1983 r., nr rej. SA. II. 8120/869/83 - Słanlslaw Sikora, 
syn Franciszka, urods. !. vm 1963 r„ zan1leszkaly 
w Leśnicy 11, obwiniony o to, że dnia 1% czerwca 
1983 r .. o godz. 0.15, w Leśnicy. kierował motocyklem 
markj WSK 125. nr rej. KG 1�9. �dąc w stanie 
wskazującym na spo-.i:ycie alkoholu, został uznany 
winnym. popełnienia zarzucanego mu czynu. stanowią­
cego wykroc-zenie z art. 117 ł 1 KW i na podstawie 
art. 87 !ł Ii3KW, w zw. z art. 2 § 1 ustawy z 26. V. 
1982 r. l art. 31 § 1 i 2 KW. wymierzono mu Jako ka­
� zasadn� g-nywnę w wYI. 14.eo& zł oraz Jako kary 
łodatkowe zakaa prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych na okres 10 n'ltesfecy. podanie erzeczenia o uka­
nn,11 do nubll...,n„f _ .,,.,fadnmn�rf drntrl\ o<?IOS'l!enfa na 
lamaełl tyg. ,,Dana.fee", aa kont akaranego I nplatę 
kosztów postepowanla w wya. 150 zł. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego 
d.s. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem z dma 26 lipca 
1983 r., nr rej. SA. II--6120/868/83 - .Jan Babian, 
syn Bronisława, urodz. 16. X. 1961 r„ samleszkały w 
Białce TałnańskieJ, al. Srodkowa HG, obwiniony o 
to, że dnia 12 czerM:a 1983 r„ o godz. %2.40, w Leś­
nicy, �dąc w stanie wskazującym na spożycie alko­
holu kierował po drodze publicznej samochodem mar­
ki Skoda, nr rej. NSB 5851, został uznany winnym 
popełnienia zarzucanego mu czynu, stanowiącego wy­
kroc� z art. 87 Il KW i na podstawJe art. 117 ł 1 
i I KW w zw. z art. 2 § 1 usta'W)' z 26. V. 19M r. 
oraz Sł ł � KW 'W)'mienoM •• Jako karę usu­
nlCl,l\ crll>'wnt w wys. 1%.00t d oraz ja.ko karę do­
dałkoW11 sakaa prowadzenia &MtJazdów meehaninayell 
aa okres T mleslęey, podanie erseezedla • •karania 
11• publlcme.J włdome§ef clrog\ o,lossenla na lamach 
łygoclnika ,,Dunajec'", aa kouł akaraneco I :1apłałę 
kosztów postępowania w W)'B. 1� sł. 

Prawomocnym o�em Kolegium Re�o 
d.s. Wykrocze6 przy Naczelniku Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem s dn:ia %6 lipca 
1983 r., nr rej. SA. Il�120/866/83 - Wlodzlmlen 
07.ga, sy• Józefa, modz. !6. vm 196! r„ :iamlesakały 
w Nowym Targa, al Manłtesła Lipcowqo 154, ob­
winiony o to, ie dnia 11 czerwca 1983 r„ o godz. 1.30. 
w Zakopanem, na pl. Zwycic:stwa, kierował samocho­
dem marki Fiat 125 p, nr rej. NSG 05-24, będąc w 
stanie wskazującym na spożycie alkoholu, został u­
znanym winnym popełnienia zanucanego mu czynu, 
stanowliącego wykroczenie z art. 117 I 1 KW i na pod­
sta� art. 117 I 1 ł S KW, w zw. z art. 2 ł lustawy 
z 26. V. 1982 r. I Sł f 1 f 2 KW wymłenono ma Jako 
karę zasadnlc:ą gnywu.ę w wys.U.OOO d ora:1 Jako 
karę doc)ałkowit zakas prowadzenia pojazdów mecha­
nicznych na okres 11 mleslęey, podanie oneczenla • 
ukarania do pabllcmej wiadomości droc, ogłoszenia 
w t:rr. ,.Dunajee'" aa kosst akaranec• l saplałę ko­
sztów postępowania w WYS. 150 d. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego 
d.s. Wykroczeó przy Naczelniku Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem. z dnia 2 sierpnia 
1983 r., nr rej. SA. IL 6120-827183 Franciszek 
Czubiak, ayn Franciszka, urodz. 20.. Vlll. 1944 r., za­
mieszkały w Leśnicy 283, obwiniony o to, że dnia 12 
czerwoa 1983 r„ o godz. 23.05, w Leśnicy, �dąc w 
stanie wskazującym na spożycie alkoholu kierował 
samochodem marki Mercedes POY 32-22, został uzna­
ny winnym popełnienia zarzucanego mu czynu sta­
nowiącego wykroczenia z arl 87 § 1 KW i na pod4 

stawie art. 87 I 1 KW, w zw. z art. 2 § 1 ustawy z 
!6. V. 198% r. i 117 § 3 KW oraz 31 ł 1 i 1 KW wy­
mJerzoae ma Jałce karę zasadnlną_ ,:nywnę w wY­
tokośeł 15.IOO d oraz jako kary dodatkowe zakas 
prowadsenla p0Ja%dów mechanicznych aa ekres lZ 
mlealęey l podanie orzee%enla • ukarania do publicz. 
ncJ wiadomości droc, ogłoszenia na lamach łyg. ,.Du­
najee'". na koszt ukaranego, jak również zapłatę ko-
ntiw postępowania w wya. 1,e d. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego 
d.s. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta Zakopanego 
I Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem. z dnia 2 sierpnia 
1983 r„ nr rej. SA. Il 6120-397/83 - B11Keniua Pie­
tras, syn Józefa, arods. 1!. XD. 1939 r„ zamieszkały 
w Bukowinie Tatnaiiń.leJ. al. Wlerelt ltusl6skl łO. 
obwiniony o to, że dnia � kwietnia 1983 r„ około 
godz. 21.50 w Bukowinie TatrzańskJeJ, na ul. Wierch 
Ołczańsld,kier<>wał motocyklem marki Jawa, nr rej. 
NSM !'JOi, będąc w stanie wskazującym na spożycie 
alkoholu, został uznany w.innym popełnienia zarzuca­
neto mu czynu, stanowiącego wykroczenie z art. 8T 
ł l KW i na Podstawie art. 117 ł 1 l I KW, w zw. 
z art. ! f 1 ustawy zdn. %8. V. 1982 r. I art 31 § 1 
i 2 KW wymiet'Hne m• Jak• karę nsadałeą gn:y. 
wnę w wya. 15.0M sł I sakas prowaclsenla pojazdów 
mechanlemyeh aa okres IZ mlesłęą oraz jako karę 
dodałkOWit podanie enee-&enla O Ukarania do publicz­
nej wladomośeł dr•A egłoszenla na łamach łygodnll<a 
,,Dunajec", na koszt ukaranego oraz: zapłatę kosztów 
posłępowanła w wys. 150 d. 
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P!Ąftlt !h.iełlntk. !U!5 „My ł nam Jęz�· • 
- zapoż,.c:i.erua obce w języicu pol,­
.idm. 

Sll�DA 
t.00 Teleferie - k�no bajka - .,Baj. 

ka o koniku Gari>u6ku". 10.30 Fi:lm dła 

, 1.oe Teleferie - !wnowy k1ub ,.Pod 
cru.;zą'' - ,,Korona carów rosyjskich" 
,1). 10.30 Film" dla 2 :rrniany - ,,Na 
aemi i w obłokach" - fiun biografi­
e.z.ny produkcji rwnuńskiej. 15.55 Pro­
sram dnia. 16.00 ,,Krąg" - magazyn 
harcerzy. 16.30 Dziennik. 18.łS .,Kasa 
chorych" - program rouyw'lcowy. 1'1.05 
Magazyn lotnk:ey. 1,.30 „Czterdziesto­
l&tek" (14) - ,,5'prawa Małkiewicza, 
ezyli kamikadze". 18.30 Kronika. 18.50 
Dobranoc - ,.Makowa panienka". 19.00 
A'lrtuahlości agencji Artel. 111.05 „Wy­
llliary świata"· - ,,Najdalej na pół­
JIOC, najdalej na południe". 19.30 Dzien. 
mk. 20.00 Mooitor rządowy. 20.30 W 
•tarym k:mie - ,,Swiatła r81m1)Y" -
komedia prod. USA, reż. Charles Oha­
pin, wyst.: Charles Cha,plin, C1aire 
Bloom. 22.50 D.ziennik. %3.15 Kabaret 
Brunona Rajcy '(2). 

11.08-%5.08 

2 zmiany - .,Zakazane ;:abawy"' -
fraocuslti dramat spolec:mo-obyczajo­
wy. 11.50 Dla 2 zmiany - Mistr.i.ostwa 
Europy w pływaniu. 12.30 „Czas refor• 
my". 15.25 -Program dni.a. 15.30 Mm• 
t.:nmtwa Eu,ropy w pływaniu. 16.ot 
,.Przyjemne z pożytecznym". 16.15 Lo-
90wani.e ex,pr�s lotka i małego lot• 
ka. 16.30 Dziellll1.ii!k. lł.45 Magazyn 
r.wi�owy. 1'1.05 ,,Aut" - magazyn • 
reporterów gpc;>rtowych. 1'1.25 „Kram• 
- magazyn konsumenta. 1'1.55 „Inter• 
studio" - rumuńsikie pejzaże. 1s.2e 
Kronika. li.SO Dobranoc - .,Cypisek, 
syn rozbójnika Rumcajsa". 19.00 ,,Nie­
przetarte ścieżki" - święta Kathman­
du. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicysty­
ka. 20.15 „Zakazane zabawy" - fran• 
cuski dramat społeczno-obyczajowy, 
rci. Rene Clement. 21.40 Rolnicze lat. 
83. 21.50 Mistrzostwa Europy w pły­
waniu. 2i.20 Dziennik. 22.40 Wieczór 
fił<mowy - Gwia.2lda na i�ie -
Jadk Nickolson; ,,Zastępstwo" - an­
gieWta oowela filmowa; A'ktualnoścl 
sprzed lat; ,.Odloty" - film animowa.. 
ny. 

SOBOTA 
8.00 „ Tydz.ień na działce" - pro­

tram redakcji romej. 8.30 „Anten.a". 
9.00 Teleferie - ,,Lato z. Sobótką" oraz 
film z serii ,,Pan Tau". 10.2q Program 
dnia. 10.30 Historia dramatu polskie· 
eo - Juliusz Słowacki - ,,Fantazy", 
reż. Gustaw Holoubek, wyst.: Zdz.i­
ał.aw Mrożewski, ITena Kwiatkowska, 
Mairia Wachowiak, Chistaw Holoubek, 
Andrzej Szczepkowski, Mirosława Du­
brawska, Jan Swiderski, Jan Englert 
I inni. 12.30 ,,Dzi-ec.ko potrafi" - pro­
gram muzyczno-rozrywkowy dla dz.ie­
ci z u.clzia,lem znanych artystów, ze. 
�łów, o.rl\tiestry PR i TV pod dyr. 
Zbi�ew a Górnego. 13.00 "Militaria, 
obronność, nowoczesność". 13.30 „Mło­
dość niejedno ma imię" - ,.Jeden 
diień z mistrzem" - fum produkcji 
pol:skiej. 14.30 ,.,Nasi • ulubieńcy" -

„ Flip i Flad>. 15.00 Sportowy sposób na 
mrowie. 15.15 Dziennik. 15.30 „Wreez. 
cie lata" - komedia obyczajowa tv 
NRD. US.20 Estrada fo:11doru - jasiel­
lkie ogollci. 18.45 „Czterdziestolatek" 
fl5) - ,,Kosztovmy drobia7.g, czyli re­
wizyta". 1'1.50 „Na progu". 18.20 Kro­
oilca. 18.SG Dobranoc - ,.Reksio". 19.00 
Liga sportow�h przebojów. 19.30 
Dziennik i magazyn kraj. 20.15 XXX 
antyc� 9J)Oti<ainie z balladą (2) 

,,Pociair". 21.10 Wiadomości l'PO:-towe. 
21.45 Inimni'k. 22.05 ,,zawsu po 22-ej". 
22.35 Kino nocne - ,,Fedra" dramat 
produkcji hi&zpań&kiej. 

NIEDZIELA 
'1.05 Alarm przeciwpożarowy tcwa. 

T.1'5 TTR - zajęcia wakacyjne, .em. 
2 - przed jesiennymi siewami. '1.35 
TTR - zajęcia waikacyjne, sem. 4 -
nie samym chlebem e:tłowie&: tyje. '1 .55 
Nowoczesność w do� t zagrodzie. 8.20 
„Tydueń" - mag.azyn rolniczy. 9.00 
Teleferie - kino przygód niezwykłych 
- ,,Alkwalungi na dnie". 10.20 Program 
dnia. 10.25 „Cyrki świata" - ,,Cyrk 
Americano" film dokumentalny 
produkcji kanous.kiej. 11.20 ,,Siedem 
anten" - magazyn publicystyC'Zilo-roz­
ryw!kowy. 12.20 „Hasior" - film Je­
r.z.ego Passendór!era. 12.50 Studio sport 
- Puchar Europy w I.a. 13.35 „Kraj 
za miastem". 14.20 Kale,jd06kop filmo­
wy „Kvno-Oko" - ,,Rok wśród dzi­
kioeh kotów" - film dokumentalny 
produkcji ang,-RFN. 15.15 Dziennik. 
15.30 Losowanie dużego lotka. 15.45 
,,Tam, gdzie pieprz rośnie" (16) -
„Wielkie przygody małego Ozany". 16.30 
,,Jutro poniedziałek". 1'1.00 ,,Drogocm­
ny braciszek" - komedia produkc1i 
CSRS. 18.30 „Boso do marzeń" - film 
rozrywkowy. 19.05 Wieczorynka ....J 
,.Pszczól!ka Maja". 19.30 Dzienniik i ma­
gazyn $wiat. 20.15 „Hotel Polanów i 
jego goście" (3) - .,Ostatni sewn" -
dramat obyczajowy tv NRD, reż. Horst' 
SeemaS1n, wyst.: Vaclav Voska, Kali­
na Jędrmik, Elźbieta Starol!!tecka i in. 
12.10 Sportowa niedz.iela. 

PONIEDZIAŁEK 
18.lS Program dnia. 18.20 „Cuowiek 

dla człowieka" - magazyn PCK. 16.30 
Dziennik. 16.4-5 „Echa &tadionów". 
1'1.lCl- lUO DZIEN' RUMUŃSKI W 

TELEWIZJI POLSKIEJ. 1'7 .15 „Poe% 
'6wka z wakacji" - im,pre.sja filmo­
wa. l '1.20 Ballady - śpiewa Tudor 
Gheorhe. 1'1.25 „Woda i ropa" - pro­
gram publicystyczny. 1'1.40 Swięla mło­
dych - zwyczaje i obyczaje rumuń­
*ie. 1'1.50 Mój dom - program po­
etycki. 18.00 ,,Kolorowe rytmy" - pro­
gram rozrywkowy. 18.20 KI'O'll4ika. 18.50 
Dobranoc „Jak groezek pokonał 
smolka". 19.00 „Letnie sprawy" - grzy­
by. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicysty­
ka. 20.15 Teatr telewizji - Walecnti.n 
Rasputin - ,,Żyj i pamiętaj", reŁ Jan 
Mcl(:hulski, wyst.: Bożena Stryj'kówna, 
Bogusław Semotkl'k. Kaz.imierz Zarzy­
cki i inni. 21.35 Rolnic.ze lato 83. %1.45 
Misttrz06twa Euroipy w pływaniu. 22.15 
Dzioonik. 22.35 Spra,wy międzynarodo­
we. 

WTOREK 
9.00 Teleferie - ,,Towarzystwo trze- ' 

pałkowe": ,,Czarodziejska piosenika" -
film prodU'kcji NRD. 10.30 Film d1a 2 
zmiany - ,,Serce i peryskop". 11.45 
Dla 2 zmiany - Miiltrzostwa Europy 
w pływaniu. 15.40 Program dnia. 15.45 
Mistrzostwa Europy w pływaniu. 16.15 
Kwadrans z Artelem. 16.30 Dziennik .  
16.50 Kdno letnie - ,,Severino" - f.ilm 
prz�odowy produkcji NRD. 18.10 Wy­
stąpienie ambasadora Socjalistycznej 
�iki Rumunii. 18.20 Kronfflca. 18.50 
Dobranoc - ,,Pomysłowy Dobromir". 
19.00 ,,Gónl lotnicy" - program roz­
rywkowy :t udz.i.aiem zespołu ,,Esaad­
ra". 19.30 Dzienll'ltk. 20.00 Publicysty­
ka. 20.15 „Serce i peryskop" (3) - os­
tatni - f.ilm obyoezajowy produkcji 
ZSRR. 21.30 Rolnicze lato 83. 21.4-0 
Milstrzostwa Europy w pływaniu. 12.10 

CZWARTEK 
9.00 Teleferie - SIJ)Otkanie w mły­

nie - ,,Ponad n iebo" - film. 10.30 
Film dla 2 zmiany - ,,Szantaż" -
li1m k.J.·yminalny. 12.05 Dla 2 zmiany 
- Mistrzos,twa Europy w, pływa'lliu. 
15.55 Program dnia. 16.00- Mistrzostwa 
Europy w pływaniu. 16.30 Dziellll1ik. 
16.45 Kino letnie - .,Nie potrafię po­
wiedz.i� żegnaj" - melodramat pro­
dukcji ZSRR. 18.10 Aktualności agen­
cji Artel. 18.20 Kronika. 18.50 Dobra­
noc - ,,Jaa i Małgosia". 19.00 :.son­
da" - ,,Głęboki oddech". 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Publkystyka. 20.15 ,,Szan­
taż" - rumuński film kryminalny. 
21.55 Rolni<:ze lato 83. 22.05 Mistrzo­
.twa Europy w pływaniu. 22.35 Dzien­
nik. 22.55 ,,Pegaz." w Rumu111ii. 

,,Choroba dyrektorów"? 

Od dwud2iestu lat medycyna nazy­
wa nadcitnienie tętnicze i owrzodzenie 
łołądka ,,schorzeniami dyrektorów". 
Jednakże nowo zakończoru! badania 
UOO zatrudnionych w Szwecji i USA 
&&przeczyły tej tezie. Oka�ło się, ie 
aajbardziej narażeni na .stresy &ą pra­
eownicy mający najmniej wpływu na 
organizację swojej roboty. Tak więc 
ttrażak łatwiej ulega stresowi niż po· 
licjant, a lbtonosz jeszc:z.e łatwiej od 
strażaka. Na samym końcu listy maj· 
dują się kelnerzy, telefonistki. kasje­
,,_Y oraz. ekspedientki w sklepach z 

NOWOŚCI - NAUKI 
Straszyć ezy radzić? 

Francuskie mini:sterstwo zdrowia za­
iądało, aby na każdej butelce alkoho­
lu figurował napis: ,,Nadużywanie nie­
bezpieczne". Sprzeciwiali się temu pro-

konfekcj(ł. Pozazdrościć dobrego sam<>· 
poczucia można na,tomiast dozorcom 
i architektom, którzy bardzo rzadko 
llłykają się z sytuacjami stresującymi. 

Rekord samobójstw 

Do niedawna najwyższy w&kaźnik 
samobójstw przypada,l Ja,pońc:l.ykom 
l Duńczykom. Obecnie wysurn:H 1ię 

(CIĄG DALSZW ZE STIL I&) 

doboru fizycznego. .M<>żoa decydo­
wać się na malień.stwo, gdy wszyst­
kie elementy, UCZI.M:iowe i mycz.ne, 
zostaną wz.ględn.ie zharmonizowane. 
Tu..eba wziąć p,od uwagę wiele 
spra.w, które moina poznać i oce­
nić dopiero po dłutszym Gkresie 
wT.ględnie regularnego wspóżycia 
seksualnego. Wy.mienię kilka przy­
kładów dla jaśniej&ego zilustro­
wania problemu. 

P..ierw.szy to wrodzone rozbieżnoś­
ci na.pięcia temperamentów seksu­
alnych. Ludzie rodzą się z dużym 
0-1.y małym nosem, czarnym.i lub 
niebie,s,kimi �yma. wylSOlkiego l.ub 
wskiego wzrost.u; podobnie -spra­
w a  zapotrzebowań sek.s-ualnych jest 
w pewnym sensie wrodz.ona i mo­
żna prz.yj,ść na świat z dużym, ma­
łym lub średnim tempj!ramentem. 

Dokt.or Igor Felstein stwierdza 
w „Gerontoseksuologii", że: ,.Jeśli 
osobnik jest pod Wi;ględem umysło­
wym no:rmaJ.ny i jego na.rządy płcio­
we fiz.ycm,i.e zrlrowe, to nB11>i�e 
selu.'Ualne wzniesie się do poz.i.omu 
charakterystyCZ1t1ego dla tego właś· 
nie osobni-ka. Jest to reakcja w 
pewnym sensi.e podobna do psycho­
fizyc.z.nych aspektów odczuwania 
bólu. U luda.i z. tak :z.wanym ni--
skslm progiem o!Ciczuwania bólu, 
'tj. wy,k�jących n.iską tolerancję 

na bolesne bodźce, ukłucie osy mo­
że wywołać w.ra.i.enie ogromnych, 
prawie nie do znielSienia kat�y. 
Ludziom z wyższym progiem od­
C21U'WQnia bólu to samo ukłucie osy 
n.ie 'sprawia większych przykrości 
niż w bicie igły do za,strzyków pod­
czas szczepienia". 
• Są to cechy wr<>ózone i w ich 
układ.z.ie najczęściej niewiele daje 
&ię :zmienić w ciągu życia. Ogromny 
odsetek pacjentów i pacJ,entek przy­
chodzących do poradrni seksuolo­
gicznej skarży się na kłopoty wy­
nikające z braku i.nfo.rmacji o roz. 
brieżności potrzeb w tej ditiedzinie. 
Często proszą o leki zwiększające 
lub ::imnie}szające pobudliwość. 

Bardzo trudna sprawa· i z pod­
niecaniem, i z hamowaniem! Istnieją 
leki zrnime}szające popęd seksualny, 
ale najczęściej partner o dużych 
możłiwościach jest baraz.o zadowo­
lony ze swej kondycji i nie chce 
brać l�ków. Nie zauważyłem na­
tomiast, żeby któryś z polecanych 
,,doskonałych" śroclików podniecają­
cych 2JWiększał temperament osób, 
u których jest on z natury nie­
wielki. 

Aby upewnić się, czy kochanko­
wie pasują do siebie w tej dziedz.i­
nłe, nie wystarczy okres gier mi· 
losnych, a także pierwsze miesiące 
współżycia, ponieważ z reguły czę­
stotliwość stost1nków w tym okre-

pr:z.ed nich miesz.kańcy wy.sp Mikrone­
zji, gdz.ie odbiera 11<>bie życie 40 .na 
100.000 osób. Najwięcej Mikronezyjczy­
ków popełnia samobójstwo między 15 
a 2.0 rokiem życia. Badacze są<hą, ie 
przyczyną tego jest tzw. szok cywili­
:zacji. który m. in. rozrywa tradycyjne 
więzi wiełkorodzinne, odbierając mło­
dzieźy z.alconenione poczucie bezpi� 
neństwa. 

duoenei. Ich zdaniem lepsz.e wyniki da 
sl�an: .)>i,jcie s umiarem, delektując 
się llffl8'kiem". Ta pl"Opozycja zyskała 
11ZT1.a11ie psychologów Biura Kontroli 
Reklamy r weszła do pro�ktu nowycll 
przepisów o aprzedaiy alkoholu w kra­
jach Europejskiej Wspólnoty Golpo,, 
darczej. 

sie je.t więkma. Dopiero po kilku 
miesiącach, gdy mi.nie czas pierw­
szych porywów i nastąpi pewna sta­
biliz.acja, można . .zyJ:ii:ać orientację 
w tym w7.ględzie. Temperament 
seksualny u ka:żdego ma określone 
górne możliwości i najlepiej jest, 
l§dy pobierają s� ludzie o równie 
wysokich, niskich lub co najmniej 
poik.rewnyoh po'Ziornach potrzeb 
seksualnyoeh. Zbyt wielkie różnice 
najczęściej po jakimś czasie f'92,bi­
jają małżeństwo. 

Drugim przykładem może być za­
barwienie saqystycz.ne lub maso­
chistyczne w przeżywa.nilU podniet 
se:ksualinych. Jewi spotyka się pa'l"a 
ludzi, z których jedno ma usposo­
bienie dręc.zyciela, a pi�oty je­
go są gwałtowne i bolesne (uścis­
ki, bicie, gryzienie), dl'ugiemu zaś 
sprawia przyjemność, gdy jest „drę­
czony" i wykorzystywany, to żyją 
s2"Jc.zęśUwie, ogromnie z siebie za­
dowoleni, wyżyw ając s:ię we wza­
jemnych kontaktach seksualnych. 

Może się zdarzyć natomiast, że 
mężczyzna o usposobieniu z.abar

-: wionym nieoo cechami sadyunu trafi 
na kobietę ambitną, dumną i wraż­
liwą seksualnie, której gwałtowne 
piesi.czoty i ból fi!.zycz;ny całkowi· 
cie uniemożliwiają przeżyw anie roz­
koszy S'Elksualnyoeh. Podobnie jak 
wówczas, gdy kobieta słaba i lu­
biąca, aby nią pov..·ooowano, trafi 

Da męiczyz.nę słabeeo, pragnącego 
udręcuń i pon.iień, a nie umieją• 
cego być dla niej oparciemi pod· 
porą, jest także n,ieszcz.ęśliwa. 

Bywają jeszcze, chociaż r:z.adko, 
Die7.godności w budowie tizycuiej 
narządów płciowych. Dyaproporcje 
pochwy 1 c:tłonka mogą by� tak 
znaczne, ie kobieta odchorow uje 
każdy stosu.nek, nie rnówi.'łC Jw o 
jakiejkolwiek przyjemności. I wtedy 
również maiłżeństwu ni.e można 
wróżyć trwałości. 

Zdarza się i tak, ie partnerzy_ wy­
chowani i pr,z.cżywający pierwsze 
swe dośwta�zenia sek:s,ualne w od­
miennych zupełnie w a-runkach wcho­
dzą w malreństwo z utrw11Ionymi 
odruchaani warunkowymi, na przy­
kład w formie tendencji eikshibicjo­
ni�tycznych, w wyborze pewnyoeh o­
kreślonych pozycji przy stosuruitu 
czy rodzaje pieszczo.t, które są odra­
żające dla wspólpartneTa i do kt�­
rych nie m<>że si� on przYJZIWYCrt.a1ć. 

Za.strzeżenia te można by mno­
żyć jeszcze bardu> długo, ale j� 
kilka przytoczonych przeze mme 
przy,kładów pokaz.uje, jaik niebez­
pieczne albo co najmniej bar�o 
nieprzyjemne mogą być odlkryc1a 
poczynione w óziereinie s,praw sek­
su dopieTo po ślubie, co niexwykle 
komplikuje życie. 

(Ci<W dalszt1 za tydzień) 
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• Dikobra2" 

Julian Tuwim 

foryzmy 
Aby się poznać z najdalszą rodziną.' wystarczy się wzbo,; 

gacić 
• 

Sąd: grupa ludzi orzekająca, fctóra strono miało lepszego 
ódwokato. • 

• 
Żyj tok. aby znajomym twoim, zrobiło się nudno, gdy 

umrzesz. • 
Kiedy przeskoczysz, to wtedy nie mów hop. Zobacz no}-

pierw, w co wskoczyłeś . 

Po stu latach wraca do. życia 

Cv.tcry lata tomu arcMtckci byli 
skłonni przypuszczać, że to już ko­
niec wic;,;y Fiffia. Nic tylloo kon­
strukcja była w opłalrnt1ym st.lnie, 
także jej dziewiętnastowieczna win­
da prze-stała działać. A wc�nłej, 
jakość dań serwowanych w restau­
racjach na jej podniebnych płat• 
formach dostosowała sil'; do.-ić prze­
ciętnym poziomem do całości. Na 
początku lipca tc1,'<l roku tne.c.ia 
platforma została jw: udoot�nlona 
turystom - po remoncie, który 
kosztował 27 milionów dolarów. W 
trakcie rnmontu wymitmiono wiele 
znis2JC1.0n�ch konstrukc;i ,nctało-

EC I EKA wo S__,T Kl?il Podsłuchane 
Autostopowicze rozmawiają 

na poboczu szosy: 

Kuna chroni pasiekę 

Sybcryj�ka kuna umoiliwila prze­
'Zimowanie pszczołom w niewielkim 
osiedlu Chlngan w śt·odku dalcko­
wschodnlcj tajgi. Kuna pojawiła stę 
w pasiece z nadejściem pierws-zych 
!iuiegów. W ciągu krótkiego czasu 

wycb i betonowych, a także 1.ain­
stalowano nowe wiindy. Restauracje 
wieży Eif-fla przes,zły pod za1·1.ą<l 
mynne,j pa.1·yskiej restauracji Ma­
'lt'ima. 

Pomnik Robinsona 

S&kook10%llU maryna.nowi, Alelt­
aa.n.drowl Sclkirkowi, wzniesiono 
niedawno w jego rod1,innym mieś­
eie, Lowe? Largow, pomnilk. ,i[iJł lat 

Złowienie... mamuta 

Budowniczy BAM, Milkolaj Mied­
wiediew, wyłowił z rzeki CLara w 
pobli'}.11 budowanego mostu kolejo­
wego ... mamuta. Ocz.ywiśric nic ca­
łego, tylko �go niewidki fragmc;nt 
- kość :i..ebrową o w�dz.e 60 kg, 

Z KRAJU RAD 
uwolniła pa�ickę od myscy i s.zc.i-u­
rów Syberyjscy nawk()'Vl,·cy twiel'• 
dlt.ą, re coraz częściej syberyjska ku­
na pojawia się w polYl'iiu osiedli 
ludwch, gązie przychodzi na świat 
jej potomstwo. Bezpośrednią tego 
przyczyną jest wzbogaconłe sybe• 
ryjskiej fauny. Kuna 20Stała „wy• 
1'2lUoona" z tajgi przez sobola, kt6Ty 
do ni:cdawna bardt.-0 tu r.zadóki, ia­
Cllęł się sr.ybko roZinna:i.ać. 

Przypominam sohie opow.tciić je­
dnego ?. młodych pacjentów, który 
zastanawiał się nad swoimi reak­
cjami. uważając je za nienormalne. 
Ukochana, z którą chodz.il już czas 
jakiś, zawiadomiła go pewnego dnia, 
re poprosiła koleżankę z akade­
mika· ,aby poszła do kina i zosta• 
wiła jej wolny pokój. Młody czło­
wiek stwierdził, że był sz.czę�liwy 
i rozemocjonowany propozycją ale 
gdzie� głęboko w sercu kobieta' sta­
ła się nagle mnlc.j pożądana. Za­
stanawiał i:lę nawet - jaka otta 
jei.'t naprawdę? Chłopak sąóz.l"f, ie 
chyba coś jest z nim ni� w porząd­
k�, . ponieważ nagłe spe Lnie-nie prag­
nten, zarnia'!t go uszc:zqśLiwić, obu­
dziło całe morzo · ni<•1'rzyjcm11ych 
refleksji. 

Niekd110 piQknie zapowiadające się 
uc:.1ucie zmarło przedwcc<'śnie, gdy 

Taki.e walc.ziska w taj-dt.e Zaba}­
ka,la n:ie naJcią d,o r�kości. GÓlrJ. 
zatrzymały tutaj spływanie lodow­
ców w epoce czwartorzędu, stwa-. 
1'7..ając tym samym miejsce, w ld(>.. 
rym przechowały si� dawne zwie• 
męta. Obecnie prz,ez tereny te bie• 
gnie trasa BAM-u, a do muzeum 
historii jej budowy, utworzonego w 
Tyod:z.e, C7..ęsto trafiać będą pod'.>b• 
Re ekepo\1aty. 

. <33) 

d1.icwc.z}na wypl'wdzila w in[cja­
.. tyw.ie scks uailnej chłopca. 

Tu zakrzykniecie na mnie z obu­
l'l'.Cnicm: - A gd1.ic równoupraw-
nienie? I 

W sferze płci nic ma i nie będzie 
nigdy identyczno�ci odczuwania. 
Z zasadn.iczymi ró:i:nicamj •i odmien­
nością psycho-seksualną mężczyiny 
i kobiety trneba się pogoduc ja,k z 
faktem, że mężczyzna ni.gdy nie 
będzie rodził dzieci. Tradycyjne na­
uki baook I matek. prz.y,!X)minają 
czasem stare ludowe zioła i leki, 
ubogie, śmieszne nieco wobec po­
tęgi współczesnej terapii, ale czę8to 
ratujące życie i zdrowie tam, gdzie 
wielka medycyna oka·z.ujc się bez.-
radna. ' 

Babcie na,c;ze twierdziły, że „męi­
ezy7ma to myQ.iwy, a kobieta -
ptas:r.ka, na którą poluje·•. Im 1 rud-

\emu los Selkirka zainspirował Da­
niela Def<>e do napi· sania jednej a 
najslawn.icjszych powieści /;.wiata -
,.Robimona Crwz.oe". W 1704 r. ma­
ryna.rz Sclikirk. popadłszy w kon­
flikt z kapilanC'm swego !!tatku, 
został wysadzony na wyi-pę Juan 
Fernandez na Oceanie Spokojnym, 
Y zachodniego wyb?'7..e:ia Ameryki 
Południowej i spędził tam w sa­
motności cr�U'TY długie lata, prowa­
d,z.ąc „iywot Hobinsonll·· ... 

- Bywaj([ bardzo sympa­
tyczni właściciele samocho­
dów. Taki nie tylko podwiezie, 
ale i zaprosi do domu, poczę­
stuje kolacją, przenocuje ... 

- Naprawdę pana to spot­
kało? 

- Mnie nie, ale moją żonę 
już parę razy! 

'!'akie grzrby r&i;ną w Zagórzanach keło Gorlic, • ezym poinformow11ł 
lotoreportura zastępc:a 11aC'J1elnika Gorlio, AUGUSTl'N JAMRO. Poeła­
wione obok pudt"łke zapałek, ,maoeimła, ie grżyb raeC7.ywHele pgan­
t�c-wy! Foto.: MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

m,CJ.'łZa do upolowania czy zlowie-
1\ia, tym cenniejsza. Nie oqbierajcie 
�iewcą.ęta, waszym chłopcom pn'.y­
jemuości polov.·ania na ce11.ną zdo­
byc1.. Spójrz.cie na nicsłycha:nie dum­
ne i rozradowane miny panów, 
kłórzy na łam�h gazet cz.y przed 
ekranem tdewiz,vjnym pokazują z 
triumfem taaaką rył� z.łowioną · 
wlasnon�c:mic. Absolutne S'lCZ,l';Ś{:ie 
maluje się na ich obltczu. Sam 
'?.łowił taką rybę, jaką niewielu ruo­
:i.e �i<; p<>chwałić. 

Ńiech poluje, niech stawia �om­
pliko\,·anc pułapki, ni-e<:h zdobywa 
z wielkim nakładem wy8ilku i po­
mysłowości S\\oją kobietę. Niech do 
ostatniej chwili nie będL.ic pevmy, 
,t;zy ryba już w7..ięła''. Wtedy do,pic.ro 

. będzie przekona�1y. że posiadł rzecz 
niezwykłą i bezcenną. Jasne, że nie 
jest to zachQta do trwania w nie­
winności ał do tn.yd?,iestego roku 
życia i dal,cj. We- wszystkim ko­
nieczny jest umiar i n:e należy 
przesadzać. 

Zbierając \\')'Wiady u moich pa­
cjentek 1. poradni, stwierdziłam licz­
ne kłopoty trzydziestoletnich dzie­
wic z prawidłowym odczuwaniem 
spraw seksualnych. Wśród czterech 
tysięcy kobiet w grupie dtcrdzics­
to-, pi�ćd2iicsi�ioletuich, które zaczę­
ły współżyć w dwudziestym ósmym 
- trzrdzicst:vm roku życia, stwier­
dziłam w sz�ćdzlesięciu ośmi.u pro-

centach oziębłość sckisu.al1ną i brak 
arga;,mu p1·zy 8WS-UlllkU oprócz (nie• 
r:w1dko) ogólnego niskiego poziom.u 
kultury seksualnej. U kobiet tych, 
póimo ro1.poczynających współżycie, 
występowały dwa rodzaje oziębłości. 
� grupie kobiet, które nigdy przed 
ma-łreństwcm nie przeżywały orga� 
mu anJ. nie pr6bo,.,.,ały onanizmu, wy­
stępowała całkowita oziębłość i brak 
zainteresowania wsp{)liyciem sek,;u­
alnym. U tych natomiast, któr(! 
prwz wiele lat uprawiały onanizm, 
utrwaliły się łechtac2lkowe odruchy 
seksualne i w małże1\stwic docho­
d1.iły do orga.z.mu jcdyni,e przy draż­
nieniu łechtaczki - poza stosunkiem. 
. Grupa kobiet młodszych, roi.po­

czynających współżycie w osiem­
nastym, dziewiętnastym roku ży­
cia, osiągała pełną sprawność sek­
sualną w okresie od kilku tygodni 
do dwóch 1.\t od roz.poczęcia współ­
życia. Nieliczne dopiero po pierw­
Sl'.ym porowe. 
·Wracając do zagadnienia, !Qiedy 

z;a<:7.ąĆ, nie twierdzę również, re 
najlepszym momentem do rozpo­
czl';Cia współżycia seksualnego j�t 
zawal'cie małże1"1stwa I re powinno 
ono l'Al<:Ząć się dopiero po ślubie. 
Małżeństwo to wnowa na długo, 
nieraz na cale życie i trzeba, oprócz 
aspektów uczuciowych i innych, 
w1.iąć również pod uwagę sprawę 

(DALSZY CIĄG NA STR. 15) 




